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Kronika światowych wydarzeń
P. Baithou, francuski minister 

spraw zagranicznych, był już w 
Polsce, Czechosłow acji, Rumunji, 
teraz jest w jugosławjk Rzadko 
kiedy minister odbywa tak długie 
podróże zagraniczne i niemal jed­
nym ciągiem. Rzadko kiedy fran­
cuscy ministrowie spraw zagranicz 
nycli zaglądali w te właśnie, stro­
ny B ran d  wolał dyskretne sjesty 
nad Lema nem.

Ale też od tego czasu wiele się 
zmieniło. Pism a porównują p. 
Barthou do pracow itego pajączka, 
któremu ktoś porwał rozciągniętą 
od kąta do kąta sieć i odszedł, a 
pajączek pobiegł szybko śladami 
zerwanych pajęczyn i na nowo 
począł przeciągać dyskretne nici 
swej siem.

W szyscy wiedzą, że system  
francuskich aljansów na środko­
wym wschodzie Europy jest tą 
porwaną czy nadwyrężoną siecią 
pajęczą. W szyscy  wiedzą, że pa­
jąk był na tyle nieroztropny ze w

wielu wyjiadkach sam sm oje sieci 
jeśli nie porwał, to je mocno nad­
wyrężył i o-bciążvł ponad miarę. 
Poczęły trzaskać...

H. R.Knickerbocker napisał o 
tern całą książkę, czw arty swój 
wielki reportaż. Może słusznie, 
tiioże nie, wielkL dziennikarz ame- 
rykańsk, dostrzega rozrywanie się 
tego muru sojuszy, jaki wyrósł po 
W ersalu wokoło Niemiec. R. H. 
Knickerbocker wymienia szczegó­
łowo pozycje, na których Hitler 
wywiesił białą chorągiew , i te po- 
zycje, na które kieruje swój ogień. 
Szeroki szlak gianicy polskiej stoi 
na czołowem miejscu listy pierw ­
szej, Austrja, i Saara, a v. ięc Fran  
cja są na drugiej

Earalelnic do tej gry „pajączek" 
Barthou jirzcbiega dawne zahacze­
nia swej porwanej sieci. Z Adol­
fem Hitlerem uwięzia w niej mucha 
większego kalibru, która gotow a  
sploty purw ać. Może w najniedo- 
godniejszem dla pająka miejscu.

Dzienniki anglosaskie pełne są 
w iadom ości r.a tem at gwałtownych  
starć w  łonie rządu niemieckiego. 
Są to rzeczy, których meprzewidy- 
wali nasi dziennikarze.

Rolę v. Papena i niehitlerow- 
skich ministrów w rządzie niemiec 
kim uważano powszechnie za skoń 
czoną. Dziwiono się, że zostają. 
Odmawiano im wszelkiej władzy, 
znaczenia, głosu.

Tym czasem  marburska prote­
stacyjna mowa v. Papena była w y­
darzeniem, o którcm nie przestaje  
się pisać na Zacnouzie. Po tej 
mowie można było oczekiw ać o- 
dejśtia Papena do obozu koncen­
tracyjnego. Papen pozostał ■ w 
rząuzie.

Zdaje się, żeśmy stale prześle- 
piali jedno:

Niehitlerowscy ministrowie w 
rządzie Rzeszy mają dziś w Niem­
czech centra silnego oparcia. Nie- 
tylko w Reichswehrze, nietylko u 
prezydenta Hinuenburga (jak to

jeszcze niedawno tłumaczono nam, 
że został on „izolowany ‘ przez 
H itlera!). Mają go także wszędzie 
tam, gdzie w Niemczech hitleryzm  
dał się nadto we znaki. Papen re­
prezentuje w obec tych ludzi jedy­
ną szansę zmiany reżimu. Niemcy 
w chodzące iw dyktaturę nazich za­
rezerwowały sobie drogę odwrotu.

V. Papen jest symbolem tej 
drogi.

•  *  *

Bęoziemy w ywozić z Polski w 
tym roku zboże. —  Przed naszymi 
rolnikami otw ierają się niespodzie­
wane perspektywy wywozowe. By­
le tylko nasze władze umiały te 
rzeczy wyzyskać.

Oto Rosja odczuwa brak zbo­
ża. Będzie musiała sproveadzać 
je z zagranicy. Przedewszystkiem  
brak zboża odczuje katastrofalnie 
Ukraina.

W iadom ość tę czytaliśm y juz 
kilka dni temu. Jeśli się mówd, że 
świat się zmienił, to rzeczywiście

trudno nie przyznać racji. Mój B o­
że św iat zmienił się bardzo. Nie­
tylko pod tym względem, że na po­
lach Ukrainy chodzą traktory, a 
chłopi pracują w kołchozach. T ak­
że i pod tym względem —  w 
perspektywie literackiej może 
mniej efektownym —  że Ukraina 
staje się importerem zooża.

Polska brana w przekroju, to 
piaseczki, lekkie ziemie. T o  Po­
znańskie, dobre dla kartofli, to rzad 
kie oazy czamoziernu w rodzaju 
Hrubieszowa, to skrawki wydarte 
ze wspanialej gleby ukraińskiej, 
jak południowy W ołyń.

Ale niemniej to  my będziemy 
dostaw iać zboże Ukrainie. My lub 
mni. Są racje, które wskazują, że 
nietylko w tym roku.' Przecież o- 
stania kampanja zbożow a odbył* 
się na Ukrainie w tempach nie o- 
siągniętych nigdy od czasu k o le ­
ktywizacji i Przeciez szeroko rozpi 
sywaE się nasi korespondenci o 
przełamaniu oporu w lościaństwa.

Najbliższe lata moga w ięc łatw o  
być mniej wzorowe.

Rosja sowiecka jest krajem 
wiciu cudów i wielu niespodzia- 
nycn wyników. Naraz w  gigantycz 
nych rozmiarach zabrakło chleba. 
W szystko juz było w porządku A 
zabrakło.

My też mamy deszcze i susze, 
mamy ciężary podatkowe, mamy 
wreszcie złą glebę. Nie mamy tra 
ktorów. Mamy przestaw ały u 
strój, zapóźnione formy gospoda- 
cze....

Klęska naszego rolnictwa, to ta 
ntość chleba. Klęska .rolnictwa so­
wieckiego, operującego najlepsze- 
mi ziemiami św iata i „najbardziej 
nowoczesnym systemem w yraża 
się w braku chleba. System oka 
zal się silniejszy nawet niż natura, 
pokonał najzupełniej jej legenda 
ną wyprost urodzajność. Kto wie, 
czy właśnie cała ta różnica między 
nami a nimi nie leży w rozpiętości 
tych finalnych rezultatów dwóch 
gospodarek K. P.

Dwudziestolecie mordu w Seraiewie I Manewry holenderskich pionierów

n m K to w W '' rrionteray J&awryla Prim-iiin, klói-y nic toająe jt*ZCzo nkonrzonych |*r lUunlzie.-Ui, z<»t:ił sknzany 
na dwadzieścia !at tw ierdzy i zmarł na g iu /b ca , |>o kilku latach.

C iężkie działo w e/nsie tran sp o rtu  pi zez. rzeke.

l)i trupie mordertr u l
W ARSZAW A (tel. w łasny). 

Dowiadujemy się, że śledztwo w 

sprawie (zabójstwa min. Pierackie 

go. prowadzone nadal w energicz 

nem tempie, znajduje się podobno 

na realnym tropie m ordercy. Jak 

ootąd niepodobna uzyskać konkret 

nych mformucyj, tembardzifcj o 

czvw iśoe, podać je do wiadomo 

sci publicznej, ze względu na ta 

jemnicę i temsamem na interes 
śledztwa.

jednakże w tej spraw ie krążą 

rozmaite pogłoski, do których wsze 

lako Itie należy orzyw iązyw ać wią 

kszej wagi, ze względu na ich lan 

tastyczną nieraz treść. Od sam ego  

dnia zabójstwa począw szy, Cu 

chwila kolpo”tow ane były w ersje  

o ujęciu spraw cy, co  się w rezui 

tacie nie sprawdziło.

Ostatnio mówiono o pogłoskach  

pochodzących z zagranicy, iż 

spraw ca mial się rzekomo przedo 

stac do Niemiec. Również z zastrze

żeiiiem należy pizyjąć w iadom ość, 

jakoby został już ujęty w drodze z 

Cdanska w głąb Niemiec, i w yda­

ny władzom polskim

Natomiast /.daje się być pew- 

nem, że śledztwo poczyniło wiel

ku1 postępy naprzód. Niewątpli­

wie w najbliższym czasie ukaże 

się oficjalny komunikat w tej spra 

wie, który podamy natychm iast do 

wiadomości naszych czytelników.

Dymisja naczelników bezpieczeństwa 
w Warszawie

W ARSZAW A PA T. —  G azeta  
Polska donosi, ze w dniach ostat­
nich zostali urlopowani, wzglęanie 
przeniesieni w stan spoczynku na­
czelnik wydziału bezpieczeństwa

w departam encie politycznym w 
Alin. Spraw W ew n Kucharski i 
naczelnik wyaziału bezpieczeństwa 
komisarjatu rządu ria m iasto W a r 
szaw ę Łepkowski.

AKADEMIA KU CZCI
ś. o m a js t r a  ^ ie n c k ie g ^

W A R S Z A W A . P A T  —  Dzis w 

■wielkiej sali posiedzeń na ratuszu od­

była się uroczysta akaderuja ku czci ś. 

P. m in istra  spraw  wewn. Bronisław a 

Fierack iego , urządzona przez klub 

spraw ozdaw ców  samorządowych m. st. 

W arszaw y. Na akadem ji obecni byli ni. 

in. w icem inister P ieracki, brat zma: - 

lego, dalej w icem inister K orsak, w ice­

m inister Kosiński, woj. Jarodzew icz, 

p rezydent m iasta Kościałkowski, posło 

wie, senatorow ie, wyżsi urzędnicy, 

oraz przedstaw iciele prasy. N a po- 

djun wśród zieleni umieszczono por­

tre t ś.p. min. Piecackiego. Przemowie 

nia wygłosili prezes klubu spraw oz­

dawców sam orządow ych red ak tor S ta ­

nisławski, oraz m icem inister K orsak

Pobyt s e r .  DeDEneya w Warszawie
W A R S Z A W A . P A T , Dziś w godzi 

nach przedpołudniowych gen. Debeney 
z m jr. M erym  zw iedził urząuzenh por 
tu  lotniczego na Okęciu. Gen. L e b e -  
ney owi tow arzyszyli p .c. 1-go wioemi

i^ stra  suraw  wojskowych, gen. R **  
przycKi, szef sztabu  g łó m e g r  gen. 
GąsiorowsKi, sz e f a ep art aeronautykf 
w m inisterstw ie spraw  wojsk gen, R ay  
ski, oraz kilku w yższych oneerów

B arthou  u k ró la  A leksandra
B I a Ł-OGPóD. P A T . —  M inister 

Bai-thou odbył w czoraj d łuzszą roz.no  
wę z królem Aleksandrem . K ról A lek­
sander w ręczył m inistrowi B artnou  
krzyż O rła B ’'ałego i p rzyrzekł p rzj 
być do P ary ża  na jesieni z  oficjaln ą  
w izyta. W ieczorem  odbył się b ar  

wydany na cześć mii.. Bar+hou.

BIAŁOGRÓD P A T . -  Dziś o godz. 
H -e j odbyło się uroczyste posiedzenie 
senatu i izby deputow anych, celem  
uczczenia m inistra B arth ou . S ala  po­
siedzeń izby deputowanych, udekoro­
wani flagan _ francuskiem i i jugosło- 
wiaiiskjenu, zgromadz:ła posłów i se ­
natorów . N? posiedzenie przybył rząd  
in corpore, członkowie Korpusu dyplo­
matycznego, oraz liczni przedstaw icie  
le politycznego ^wiata jugosłowiaiiskie 
go. Posiedzenie otw orzył przew odni­
czący  senatu Tom aczicz, poczem  prze­
mawiali jeszcze przew odniczący izby 
deputow anych K um anu ii i prezes 
rady ministrów.' Uzunowicz. Mówcy 
podkreślali przyjaźń obu krajów , po- 
kojowość polityki jugosłow iańskiej, a  
zarazem  niezłomna wole w szystkich

Jugosłow ian bronienia woinośm i ca  
łosci państw a P o z a te n  podkreślano, 
że F ra n c ja  i Jugosław ja nie pozwo 
lą na rew izję trak tatów  za żadna ce­
nę. K on flik ty między narodam i win­
ny b yt regulowane przed forum  mię- 
A rynarodow em , a  nie p rzez wojnę. 

W srod oklass,ow zab ra1 głos min. B a r­
thou, k tóry  pc dziękował z a  gorące  
przyjęcie, wspomnia: o współdziałaniu  
F ra n cji w uzyskam u niepodległości 
p rzez Jugosław ję i o bohaterskich  
w alkacn, prowadzonych przez Ja g o d a  
w ję. celem odzyskani;, swej niepodle­
g ło ść , a  w  końcu oddał hołd królowi 
Aleksandrowi.

Prezydent Smetona
o pu:zu Woidemar&Sb
R Y G A  P A T . —  Z K ow na donoszą

Rusien.ench odbyło się odsłonięcie 

pomnika niepodległości. W  u roczysto­

ści wzięli u azial prezyden*- Smetona, 

członkowie rząd u  orać zgórą 12.000 o- 
sób. W  czasi s uroc; ystośm , prezyden* 

S n eto n a wygłosił przemówienie w kto 

rem  m . in. poruszył sprawrę nieudane­

go puczu, podkreślając, że będąc od 

pow ieozialnyn’ przed narodem , nie 

mógł iść n a eksperym enty, k tóre mo­

głyby doprow adzi' do wielkiego nie­
szczęścia.

Ucrn.cw ie litewscy 
w Gdyni

G D Y N IA . P A T  —  Gdynię odw ie­
dzili sluenacze litew skiego sem inarjum  
nauczycielskiego. P o  zw iedzeniu tx» -  
tu  i je g o  urządzeń, w ycieczka od je­
chała  do Stokhelm u.

E ha zamachu w hsismgfGrsiP
H elsingfors. P A T . Spraw ca zam a­

chu rewolwerowego w poselstwie sowie 

ckiem Brow n m a być oskarżony o usi 

łowanie i lorderstw a w 4-ch wypa< 

kach. Oskarżonego obciążają silnie li

sty napisane przed dokonaniem żarna 

chu, w których tw ierdzi, że od szere  

gu la t nosił sie 7 zam iaiam  zem st t na 

p rzedstaw icielach sowieckich.
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SILVA RERUM
NA ZAMKNIĘCIE ROKU SZKOLNEGO

Takie rozważania o życiu szkol- 
nem...

Skończył się już rok szkolny, —  
więc można przy sposobności poruszyć 
jeszcze raz sprawy, o których tyle- 
krotnje już się mówiło...

Kurjer Kolski (171) narzeka na 
cow boyskie i detektyw istyczne filmy, 
dozwolone dla młodzieży przy jedno­
czesnym zakazie oglądania filmów czę 
sto całkiem niewinnych i o wiele morał 
niejszych, niż te, które odźwiere.adla- 
ja , aw antury, mordy, zbrodnie.

Zastanawiam się głęboko, dlaczego 
demonstracja morderstwa, kradzieży, 
obżarstwa, pijaństwa, gniewu i lenistwa 
jest dla młodzieży dopuszczalna —  na 
roni ast zabroniony jest wstęp na nie­
winny film, w którym bohater całuje 
Hohaternę.

Gdybyśmy zasady, które .z ąazą  cen 
urą filmową przenieśli do literatury 

—  to niewolno byłoby czytać Sien 
kie wieża, a  dozwolonoby W allacLa i 
3a x te ra . W yobrażam  sobie mrooziez 
wycnowaną wyłącznie na takiej litera­
turze.

Dziwnie sit, składa, że bezwzględna 
większość literatury ; t Imow krymi 
nalno .  awanturniczych, jest wypruta 
z  jakichkolwiek wartości anystycz- 
nycn. • KrOsten następstwem tego jest 
fakt, że młodzież tylko wyjątkowo o- 
gląda filmy o  wartości artystycznej. —  
Widocznie tego w ym aga peuagogja

Cenzura film ow a... Czy je s t cho­
ciaż jeden czrowieK, któryby nie 
mial do niej żadnej pretensji? T a  cen­
zura, bądąc na cenzutowanem, zaw ■ 
sze wygląda dość brzydko... Jest bo­
wiem niezwykle niekonsekwentna.

Głos Narodu (1 7 1 ) zastanaw ia się 
nad działalnością komiterów rodziciel­
skich w szkołach powszechnych i śre­
dnich-

Zachodzi pytaide, czy komitety ro- 
az.cielskie spemipjn w obecnych cza­
sach a woje zadanie? 'P o  części tak 
W szkołach, w których dobro młodzie 
ży jest piZewodnią myślą i komitetów 
rodzicielskicn, tam zespół rodziców i 
wychowawców stanowi niejako ro . 
dz'nę. Zbliżenie się szkoły z <J0- 
niem w ytw arza atn,osferę wzajemne­
go „zacunku i zaufania.

Dlaczego tylko —  „poczęsci**?... 
Komitety rodzicielskie m ają przed so 
hą coraz trudniejsze zadanie gdyż 
muszą roztaczać nad dziećmi wszech­
stronną op ekę, tak moralną, jak i 
materjainą.

Kłopot niemały jest ze sktadkam* 
na wydatki. Danina ta nieraz wywo­
łuje protesty.

Nie można zatem  bezkrytycznie p o . 
tępiąc umiarkowanych wkładek, zbie­
ranych przez Komitet rodź* cieiski. —  
Przynoszą one pomoc najbiedniej­
szym, a  częstokroć najzdolniejszym 
jednostkom. —  W prawdzie trzeba za­
chow ać umiar w  pr 'ponowaniu wy 
sokich wkładek nie można iść ow ­
czym pędem i uchwalać bez zastano­
wienia duże budżety. N e należy się 
tez wstydzić, że niejeden z nas za 
.lepszych czasów*1 daw ać więcej, a  

teraz nie może. Kto ma mało, niech da 
mało; kto nie może nic dać, niech o- 
iiaruje swoją pracę dla młodzieży.

„Ziarnko do z a m k a ** ... Stara to 
zasada i słuszna. A) potrzeb przecież 
jest tyie* Lecior.

Dwudziestolecie mordu w Serajewie W WIRZE STOLICY

Nn pif minut przed zbrodnią, arcy siąźę F ra n c isz e k  Ferd y n an d  i jego żona o p u szczają  ratusz w S o ra jew ie, 
by w siąść do ,Samochodu, w którym  dościgną ich kule m ordercy.

S z t u c z n y  d e s z  z
(el) Niedawno donosiliśmy o pew 

nym młodym fizyku w instytucie turke- 
stańskim, w Aszabadzie, który przed­
sięwziął próby stworzenia sztucznego 
deszczu i sztucznej mgły. Pisma za­
graniczne przynoszą ooszerm  spra­
wozdania z tych usiłowań, z których  
.wnotowujeiiiy pewne szczegóły.

W  czasie niebywałej posuchy, jaka 
nawiedziła ostatnio egrorrme prze&trze 
n e  całego świata, spraw a sztucznego 
derzczu stali się więcej niż kiedykol­
wiek aktualna- Przeprowadzone nieda 
wno ooswiadi zenia w Turkiestanie, da­
ły oumyśhte wyniki j można pow edzieć  
że »prawa jest dzis rozwiązana.

Pew nego majowego poianku mie- 
ox.kańcy A.zabadu zaskoczeni zostali 
nicb\ wałym renomenem. —  Mimo po 
godnego dnia pokryła cale miasto mgta 
gęsta i w lgjbtm. Na pięć kroków 

nie widziało się nic. Mgła leżała prze? 
cztery godziny na ziemi, a około po­
łudnia dopiero poczęła się rozpraszać.

Dopiero późn ej dowiedzieli się mie­
szkańcy, że mgłę tę wyjirodukdwal 
instytut do stworzenia sztucznego a e  
szczu.

Jeszcze ciekawsze były usiłowania 
zmierzające do wywołania sztucznego 
deszczu 7. pi zepływ ającyct. nad mia­
stem chmur. Próby te odDywały się 
w marcu i kwietniu. N ajperw  czy­
niono eksperymenty z  chmu.ami na 
wysokości od 350 m. dc 1300 m. S a ­
moloty rozrzuciły na chmury prepa 
raty chemiczne w formie rozpylone; 
Po upływie już 5-ciu do 7-miu minut 
można było obserwować z dołu, jak 
taka chm ura stawała s'ę  coraz jaśniej­
szą, w końcu przybierała barwę mle­
czną. Jednocześnie spadał iia ziemię 
oofity aeszcz Początkov.o były to 

pojedyncze krople, które wkrótce 
zmieniły się w dosc obfity deszcz... W  
czasie trwania deszczu, chmury rózdz e 
lały się i zmniejszały, aż w ko.icu zni­
knęły zupełnie... Chemiczna analiza

Kelnerka powietrzna
M m  s k

Nowa powieść regjonaina 

W ANDY D O LA C Z EW SK łEJ

iihibui m ii urn
Cena zł 4 ,— .

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

pjf^wszych kropel - sztucznego deszczu 
wykazała obectiosć preparatów che­
micznych, rozpylonych przez samolo­
ty. Dalsze ilość deszczu były wolne 
od tej domieszki. 66 proc. doświad­
czeń dały ten sam skutek. Następna 
ser ja próD stworzyła powierzchnię de­
szczu na cały horyzont. 15 do 20 mi­
nut rozpylania preparatów chemicz­
nych spowodOwaiy deszcz na prze­
strzeni ponad 20  kilometrów kwadr: -  
tow ych. Zużycie chemikalji było przy. 
tern minimalne, około 16 klg. na je­
den kil''metr kwadratowy. Instytut 
turkestariski podaje, że dysponuje rio-
statecznemi środkam. by wytworzyć 
sztuczną mgłę, chmury i długotrwały 
deszcz... Przyterr. w ytwarzanie mgły 
n e jest połączone z kosztownemi wy­
datkami. Od strony wiatru umieszcza 
sie naczynia wypełnione preparatami 
i podpala sję je. Przy ipulaniu się 
pieparatów  w ytwai^ają się gazy, 
które w ysysają z powietrza w igoć, 
i łączą je w  clnnurki rngły, kióre prą­
dy pov'<etrzne skupiają i w ytw arzają 
gęstą już mgłę. Przy wejściu w takie 
pole mgły w yczuw a się dokładnie wił. 
goć. Sztuczna mgła w  Aszebad zosła 
ła wytworzona przy najpiękniejszej 
pogodz e i suchem powietrzu. Można
zatem twierdzić, że mgła ta  jest nte- 
zalżna od pogody, i podobnie jak i w y­
twarzanie chmur.

jest oczywiste, że wynalazek ten
dokona przewrotu w całym świecie
gospodarczym.

W  jednym  z ogrom nych sam olotów  p asażersk ich  w S z w a jc a r j: pełni służ­
b ę  keln erk i młoda dziew czyna, uw idoczniona na zd jęciu .

Wskrzeszone Delfy
( fa r .)  D elfy, s taroży tn e m iasto  

helleńskie, słynne z  w yroczni i św ią 
tynj Apollina, m ają  powrócić do ży­
cia. V5 G recji utworzył się komitet, 
którego zadaniem je st odoudowa Delf 
i uczynienie z  nich znowu duchowe 
go centrum  E u rop y śródziem nom or­
skiej.

K om itet uzyska} poparciu wielu  
znakomitości 7 H erriotem , H auptm a • 
nnem, T. M annem i ks Ttohan na 
czele. Delfy m ają  być ,,ducnową ue  
n ew ą" Europy.

R ząd  grecki odniósł się życsłiw ie  
do poczynań kom itetu i postanowił 
p rzystąp ić  do budowy szeregu  ,,d o­
m ó w ", przeznaczonych  na reprezen­

ta c je  poszczególnych naredow.

J A K I  D ZIA D ZIE B Y Ł  S Z C Z Ę ŚL I­
W Y ! B Y Ł  N A  K A M C Z A T C E...

N iem ow lę —  ow szem ! M oże sobie 
p o jeź d z ić  po P olsce , z p rzy jem ność ią 
zwiedz: to  i owo, posiedzi tu i ów - 
dzie, ale człow iek brodaty, co od 15 
la t bierze urlopy i w y jeżd ża z W a r­
szawy, zżym a się  na sam ą myśl, ,.z 
Znów m a oglądać te znano m w ylot 
K acze  Doły i Żabie W ą tró b k i.

Nad m o rz e ! W yd ep tać nasze wy­
brzeże nie je s t  t r u d n e - -  Gdynia, 
Puck, J a s .a r n ia ,  H el, W ielka  W ieś, 
Iiozew o, Ja s tr z ę b ia  Góra, K arw ia  —  
piec lun ą  można to  obejść  w tydzień.

T a try ! O m urzynie od T rzask i roz 
m aw iają pen sjon ark i, na H ali G ą sie ­
nicow ej uyła naw et babcia, M orskie 
Oko i P ien iny  są  oklepane ja k  s ta ­
ra  kanapa —  je sz cz e  zim ą, gdy śnieg, 
Zaw ieja i ciem no, można tam b łą  -  
dzie z p rzy jem n o ścią , łudząc s ię , że 
to nowe sz la k i a le  latem  —  nie do 
zniesienia.

Z aleszczyki, W orochta, H ow erla.. 
B y li, w szyscy ju ż b yli.

I  N ałęczów  na nudnej p łaszczyź­
nie znany, i C iechocinek, z grubem i 
Żydówami, i W isła  ze sw oją  serpen 
tynow atą sz o są  i K az im ierz  z  Dasz- 
tą  i Janow cem , i Otw ock *  kasynem  
do n ieczy n n ej ru le ty ...

P olska nie je s t  kolosem , średnio 
ruchliw y człow iek pozna ją  naw yiot 
oa góry do dołu, wpoprzek i naukos, 
w przeciągu paru  la t. A potem co ?  
Je ź d z ić  w te same m ie jsca  i p atrzeć, 
cz y  w Inow rocław iu dobudowali no­
wą chałupę, czy  też zaw aliła  s ię  .sta­
ra ?  E eech ......

Paszportów  nie d a ją ! S ie d z ie ć  w 
k ra ju , p ien ięd zy n .e  w yw ozić! A le do 
A u slr ji jo s t  kontyngent na 5000 ulgo 
wycli paszportów po 150 zł. R ozdrapa 

no je  w mig. Ci z stłnem i łokciam i i 
dobremi znajom ościam i m ieli pierw  - 
szeństw o. D la  potulnych nie starczyło. 
P r z y s z l i :

—  My po p aszp ort ulgowy ....

—- •) 11Ż z a b ra k ło ! Na przy zły rok.

O rbisy , Frankop ole, Cook,, G dy­
nie —  A m eryki ro b ią  m a ją tek  na wy 
c ieczkach  zagraniczn ych. Do S z k o c ji, 
Szw ecji, na f jo rd y , na wulkan, do R y  
g i czy do H els in k i —  w szędzie s ą  
am atorzy . W ycieczk i drogie ja k  bana­
n y : na f jo rd y  za 14 dni i 8 godzin  

n a jta ń sz y  biLet 450 zł. T o  ju ż  będzie 
k a ju ta  jxłd pokładem, koło maszyn i 
k lozetu. P rzyzw oitsze m ie jsca  800 zł., 
dobre 950 zł. Do Gdyni na sw ój koszt. 
3 -g o  lipra a b fa h rt — po 450 zł nie­
ma ju ż biletów , w szystkie rozehw yta 
ne. K liteha m ająca  2 m iesiące urlopu, 
m ów ):

—  P o ja d ę  sobie na te  2 rozkosz 
ne tygodnie do N orw eg ji, pozostałe 
spęuzę w K ozim  D ole u teściów .

—  Czy to w arto, n ie  lep ie j na 2 
m iesią ce  do Ja s tr z ę b ie j G óry?

—  A ch ,za nic, ju ż  m am  po uszy 
tego naszego  w ybrzeża....

W ie lk a  je s t  tęsk n o ta  Polaków  za 
o bczyzną, iiuż to  ludzi w zdycha ,pa - 
trz ą c  na p o rtre t d ziad u n ia :

—  Szczęśliw y bawół* B y ł n a  S y -  
b e r ji, nad B a jk a łe m , potem  K am czat­
ka, w reszcie P aryż ....

—  P rzecie  to  był nieszczęsny ze­
słan iec , potem  em igrant......

— Cóz z tego, ale  kaw ał św iata 
z w iea z ił....

Toiler i Meyer
( f a r ) .  W  Edynburgu odbywa sie 

w szecheuropejski K on gres P en  clu 
bów Z Polski biorą w nim^ między in 
nyuu, udział Nałkowska i Słonimski.

OnegdaJ doszło n a  kongresie do 
skandalu. L ite ra t m enuecki E . Toiler, 
który opuścił od daw na hitlerowskie 
N iem cy, w ystąpił z wnioskiem, by 
kongres zaprotestować przeciw  wygna 
niu pisarzy przez rz ą d  niem iecki i 
paneniu książek.

W  odnowiedzi na to Szw ajcar P e ­
te r  M eyer zauw ażył ironicznie, że ten  
że T oiler, w ojujący o b ecn e  o swobo­
dę pisarza, prześladow ał w swoim cza  
sie literaków niemieckich.

Było to  w B aw arji w roku 1919, 
gdy ogłoszono tam  republikę komuni­
styczną, i Tojder występów aj ja k o  
,,rzeczn ik  p ro le ta r ja tu " .

L ite ra t niemiecki krzyknął S zw aj­
carow i:

—  Niecny łg a rz !

W  sali posiedzeń zapanow ał h a­
łas i tum ult. Z trudem  uciszono z a ­
m ęt, i rozpoczęto dyskusję nad wnio 
skiem Tollera, k tó ry  wkońcu p rzy ję ­
to

S T U L E C I E
Jc-ckey-CiuDu

W  tycn  dniach minęn setni rocz­
n ica od zaaozenia słynnego Jo ck ey  - 
Clubu. In icjatorem  jeg o  i założycie­
le in był księżę Orleański w roku 1834.

Zgodnie ze statutem , Klub może li­
czyć tylko dwunastu członków, któ - 
rzy  powinni k ojarzyć miiość do koni 
z t  szlach etnie pojętą rep u tacją  dżen­
telm ena. Ten nunkt statu tu  był ściśle 
p rzestrzegan y  w ciągu  c a ł s  o stu le­
cia .

P rócz ks.. Orleańskiego w ssojzaio  
zycielam - Jock ey - Club był ks. Ney, 
syn marszaak i napoleońskiego, i  ro ­
syjski axysb ,K :ata ks. Demidow.

W o-ofzyiow, kom isarz 
obrony państwa

N aczelny dowódca a m iji  czerw o n ej, 

po rozw iązaniu  k o m isarja iu  w ojenne­

go 1 m arynarki, s tan ą ł na czele no 

wout worzonegf kom itetu  obrony 

państw a.

G dzie sens i  lo g ika? Je d e n  czło 
wiek zagran icę  jech a ć  nie może —  
Z grają , tabunem , hordą wolno. Jakby 
ja d ą c  całą  bandą n ie wywoziło s ię  pic 
niędzy zagranicę. A lbo w szystkim  p o ­
zw olić, albo nikomu, Zbiorowo w ycie­
czk i ja k o  jedyna fu r tk a  do przewie 
trz e m a  S ię , są dem oralizu jące.

K arol.

LrH

D E G E N E R A C J A
A nkieta „w spraw ie życia  p łciow e­

go młodzieży akadem ickiej* *, rozp isa­
na przez akadem ickie kasy *norvch 
pom iędzy stu d en tam i, poddana zo sta­
ła d otychczas dw ukrotnem u omówię -  
n i u w p rasie : jed no było hum orystycz 

ne, dokonane p rzez Gyrnlika W arsza­
w skiego- drugie poważne i apologe- 
tyczne —  na łaniach K u ije ra  W ileń ­
skiego. Ten ostatn i zw rócił uwagę na 
okoliczność, iż młodzież u n iw ersytec­

ka. n iezbyt en tu z jasty czn ie  odniosła 
.się do a n k ie ty  i n ie  śpieszy się  z od 
pow iedziani*: w ykręea się  podobno s ia  
nein od „d raż liw eg o" tem atu. F e lie ­
to n ista  K a r je ra  ubolewa nad tem  —  

powiedzmy —  w steeznictw oni 1 lekko 
myśinością młodzieży, k tó ra  n ie d o ce ­
nia ważności a n k ie ty : innenii słowy, 
w strzem ięźliw ości, zboczeń, chorób we 
neryeznyeli, dziedziczności, n arko ty ­
ków —  itp. zagadnień, od których  roi 
się ank ieta . Mnie się zd a je , że fe lie ­

tonista nie ma racji.-M ani w rażenie, że 
mimo ca ły  wysiłek in icjatorów  a n k ie ­
ty , nie d a ona spodziew anego —  po­
ważnego rez u lta tu , 1 będą przew aża 

ł> na n ią  odpow iedzi rozryw kow e, w 
tym  typie, ja k i  podał „C y ru lik 1 *. Mło 
dzież, k tó ra  chciałaby uczciwie odpo­
w ied zieć, ra c z e j nie odpowie w cale, 
gdyż an k ie ta  w kracza w dziedzinę nie

tylko intym ną, lecz  i stanow iącą  je d ­
ną z n ielicznych  d ziś, pryw atnych 
w łasności człow ieka.

Co to  je s t  intym ność, wie każdy 
lekarz —  przi-dew szystkicm  neurolog 
i w enerolog —  gdy p rzy jd zie  mu wy­
ciągać od p a c jen ta  E z cz e g ó h , potrzeb 
ue do w y jaśn ien ia  choroby. K ażdy pa 
a jen t w stydzi s ię  sw ojej ta je m n ej 
p rzesz ło ści —  cóż dopiero mówić o 
przeszłości rodzii-ów. ( zv fe lie to n iśc ie  
K a r  je m  łatw o byłoby napisać, że —  
przypuśćm y —  o jc iec  skończył na de­
lirium  trem en s, m atka m iała rak a  na 
piersi, 011 Sam oddaw ał ,się do 20-go 
roku życia niew innem u nałogowi, od 
20-go zaś m orfiinizuje s ię ?  A takie  
właśni;' pryw atne spraw y chce „w y­
św ie tlić "  ankieta,

Krzed kilku la ty  nianja podobnych 
an k iet opętała była władze izkolne. 
K ilk a  razy  do roku pytano uczniów, 
czy chodzą cz ęs io  do ła ź n i; czy uży­
w ają nocnych koszul, czy też sy p ia ją  
v dziennych lub może bez b ielizn y ; 
czy sypiji ia w łóżkach ,sVmi, czy może 
Z ojcem  lub bratem  ; czy o b cin a ją  czę 
s to  paznokcie u nóg; czy lu fc ik  w sy 
pialni m ają  na noc otw arty  czy  Za­
m knięty'; czy  ja d a ją  m ięso p rzed  spo­
czynkiem ... N a d z ies ią tk i w tym du­
chu skonstruow anych zajiytari m usiał

odpowiedzieć k ilku nastoletn i chłopiec. 
O dpow iedzi bywały zazw yczaj weso- 
łi —  J a k  mam czystą  nocną koszulę 
—  pisał interpelow any —  sypiam  w 
n o c n e j; ja k  je s t  w praniu , to  w dzień 
n e j. —  P rz y stęp u ją c  do ta k ie j odpo­
w iedzi pow ażnie, należałoby w niosko­
wać, że chłopiec je s t  ubogi, i posiada 
ty lko  je d n ą  nocną koszulę. Ale jioeho 
d ziła  ona od chłopca zam ożnego: czyż 
by wobec teg o  w d ostatn ich  domach 
miały* dzieci ty lko  po je d n e j koszuli ? 
Napewno nie. Uczniowie poprostu ba­
łaganili s ię , co je s t  zupełnie zrozu­
miałe. I wychowawca, który musiał 
dyktow ać im pytania an k iety , rów -  
nież nie brał poważnie odpowiedzi 
gdyby według tych  odpowiedzi chciał 
ułozvć s ta ty sty k ę  h ig ien icz n ą  swych 
wychowanków, w ypadłaby ona npł.ika 
11 ie.

Podobnie w ypadnie s ta ty sty k a  „ży 
(Ha p łciow ego" studentów , je ś l i  ak a­
dem ickie kusy chorych pot rak tu ją  swa 
a n k ie ;ę  /  należną powagą 1 z eai&t.i 
Zrozumieniem je j  doniosłości*-. O każe 
.się wówczas, że 95 pr. akadem ików  
naszych to d f -c n e ra c  i alkoholicy. 
Gotów ktoś tw ierdzić, że tak je s t w* 
istocie. -Testem przekonany, że to  n ie ­
praw da. I  d latego też  poradziłbym  
Studenckim  kasom  chorych, by za­
m iast ankiety zarząd ziły  przymiusowy 
przegląd  lek arsk i sw oich kolegów o 
raz  badania psvchoanality*ezne. Z arżą

dy otudenckich kas chorych niu powin 
ny być, rzmiz p ro sta ,z  tych  badań wv
łączone.

B a rd z ie j 1 ra fia  ml do p rzek o n a­
n ia  an k ieta , k tó rą  przeprow adził 
„ K u r je r  Polski* ‘ śród przed staw icieli 
n aszej elity . W yb rał on kilku in te li­
gentów  —  adw okata, Inżyniera, poru­
czn ika, a rch itek ta , ko b ietę  lekarza , 
kobm tę psychologa, i łuudentkę filo- 
z o t ji  —  i poprosił ich o odpowiedź 
na m isiępująee pytania* 00 to je s t  na- 
newk , Rubikon, m iecz D arnokless, 
pr9.vro m im ikry, cicerone, sumy ba joń  
sk ie, S cy lla  i Charybda, p ięta  A chii 
lesa  —  i p arę  innych w tym guście. 
W iększość odpow iedzi wypadła niozn 
d aw aln ia jąeo . IireligencL  n ie rozumie 
ją  znaczen ia  w yliczonych zwrotów. 
Świadczy* to to  tem, że ich n ie nż_, wa 
,ją w p o to cz n i) m ow ie; św iadczy to o 
ZW ężenlu umęstowom in te lig en c ji. Mo 
że to również objaw  d e g e n e ra c ji?

*  *  *

N iewątpliwym natom iast dowodem 
j e j  są o sta tn ie  w ydarzenia w świeci, 
artystycznym  krakow skim . Niedawno 
popełnił w K rakow ie sam obójstw o Vr 
tu r Schróder, .sekretarz T-w a P rz y ja ­
ciół Sztu k  P ięknych. Pism a k ra ­
kow skie p isały, że był ,,członkiem  cli 
ty  naszego m ia s ta " .  W  sam ej rzecz y : 
prezes honorowy zw iązku inwalidów, 
ra/lny m ie jsk i, kaw aler K rz y ż a  Zasłu­

gi i  K rzy ża  N iepodległości, l ite ra t  L 
kry tyk , au tor k ilku  k s ią ż e k . Zygmunt 
Noyvakowski pośw ięcił mu przed paru 
dniam i ogrom ny fe lje to n  w II\C. F e - 
Ijeton  m ógłby yyywrzeć silne wraże -  
n ie , gdyby n ie  nadm iar patosu, inwo- 
k acy j, ap o stro f, py tań  retory czn y ch  i 
t zw. szlachetnego oburzen ia, pomie­
szanego z łez k ą  i z  nastro jen i. O sa ­
m obójstw ie S ch ró d era  m ożnaby pisać 
p ro ście j.

P rzy cz y n ą  sam obó jstw a było o- 
skarżenie zm arłego o nadużycia, k tó­
rych m iał dopuścić s ię  ja k o  sek re ta rz  
T -w a  Sztu k  P ięknych. S ch ró d er nie 
popełnił żadnego nadużycia. Przeciw ­
n i; —  Tow arzystw o było  mu winne 

k ilkaset złotych. A le n ie w ytrzym ał w 
a tm o sferze  p od ejrzeń , podszczuwań i 
hańby, k tórą chciało  okryć go „uko­
ch a n e " przezeń  Tow arzystw o. Za­
s trz e lił  s ię . „P ogib  niew olnik ozesti, 
pał oklew ietan nyj m o łw o j" . T eraz  za 
czyna się  reh a b ilita c ja . S zu k an ie  wi­
now ajców . P iętnow anie ich. J łd o n  z 

członków  Tow arzystw a został ju ż wy 
kluozony. B ęd zie dalsza czy-stkr ez b 
oczyszczanie a tm osłw y- P w i e t r a i !  
P o w ie trza ! —  zaczną wołać dokoła 
Znajdzie się  w ielu ideowców, m orali­
stów proroków i anostołów*, którzy 
będą grom ili n iepraw ości społeczeńst­
wa. d oprow ad zającego do Zguby n ie ­
w innych lu(lz: . Z najdą s ię  i tacy , któ

rz y  powiedzą.* myśmy oddawna prze­
strzegali, ale  nie słuchano nas. Z na’ - 
dzie s ię  w ielu p rz y ja c ió ł Sch ró d era .

R ch ro d er je s t  krw aw ą of iarą , zło­
żoną złości i zaw iści lud zkiej. Czy po 
trz e b n ą ?  Czy nie byłoby le p ie j, by 
z ab ra ł księgi i a k ta  T ow arzystw a i 
zaniósł jg  Jo  p ro k u rato ra?  C zarne na 
bi-ałem. P ro k n ra to r ja  ukończyła właś- 
nio badania tych a k t, i w yszło n a- 
jaw , że nie Schróder Tow arzystw u, 
lecz  ono Schrodcrow i je s t  w ia n a , że 
n a jm n ie jsz a  plam a nie kala  zm arłego. 
5Vięe czy nie powinien był 011 sam 
przeprow adzić ,tdowód praw dy*^ i 
iiapiętnow-ać Tow arzystw o? N iech roz 
leei się  11,1 drobno kaw ałki, niech za­
nikną w szystkich iego członków  w 
krym inale, choćby nie w iedzieć, ja k  
„w ysokie stanow iska* * piastow ali. Ale 
'-.cEriider był, , ak wiadomo, człow ie - 
kiera słabym , chorym 1 n cu ra ste ri-  
kiem . W ięc, czy to  n ie je s t  ob jaw  de 
g en eracji, że źli lecz silni zw ycięża­
ją ,  a dobrzy, lecz słabi i chorzy —  
giną? I  cz. iv  je s t  dowodem d ege­
n era c ji, żi. w społeczeństw ie o wyso -  
k ie j k u ltu rze  nie znalazł się  żaden 
= ilny lecz  dobry człow iek, k tó ry  po- 
m ogłb ' słabem u * chorem u? D la cz e­
go ta cy  „dobrzy** ludzie n a w ie ją  s ię  
d op iero  wówczas, gdy o fia ra  dokona­
ła s ię -  Wysfc.
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Minister PietacKi & Kościół
Zgodnie z naszą zapowiedzią 

sposobu naświetlania najważniej 
szych aktualnie zagadnień, zacytu­
jemy dziś słowa ,,C zasu", zesta­
wiające v  jedno zupełnie niemal 
pominiętą przez całą prasę katoh 
ckość zmarłego ministra. Od sie­
bie zaś dodamy to jeszcze, że śp. 
Bronisław Pieracki był wychowań  
kiem studenckiej Sodancj. Marjan 
skiej, prowadzonej w' Sączu przez
0 0  Jezuitów.

„C zas" zaznacza na .wstępie, 
że jeśli w Rzymie kaidynał sekre- 

. tarz stanu Pacelli pośpieszył oso 
| biście złożyć kondolencje naszej 

amoasadzie-, jeśli Pius XI przesłał 
wyrazy w spółczucia Rządowi, a 
duchowieństwo krajowe przyjęło 
w tych uroczystościach pogrzebo­
wych powszechny udział, to nie 
było to tylko kurtuazją

M inister Pierack był zwolenni­
kiem harmonijnych i dobrych stosun­
ków między Kościołem i Państw em . —• 
Dal temu najdobitniej wyraz, gdy w ro 
ku ubiegłym doprowadził do uzgodnie­
nia stanow isk władz państwowych i 
kościelnych w jednej z najtrudniejszych
1 najdrażliwszych spraw. t. j. Akcji Ka 
rolickiej. W  codziennej i żmudnej 
m acy usuwał konsekwentnie. cierp- 
1 wie i ze spoKojem wszystkie trudno­
ści i przeszkudy we wzajemnych sto 
simkach potęgi św ieckiej i duchownej, 
łagodził i wyrównywał spory, które 
nieuniknienie zawsze życie przyno­
s i  musi. Dobry znawca teoretyczny 
i praktyczny zagadnień będących 
przedmiotem wspólnych zaintereso - 
wań Kościoła i Państw a, był predy- 
stynow any do odegrania pierwszorzęd­
nej roli w w zajem nych stosunkach 
Rządu i Kościoła. Podczas trzyletn e- 
go piastowania teki m jnisferjałnej 
Potrafił w wysokim stopniu pozyskać 
zaufanie w najw yższych 'sferach ko­
ścielnych. I nietylko zaufanie jako  mi­
nister, ale i sym patję j uznanie jako 
czlow iek, Słowo Pierackiego miato w 
tych kołach specjalną, wagę i znacze­
nie. Było słuchane i przyjmowane

jako od partnera życzliwego i lojalne­

go.
Polityka Pierackiego w stosunku 

do Kościoła była niejednokrotnie na­
rażona na niepowodzenie, równocze­
śnie z dwóch stron, tak opozycji, jak 
i obozu prorządowego. P erwsi we 
własnym partyjnym interesie pragnę­
li, aby stosunki między Państwem a 
Kościołem układały się jak  najgorzej, 
a tern samem opinja katolicka orjen- 
towała się politycznie po ich stronie. 
Drudzy to nasi domorośli zwolennicy 
KUturkampfu z Legjonu Młodych i pod 
tatusidłi już „antyklerykali", dla któ­
rych wojna z Kościołem  w ydaje się 
najpiln ejszem i najważniejszem zada­
niem Państwa w chwm obecnej. Poli­
tyka Pierackiego pozostawała jed­
nak zawsze konsekwentnie i nieza­
ch w ian e  taka sam a. Odźwierciadlała li- 
nję postępowania Marszalka Piisua- 
skiego.

Na parę m iesięcy przed tragiczną 
śmiercią ks. kardynał Hlond, udz ela- 
jąc  prasie zagranicznej wywiadu o 
stosunkach polskich, zwrócił specjał 
nie uwagę na naszą politykę we­
wnętrzną. Podniósł wówczas, że poli- 
tyica reprezentowana przez M inistra 
P erackiego nie ulega wpływom za­
chodniej czy wschodniej doktryny na­
szych sąsiadów, ani nie szuka tam 
dla siebie wzorów i zachęty. Ks. Kardy 
nal uznał ten objaw  za nader dodatni 
i zdrowy z punktu widzenia chrześci­
jan-k ich zasad życia publicznego.

Taką była ostatnia ocena polityki 
Pierackiego z ust jednego z najwyż­
szych dostojników Kościoła.

Dzis aj chociaż już niema między na­
mi Ministra Pierackiego, pozostał jed ­
nak po nim testam ent polityczny, któ­
rym je s t  zgodna op jn ja  kierowników 
obozu rządzącego, jż polityka zm ar­
łego winna być nadal kontynuowaną. 
Jeszcze raz spontanicznie obóz rzą­
dzący Polską nad zam ykającą się 
trumną wyraził zaufanie swemu wiel­
kiemu Ministrowi. Już. nie Jemu, ale 
tym jeg o  poglądom j myślom, któ­
rych bronił i które realizował za ż.y-

F R A N C U Z  R O Z M A W IA  T N IE M C E M  0  *  P Z a R O J F N IU
Fikcyjny ójalog. —  Argumenty i kontrargumenty. —  Czy rozbrojenie jest możliwe ^ez gwarancji bezpie­

czeństwa i czy można zagwarantować bezpieczeństwo bez rozbrojenia?

Nowy aparat telefoniczny w Niemczech

Now i sy k e m  a p aratu  te lefon icznego  ,wprowadzi.-sn>• obecnie w N icnu-zech, 
szczegół i je  pink;.vczu.\ tam , gdzie znaczn ie j s z a  ilość m ieszkańców  domu

k ó rz , sta z .jednego aparatu .

(E l) W  jednym z dzjenników za­
granicznych ukazał s ę  fikcyjny dja- 
log Niemca z Francuzem na tem at roz­
brojenia, którego pierwszą część za­
mieściliśmy niedawno, Dziś podajemy 
w skróceniu dalszą część dyskusji:

N IEM IEC: Przyznacie, że w kwe- 
s tji rozbrojenia Francja ud początku 
konferencji dawała dowody nieszcze- 
rości. Od początKU podkreślała stale, 
że chodzi o ograniczenie i zmniejszenie 
zbrojeń. Teraz gdy wie, że rozbroje­
nie jest niemożliwe, stara się na nas 
zwal ć odpowiedzialność, twierdząc, że 
zawsze chodziło je j o rozbrojenie, a 
myśmy je  sabotow ali. Jednakże Fran­
c ja  nigdy naprawdę nie myślała o roz 
brojeniu.

FRANCUZ: Nonsens. Nasz delegat 
Pierre Cot byi tym, który powiedział 
na konferencji, że każda arm ja jest nie 
szczęśc em. Zaproponował on rauyka!- 
ne rozbrojenie. Był gotów , jako mini­
s ter lotnictwa, ofiarow ać całą flotę 
powietrzną, jeśli tylko akceptujecie 
kontrolę pow ietrznej floty cywilnej 
w szystkich państw, a  w ęc tak sam o 
waszej jak i naszej. W yście tę propo­
zycję  odrzucili, w każdym razie waha 
liście się.

N IEM IEC: Po pierwsze dlatego, po 
nieważ w edzjcliśm y, że zarówno wa­
sza opinja publiczna, jak i wasz par­
lament nie zgodzą się  na tę propo­
zycję Po drugie chodziło wam o to, 
aby nas zmusić do zrobienia początku 
z przyjęć em kontrol. lotnictwa cywil­
nego. O lotnictwie wojskowem miała 
być mowa dopiero później. Prawda, 
że chwilowo zawahaliśmy się czy to 
my mamy robić początek, ale późn ej 
spytaliśmy was czy zniszczycie wasze 
sam oloty wojskow e, gdy my zgodzi­
my się na kontrolę lotnictwa cyw ilne­
go. Tego nk mogliście nam ob ecać.

FRANCUZ: Nie, ale gdyoyście byli 
zrobili początek .. Przytem W iochę, 
tak dumne ze sw ej wojennei floty po­
w ietrznej, także nie mogły nam przy­
rzec, że wstąpiłyby w nasze ślady 
i zniszczyłyby flotę powietrzną.

NIEM IEC: Przyznaję, że wówczas 
w marcu 1933 r„ byliśmy bardzo blis 
cy porozumienia.

FRANCUZ: 1 to  porozumienia w
sprawie rozbrojenia, a nie zbrojeń. Po­
tem popsuliście wszystko przez wzno 
w en ie  zbrojeń.

NIEM IEC: Ale na rok przed przy­
byciem Cota na konferencję, prowa­
dził Taraieu politykę zupełnie prze­
ciwną tej, którą pan przypomina. Gdy 
przybył do Genewy miał w tece plan, 
fcióry nikogo nie rozbrajał. P rz eciw n i. 
Pod pretekstem, że wnosi coś nowego 
zachowywał istniejący stan rzeczy i 
sankcjonow ał krzyczącą wówczas roż 
nicę między zbrojeniami zw ycięsców  
i pokonanych. Pragnąc nibyto stw o­
rzyć jakąś arm ję międzynarodową (po 
co na B o g a ? ) powiększył on jeszcze 
tę nierówność, przez to, że arm ję tę 
chciał uzbroić naje ęższą bronią, taką, 
jakiej pokonani nie posiadają. Armja 
międzynarodowa miała być arniją sil­
niejszych, nie była więc do przyjęcia, 
gdyż jannolwiek zw ycięscy obiecali 
bronić zwyciężonych, to jednak nie by 
la tu tylko jedna strona silna. Poza- 
tem spowodowałaby ta arm ja między 
narodowa współzawodnictwo między 
narodami i każdy, pod pretekstem 
wzmacniania ligi narodów, zbroiłby 

najintensyw niej sw oją  część, co dopro

wadziłoby do wyścigu zbrojeń w zmie 
nionej form ę. W reszcie każdy wie, że 
międzynarodowa arm ja, bez wodza,
bez m iejsca koncentracji j bez ustale­
nia osoby napastnika, byłaby utopją. 
Tardic-u chciał umiędzynarodowić lot­
nictwo, ale nie wspomn ał on o flo­
cie w ojennej, to znaczy, że mial na
myśli tylko N iem cy,jedyną silę, jaka 
Niemcom je l c z e  pozostała. Silnie roz 
winięta, w poiównaniu z Francją, flo­
ta cywilna niemiecka byłaby padła 
[ofiarą. umiędzynarodu(wienia, czyli 
Francji pozostałaby flota wojenna, a
Niemcy straciliby nawet cywilną 1  o 
powiększyłoby tylko nierówności A 
wy Francuzi przyjęliście ten plan he- 
gcm onji z takim samym entuzjazmem, 
z jakim w rok potem przyjęliście plan 
Boncour— Cot,który mówił coś wTęcz 
przeciwnego.

FRANCUZ: W iecie przecież do­
brze. że niema żadnej floty w ojskow ej 
i cyw ilnej, tak, jak n em a przemysłu 
w ojennego, i pokojow ego. Każdy sa­
molot cywilny będzie w ciągu 24 go­
dzin zmieniony w bombowy, pościgo­
wy, a  nawet myśliwski... Podobnie 
każda fabryka przetworów metalo 
wych, sztucznych nawozów, m aterja- 
tów przędnych czy nawet perfum ' 
wogole w szęstkje fabryki, mogą się 
przemienić w w ytw órnje wojennych 
środków chemicznych, armat, bron', 
gazu i materjatów wybuchowych. Na 
wypadek wojny wszystko to , co slu- 
zyto do budowy oddaje się na usługi 
zniszczenia. Powtarzam raz jeszcze: 
Rozpoczęl ście zbrojenia wbrew trakta 
tow j, podczas gdy nam traktat nie na 
klada żadnych ograniczeń,

NIEM IEC: Mówić o traktacie, to
znaczy utwierdzać nierówność na zam­
sze.

FRANCUZ. Nie, bo gdybyście o 
tern mówili,a my mielibyśmy gw aran ­
cję w aszej dobrej woli i w łasnego bez 
Pieczenstw a, bylibyśm y ograniczyli 
zbrojenia.

NIEMIEC Ale nie w tym stopniu 
co my, a wreszcie skoro ciągle ob ie­
cujecie ograniczenie zbrojeń, powta­
rzam dlaczego n e zrobiliście tego 
w ciągu trzynastu lat, gdy byliśmy 
rozbrojeni? M ieliście czas i dzisiai za­
miast mówić o zbrojeniach, mówił oyś 
cie o  równości i to na najniższym po 
ziomie. Rozbrojenie bytoby zrealizowa 
ne: Zamiast tego chcecie konferencję 
rozbrojeniową przem emć w konferencję 
gw arantowania bezpieczeństwa.

FRANCUZ. W iecie dobrze ze bez­
pieczeństw o jest dziś problemem naj- 
istotn ejszę m. Nie chcecie się tylko do 
tego przytnąć. Bez zabezpieczenia roz­
brojenia n je jest możliwe, ponieważ 
rozPiojonc pań.-two znajdowałoby się 
w trwałem niebezpieczeństwie.

NIEM IEC: W idzicie w ięc, że dajecie 
nam sami najm ocniejszy argument. 
Gdyż. jeśli każde państwo ma najsłu­
szniejsze prawo myśleć o wlasnem bez­
pieczeństwie przedewszystkiem, to wla 
snje na pierwszem miejscu będą tu 
państwa rozbrojone przez traktaty

FRANCUZ Dlaczego w takim razie 
zwalczacie ideę bezpieczeństw a? My 
go chcem y dla wszystkich, a więc dla 
nas i dla was. Zamiast się  z nami zgo­
dzić i akceptow ać wszystkie gwaran­
cje , przyiąwszy, że byłyby wzajemne, 
wy odsuwacie zagadnienia bezpieczeń­
stw a byle mówić o rozbrojeniu, a wia­
domo, że bez gw arancji bezpieczeń­

stw a nie może być rozbrojenia.
NIEM IEC: Przeciwnie. Bezpieczeń­

stwo zależy od rozbrojenia. W y po­
wiadacie: niema rozbrojenia, bez po­
przednich gw arancyj bezpieczeństwa, 
(a odpowiadam: niema bezpieczeństwa 
bez rozbrojenia. Cóż to  bowiem jest 
bezpieczeństw o? T o je s t dla kazoego 
z nas rozbrojenie drugiego, a w cało­
kształcie wszystkich innych. Jednakże 
to rozbrojenie może być przeprowa­
dzone tylko wówczas, gdy będzie o- 
gólne. Nie twieidzę że sa.no rozbroje­
nie da pełne bezpieczeństwo, jeanaK- 
ze rozbrojenia są właśnie tern, co 
stwarza najw iększą niepewność,

FRANCUZ W łaśnie przyczyną zbro 
jeń jest ogólna niepewność.

NIEMIEC: A wreszcie znrojenia bez 
w ojny, to je s t  przecież wydatek zupeł- 
n e nieprodukcyjny. Także 1u powsta­
je  duża pokusa, by te nagromadzone 
bogactw a uczynić pewnego dnia rento- 
wnemi. zmienić je  w ich w łaściw e w ar­
tości. W ów czas arm je, przez wojnę, 
uzyskują uzasadnienie sw ego istnienia. 
Pow staje dz wny paradoks: w ojna sta
je  się  zakończeniem wę'ścigu zbrojeń, 
gdyż umożliwia zwycięscy rozbroje- 
n.c zwyciężonego. Zw ycięsca pozby­
wa się konkurencji.

FRANCUZ: Tylko na jak iś  czas.
NIEM IEC: Możliwe. Ale przyglą­

damy s ę temu od lat piętnastu.
FRANCUZ- Si vis pacem, para bel- 

him.
NIEM IEC: Praw ie od dwóch tysię­

cy lat słyszy się tę bajeczkę, wypo-

*  iadaną we wszystkich językach 
św iata a  przecież nie przyczyniła są 
ona do uniknięcia najdrobniejszego 

nawet konfliktu. Ci, którzy w nią wie 
rzą są naiwni .A więc oezpieczeństwc 
może być traktow ane tylko w p łasz­
czyźnie ogolnej. Jednaitowo dla wszy 
stkich. Nie może być główną troską 
tylko niektórych,

FRANCU7 O .o jeszcze przyczyn? 
aby dążyć do ogólnego bezpieczen 
stw a, bezpieczeństwa dla wszystkich.

N IEM IEC: W idzicie więc, że w tycf 
warunkach bezpieczeństwo zależy oc 
rozbrojenia. Gdy każdy jest zabez­
pieczony, ro oznacza to samo, jak- 
gdyby nikt nie był zabezpieczony. NR 
będz.e bowiem więcej niebezpieczeń­
stw a, gdy w szystkie narody świata 
są rozbrojone, niż aniżeliby w szyst­
kie były uzbrojone. Gdy po obu stro • 
nach liny ciągnie po dziesięciu ludzi, 
to skutek jest taki sam , jak  gdyby po 
każdej stron ę byt tylko jeden. Jeżeli 
kiedyś rozbrojenie będzie dokonanem. 
nikt nie będzie mógł więcej napada-- 
a gdy nikt nje będzie napadał, nikt 
nje będzie potizebow al s ę  bronie. A 
co widzimy teraz? Zamiast dążyć do 
porozumienia się, wszystkie „bezpie­

czeństw a" działają na Siebie, jako pod- 
n;eta

FRANCUZ: Jeśli rzeczywiście wszy­
scy myślą tylko o  sw ej obror.ie, to  nie 
daleko do porozumienia.

NIEM IEC: Ale kto ma czs o tern
m yśleć?

KRONIKA NOWOGRODZKA
— Przyjęcia u Pana W ojewody.

W dniu 25 czerw ca rb. Pan W ojew oda 
Stefan Świderski przyjął, delegację 
osadników z osady Bakanów gm Ost 
rowskiej, oraz delegację gromad wsi 
Ucios i W ólka gm. Ostrowsk ej pow. 
B,.ranow ickiego, w spraw ie pomocy 
dla dotkniętych klęską gradobicia.

„ŚWIĘTO MORZA"
W  związku ze zbliżającym  się ter­

minem „Św iętą M orza" (29  czerw ca) 
wzmogło się tempo prac przygotowaw 
ezych do obchodu tej uroczystości. 
W e w szystkich miastach powiatowych 
województw a zostały zorganizowane 
Komitety Pow iatowe „święta M orza", 
w gm inach i w całym szeregu osedli 
Komitety Lokalne. Komitety opracowa 
lv szczegółow e program y obchodu kia 
dąc główny nacisk na akcję  uświada­
m iającą o morzu oraz akcję  zbiórki 
na Fundusz Obrony M orskiej. Spote- 
cze -two województwa Nowogródzkie 
go ma zebrać na Fundusz Obrony Mor 
skiej w roku bieżącym znaczną stosun 
kowo sumę do 50.000 zł. Osiągnięcie 
te j sumy wymaga bardzo dużego w y­
siłku. sprężystości i er.ergji ze strony 
Komitetów „Św ięta .Morza", oddzia- 

•!6w L. M. K. oraz wszystkich czynni­
ków którym zagadnienie morza Jeży 
na sercu.

Program obchodu „św ięta  M orza" 
w kazują dużą rozm aitość, je s t  to  n e 
uiiikmone, z uwagi na lożnorodne wa­
runki lokalne, a nawet pożądane, gdyż 
dziaiając środkami dla danego środowi 
ska najbardziej odpowiedmemi osiąg- 
n e się lepsze rezultaly.

Zebranie Związku Rzemttshiików. 
w Zdzięciole. W dniu 18 czerw ca rb. 
w Zdzięciole odbyło się Zebranie człon

ków m iejscow ego Związku Rzenueślui 
ków Żydów. W  czasie zebiania prze­
w odniczący Benjam inow icz Hirsz od­
czyta! sprawozdanie z dz.atalności za­
rządu, poczem przemawiał delegat z 
W arszaw y Tingenit Chaim, który po- 
tępml zbrodnię, popełnioną na esobie 
ś. p. Ministra Spraw  W ew nęł rznych 
Broni lawa Pierackiego i oświadczył, 
że ludność w Polsce tak polska, jak  i 
żydowska winna się skupić około obec 
nego Rządu i stać na straży porządku 
i spokoju dla dobra O jczyzny. Przemó 
wienia tego zebrani wysłuchali s to jąc . 
Dalej delegat omawiał nową ustawę 
przemysłową, samorządy rzemieślni­
cze, sprawę podatków rzemieślniczych 
i inne, doryczące związku rzemieślni­
ków.

—  Amaior oizuterji. W  dniu 25 VI. 
rb. Josielew ska Sora. zam. przy ul 
M ickiew icza w Nowogródku zameido 
wala w miejscowym kom isarjae.e, że 
tegoż onia przyszedł do je j hoteiu Cze.- 
\ onko T tofil ze wsi Zdziechowicze 
pow. Janow skiego, gdzje wypii 3 szkl. 
herbaty i w czasie płacenia rachunku 
ściągnął z paica złoty pierścionek w ar­
tości 15 zł. Amatorem biżuterji zaopie­
kowały się organa policyjne.

— Postrzelenie. W  dniu 24 czerw 
ca rb. do szpitala sejm ikow ego w No 
wogródku został przywieziony Szysz 
F ljasr, m.eszkaniec wsi Rótkiewicze- 
Górne, gm. Koreljckiej z raną po.-trza 
Iowa brzucha. Szysz oświadczył, że te 
goż dnia idąc na sw oje pole w odleg­
łość. pół kilometra od wsi Rotkiewicze- 
Górne w j skoczy! z żyta nieznany osob 
nik, który wystrzelił z rewolweru do 
mego, raniąc gu w brzuch.

NASZ ARGENTYŃSKI fflĘSOUAWU
(R E P O R T A Ż  N A PIN A N Y W Y Ł Ą C Z N IE  DLA „ S Ł O W A 1 PRZEZ K U T E ?

M IS S )

Ph-zedewszystkicm m uszę w yjaśnić 
przyczyny ja k ie  skłoniły mio do na 
pisaniu reportażu. Pew nego dnia m ój 
nieznośny jed y n ak  w ydrapał się z n ie 
praw dopodobnie wypchanych kiesze 
ni inięsodawey .jaki.ś list.

Senor UasiniiTo.
D zięk u ję  W am serdecznie za  lis t 

bo właśnie, pisałem do was, lecz  wyo 
braźcie sob ie , że adresow ałem  do K u 
ryty-by, m yśląc że w ileński kolumb 
p ojechał do /(kuni p o rtu galsk ie j, a  nie 
na terytorium  hiszpańskie. Poniew-aż
Zaś pozostaw iliście w W iln ie n ie ty l­
ko p łaczące s e rc a , a le  i ,nie w ytyka­
ją c  palcem  , lic.zue długi, proszę tedy 
ażebyście w ysłali coś co b\ nas mogło 
interesow ać f M ieszka tam podobno 
ogrom nie popularny w W iln ie , kocha­
ny przez w szystkie w ilnianki prócz 
K d n ej, n ie jak i don ( a sin u ro ! Mozę 
by.ścj^ więc jKiznali b liż e j tego pana 
i Zi-obiij z nim w yw iad“ .

,Jo przeczytaniu  w zięłam  odrezu 
resztk i |gg kogu cie j nogi i zaczęłam  
plsac. .testem  pewna że w ieczne pió 
ro  tego typu zbliży m oje pisma do 
charakuw u pism a naszego mięsodaw 
cy. Byłem  przekonana , że sen or Gasi 
miro me- napisze tego autowywiadu. 
dakkolw u bowiem m iędzy nim i jeg o  
w ierzycielam i dość solidna p rz e ­
groda w osobie 3 /ą Jfjjlj z iem sk iej, 
a le  ocean AUnnUc-kj nie można Już 
niestety uważać za  bar.jorę , Z eza- 
,s°w- K olum ba, a Wiln® je.st podobno, 

m iasteni gen jali... ch kom orników  Li

Buenos A ires w czerwcu.

cy ta c ja  .jedynego mebla, który josi 
w łasnością don C asim ira, t. j .  ol­
brzym iej sterty  gazet, na k tó re j sy­
piam, nie może leżeć w in teresie  
moim i mego »ynka, p rześlicznego 
M ruczysłuw a.

Pam iętani dobrze dzień, kiedy do 
naszego m ałego ponsjoiiuciku u trz y ­
m yw anego p rz e z  em igrantów  z Sowi 
lii, zaw itał don Casim iro. Z aiste był 
to dzień w ielkiego popłochu. Senoi ity 
poraz pierwszy w życiu zam knęły na 
klucz sw oje jiokoiki, były bowiem 
praw ie pewne, że straszliw y jailaeo 
sprzeda ,i<! nazajutrz, do easitas. Męż 
ezyźm  w yruszyli na poszukiw anie 
sklepów  z rew olw eram i, których je s t  
dwa na ca łe  Buenos I m a .  (losjKidyni 
]>obrału z g ó iy  należność za kw artał 
i złożyła w sądzie ja d a n ie  o eksm isję. 
Ale upływały jed na za drugą kogu­
cie nogi (m iernik czasu  kotów argen­
ty ń sk ich ), żadna z. nam iętny ch bru­
netek nie została  sp rzed an a n iłon iu  
nic nie ubyło, s te r ty  ga.lM rosły i 
cały pensjonat zaczął lubić naszego 
n.msodawcę coraz  w ię c e j!

H iszpanie są  podobni do W ło- 
ehów ze sw ego nam iętnego przyw iązn 
nia do naszego w spaniałego rodu 
obrzydliwymi kanarków . W yraźną 
skłonność, ja k ą  jio jiew nym  czasie za 
częła okazyw ać do Ca.simira sen orita  
E lw ira , m uszę złożyć na karb  jńesz- 
w.enia mnie i m ojego Mruczy-sia. Ju ż  
jtodczas jnorwszogo alm uerzo d ostali­
śmy od niego kogucią nogę, która na

stę jm ie im ała służyć za podstawę na 
srogo m enu e:i trio .

Nie bez u k ry te j radości dostrzeg­
łam , że don Casim iro nie zw raca nwu 
gi na czuło sp o jrzen ia  seno; iły  E lw i­
ry . Do sen o rity  matu zdawien daw na 
ukryty, a le  g łęboki żal.

K ied y byłaiji jeszcze młodą i nie­
winną ko tk ą , sen o rita  zam iast nazw ać 
m n ie  Lady, nazw ała mnie n ieo j.a trz- 
nie M iss. B y ł to krok niezw ykle nie­
roztropny. M y, kot 1 i , nie możemy so 
bio pry walać p izecież na w ykorzysta­
nie a k c ji . W iadom ości Ilite rack ich  i 
p. K rz y w ick ie j w spraw ie świadomego 
m acierzyństw u. T o  też, ja k  to  było do 
przew id zen ia, w k ilka tygodni po sio 
Akie tu miau miau na dachu pierwszr 
go alm acenit, * )  zostałam  M iss z dzie 
likiem.

W gru n cie  rzeczy jHnniętlzy psyeho 
log.ją starego  kaw alera, a j.sy c.Inilogją 
s ta r e j jianny niema różnic zasadni ■ 
czy eh. Czułość, /, ja k ą  don Casim iro 
p ieści M ruczysia, mówi w yraź­
n ie , że zazdrości mi dziecka. Ale żo­
na i d ziecko  w \rgontynio —  to po 
Zostanie tu ta j nazaw sze, to zdrada 
Ziemi, n ieszczęście tęsknoty dla je d ­
nej, czy też  dla drugiej strony , Ża­
den Europejczyk nie pokor hu nigdy 
Jm e ry k i!. Żadna A rgentynka nie mo­

głaby żyć bez sw ego n ie b a !

W  cich e , słodkie noce m ajow e, no 
ee a rg en ty ń sk ie j je s ie n i, kiedy w- Pol­
sce kw itną łą k i, a na polskich polach 
w M iw icfl.itw złociste, ku le  jkiiiiuruńcz 
dojrzew a w naszym  małym p e n s jo n a - 
ciku nieduże c ierp ien ie . W  k ra ju  na.j

ij Alm acon, sklej) sjiożywczy, k a ­
w iarnia, jilo tk a m ia , w y b iera ln i* j>os- 
łói i w ogól a (M iss).

brzydszych  podobno kobiet na świe 
cie, sen orita  byłaby ładną. T u ta j gaś 
nie. A tym czasem  w tym k ra ju , w któ 
rym od 14-go roku życia niem a ludzi 
.uimotnych, my, kotk i, jesteśm y , o wie 
ie szczęśliw sze ,od iśeie  po liiszpnń- 
,-ku pilnow aur j  donny E lw iry.

W  ciche, s ło d k i ' 1 liocr m ajow e, no 
ee arg en tyń sk ie j je s ie n i p rz y p a tru je ­
my s ie  we tro je  zwojom błękitnego 
jedw-abm, k tóre  tak  często  są niebem 
n asze j półkuli / .jedwabiu w y ziera ją  
d a lek ie  senne oczy na jcud niejszych  
sen o rit —  gwiazci. L iście  jialm  są  m e 
ruchom e i Srebrne. W bram ach wszy 
stk ich  domów dwumilionowego m iasta 
patrzą w oczy śh -z n i chłojk-y ślicz­
nym dziew czętom

Noc je s t  właściwym dniem pracy 
tego olbrzym .ego k ra ju , w którym  nii 
ma właściw ie nie. oprócz m iłości. W 
którym  milo.śr .je tt W o in ą  i Id e ą ! .

\lo myśl mego mięsodawi y, k rą ­
ży wciąż dokoła pewnego odległego 
m iasta, którego n iebo j)rzyj)O inniało- 
loby nam biegun południowy. M iasta 
archaików  i oryginałów , m iasta, nie 
znającego jesz cz e  de fa c to  słów : d e ­
m o k racja  i S tan d aryzac ja ,m iasta  spra 
wy p. Kuny i w ycinanych drzew , 
m iasta  n a jb a rd z ie j dalekiego na ca - 
łym świocie od w nętrza i zew nętrza 
cy w ilizac ji w sjłó łczesncj ’

W m ieście tern ży je  dusza leśnej 
cyw ilizacji. Drzęwo je s t  tam nietylko 
je sz cz e  tow arem  na eksjiort. Słodki 
sZum drzew w W erk ach , m a w sobi- 
je szcze  duszę lasu, a nasze T igro peł­
ne zielonego deszczu wi u zb japoń - 
-k i bambusów i kw iatów  tro jiik a l - 
nych, je s t  zeszpecone p rzez tych lu­
dzi, którzy zdołali już zeszpecić, ca ­
łe  świwt

Pew nego razu, kiedy nasz mię.so- 
dawea rzucił mi 1 9 -tą -  kogucią nogę, 
a  m ój nieznośny M ruezyslawek zaczai 
s ię  znęcać nad jeg o  kapeluszem  Dyn. 
m oj odzied ziczył po o jcu  w ybitne zdol 
norie i e ste ty cz n e ), zapytałam  don Ga 
.simiro, czem u nie w raca do k ra ju  I 

P y tan ie  nie było p otrzebne. W król. 
ci zrozum iałam  to sam a.

Życie kotek  i ludzi je s t  w g ra n ­
c ie  rzeczy analogiczne. Nas bierze Za 
kark  człow iek i c iska  do drugiego 
alm acenu, bo tam  w łaśnie są  potrzeb 
ne -małe k o tk i, a  człow ieka bierze za 
kark  życie i ciska do 10 -go almac.e- 
nu, ho tam  wluśnio je s t  ZujiotrzeIło­
wanie na je g o  pracę. A o sta te cz n ie ... 
Z dw ojga złego bezrobocie je s t  gorsze 
od A m eryk'

P o w ia d a ją , że iim-z ród je s t  rodem 
niew dzięczników  Uważam, że m iasta 
są  o w iele n iew d zięczn ie jsze . M ożna 
jak iem u ś m iastu oddać całą  sw oją m}o 
dość, a  jłotem  m ieć w szędzie kaw ałes 
chleba, ty lko  w łaśnie nie ta m ! 1 dla 
tego sąd zę, że nasz opiekun i wAme 
ry ce i w Europie będzie odczuwał 
WKońcu ty lko  ro zstan ie : z ja k ą ś  Miss 
i je j  .Mrticzysławkiem.

Przypnszezam , że jed n ak  pomimo 
tego don Gasim iro opuśei ląd  am ery­
kański zgodnie z tu te jszy m  m ierni 
kiem  czasu, pom iędzy 365 a  370 me­
nu, k tóre  oczyw iśoie będzie s ię  s k ła ­
dało z m akaronu w s ta n ie  płynuiym, 
koguciej nogi i 2 bananów-. M ruczy- 
-ław ek, ja  i mój neomąż, pow ędruje 
my na dach najw yższego alm acenu, 
skąd widać D arsena N orte, transoeea- 
niki i L a  P la tę .

P unktualn ie o god/anio przeznaezŁ 
nia ja k iś  okręt o d ejd z ie  na fa le  „m a­

rę dulce11, słodkiego m orza, n a jsz e r­
sze j rzek , św iata , rzeki z przypły 
wem i odpływem. Św iatła  ka ju t i 
sygnałów popłyną nad w ielką wodą 
do ..eszcze w iększej, b ezg ran iczn e j!.. 
Na B a ln ea r io  bęuą Krzyczary j>otwTo r- 
ne g łośnik i, okropne tanga

Nad P aryżem  A m eryki czerw oni 
łuny będą robiły  reklam ę zachodzące 
mu słońcu.

A jro 16-tu , cz\ 17-tu dniach, k ie ­
dy ca ły  nasz p en sjo n at, w łącznie z se 
n oritą  E lw irą  zaj>omni, że istn iało  
eoś, eo nie było tango argentin a, j a ­
kiś d alek i ląd w ynurzy s ię  z desz 
czu, czy mgieł. Ląd n ,ecałkow icie  je - 
szczc. w ystanaaryzow any i uaonserw- 
n io n y ! Ląd pełen starych  kośc.ołów , 
m ą d rjeh  kniązek, odw iecznych drzew 

i bliskieh lu d zi!

I  krzyk  rad ości padnie z- ust nie­
wiernego T om asza, który ongiś nie 
chciał w ierzyć gen jaln ym  intuicjom . 
G ata o A m eryce, ty l to  m usiał d otk­
nąć i j e j  , ja k  zw ykle, własną stop? 
K rz y k  radości naw róconego człow ie - 
ka z lasu. jio  rocznym  pobycie w je d - 
nem z n a jsyn m atyezn ir iszych m iast 
am erykań.-klch, k tó re  jed n ak że  je s t  a- 
m erykańskiem . K rz y k  radość’ czło 
w ieka, pow racającego z ziem i, n ieh i- 
- to iy cz n e j, na widok N ieśm iertelności 
H isto rji, t. j .  p ierw szej, l e p s ^ j wie­
ży k a ted ra ln e j na h o ry zo n cie ! A  po­
lem  n a d c jtlz ie  pew ien k ra j, zaniedba 
ny. dziki i isto tn ie  egzotyczny, w 
którym  ob\ jiow stała, ja k  n a jry c h le j:  
„L iga ja jio ń sko  ■ europ ejska walki 
czynnej z cy w ilizac ją  arne-ykańską11 !

K azim ierz Ł ęczyck i.

h
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(be 2 płatnych porad |
§§ p ielęgnow ania cery  o raz  z as to so w a n ia  środków  k o sm e ty cz n y ch  =  
M p rzez  4 dni 2 7 ,  2 8 ,  2 9  i 3 0  b. m. w g o a z .n a c h  od  1 0 — 1 i  
§1 i od 3 — 7. f j

ul. M ickiew icza 2 0 ,  H o tel  S t .  G e o r g e 3 ‘a pokój 2 2 .  g

§ PIERW SZY W WILNIE ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY
UL. MiCKIŁW.CZA 33-a 

i  p zy Lecznicy L itew skiego S t ? w a z y s z s n la  P e rro cy  Sanitarne] 
W S Z EL K IE  ZABIEGI W ODOLECZNICZE:

w mtrystl (Jou.ae Curcot) iw ycu jne  1 rztoclU*, pśtkąptel, kocowsaie, | 
Winny ewykłe, ,’ i io w it f ,  pi*nko«re, mineralne, solaekowe (Ciechocińskie,! 
Iiowrocłairslcle, Łinczynikie).

L e iz e n ie  matodą D r  ŻNINIEWICZLt.
Zabieg' eltktryizne, d lu r ir j t ,  kąp el świetlna pełna 1 częłciowa, galwaai-] 
zi! i f«r« Jyzacji, naśniellinle kwarcową laapą, jonizacja i t. d. Mas-rż 1 
ogólny i częściowy.

Zakład pod k‘erownictwem lekarza.
Czynn y  od godz. 7— 9 rano i od S—7 g*jdz. w :ecz.

Otwarcie nastąpi z go i lpca'r . b.

E s k a t lió  n ło s k a  o b rz tg o w A lb a n ji
ZJRO-NE DEMONSTRACJE WŁOCHÓW W DURAZZO

KIRANA. P A T . Do portu D u ra-1 wrażenie. Jak twierdzi korespon  
zzo przybyła pierw sza adrjatycka dent H avasa, rząd albański powia-
eskadra w ioska, zlozona z 21 jed­
nostek marynarskich.

PA RYŻ. P A T . —  Fakt niespo­
dziewanego przybycia ao  Durazzo 
eskadry włoskiej wyw ołał w' pary­
skich kolach politycznych auze 
n i M B B B n n M n M n i

domiony o tej niespodziewanej wi­
zycie, natychm iast porozumiał się 
z posłami niektórych wielkich mo­
carstw , obaw iając się w yładow a­
nia załogi włoskiej. Rząd albański 
pc.ntorn.ow ał re poselstw a, że ar

KRONIKA BAKAńiOWICKA
—  Program  obchodu święta mo. 

rzs w Baranów łozach. Tegoroczne —  
św ięto morza jako spontaniczna m a­
nifestacja na cześć polskiego morza 
ma być wyrazem uczut dojrzałości ca­
łego narodu oraz widomym znakiem 
zrozumienia nieocenionych wartości 
■akie przedstawia dla Narodu i Pań­
stw a pusiadan e własnego morza. Nie 
zbędnym też jest udział szerokich mas 
i poparcie przez społeczeństw o wiel­
kiego zadania zbiórki na Fundusz 
O bron j’ M orskiej. Społeczeństw o, któ­
re w roku ubiegłym drogą tysięcy 
rezolucyj przyrzekało sw e siły, mienie 
i poparć e ku utrwaleniu naszych dą- 
5* ii do morza, musi poprzeć wydatnie 
zainicjonowaną zbiórkę na rzecz Poi- 
.ikiej Floty W ojenne,

Komitet W ykonaw czy Lwięta M o­
rza w  Baranow iczach ustali! następu­
jący  program obchodu Św ięta M orza:

Dn a  28 b. m, dekoracja miasta, 
godzi 19-ta capstizyk.

Dnia 29. b. m. Nabożeństwa w 
świątyniach w szystkich wyznań, godz. 
10.30. Zbiórka wszystkich organizacyj 
oraz Młodzieży szkolnej przed pom­
nikiem Nieznanego Żołnierza. Prze­
mówień a, godz. 11.30 defilada orga­
nizacyj, stowarzyszeń oraz uczęstni- 
ków spływu kajakow ego do Gdyni. 
Pochód nad iezioro Żłobin. Pośw ię­
cenie kajaków  Okolicznościowe prze 
mówienia.

Godz. 13-ta rozwiązanie pochodu.
Zbiórka uliczna na rzecz FOM 

odbędzie się w dniach 29,, 30  VI i 1 
Vłi r b.

  Lustracja Kol Związku Rezerwi­
stów w p ow iece Baranowickim. W
dniu 24 b. m Prezes Pcdokręgu Nowo­
gródzkiego i Prezes Pow . Zw. Strz. 
Baranow icki Starosta Pow iatow y Pan 
Jerzy Neugebauer dokona! lustracji 
oddz. PW  Zw. Rez.. oddz. PW K i od­
działów Zw, Strzeleckiego. Panu S ta ­
roście tow arzyszyli: Komendant Po­
wiatu Baranow ickiego Zw. Rez. Gu­
staw  Budrewicz, Komendant Pow ia­
towy Strz. Kotowski oraz sekretarz 
Zarządu Pow iatow ego Związku Rezer­
wistów Leon W ysocki.

I.ustracji dokonano kolejno w Sro- 
łowiczach, Horodyszczu i W olnej.

Pan Starosta przyjął defiladę lustro 
wanych oddziałów, poczem Komen­
danci powiatowi dokonali szczegóło­
wej inspekcji, egzam inując kolejno po- 
-zczególnych członków ze zdobytych 
dotychczas wiadomości. Na zakończ, 
w każdym z lustrowanych oddziałów 
odbyły się posiedzenia Zarządów na 
których omówiono wszystkie istniejące 
usterki oraz udzielono wskazówek co 
do dalszych prac. W zw  ązku ze zbli- 
żającem  się  dniem święta morza, pre­
zes Podokręgu wezwał w szystk:ch 
członków do grem jalnego poparcia i 
wzięcia czynnego udzału w  akcji pro­
wadzonej przez Ligę M orską i Ko'onial 
ną.

Należy podkreślić, że w Kole Zw. 
Rez. w W olnej wystąpił do przeglądu 
po raz p erwszy zorganizow any tam 
oddział PW  Konnego ZR, który choć 
bez siodeł —  wykazał wzorową posta­
wę żołniei ką.

—  Z życia kuPurałnegc Baranowicz 
W  dniu 24 hm. zespół Artystów T e a ­
tru Samorządu Białostockiego odegrał 
w sali k .ia Apollo sztukę p. t. ,,Tow a 
riszcz1' w g Jakóba Duwala. Ze wzglę­
du na treść i nieprzeciętną grę arty­
stów sztuka cieszyła się dużem powo­
dzeniem. W rolach czołowych odzna­
czyli się w szczególności pp. Dąbrow -
k , Grudniewski, Krotkę, i Otrębski,

W  praktyce było jeszcze gorzi

LZWOjU

o n a jw ięk sze  ułatwienia, a mew

którzy potrafili dac doskonałe kreacje. 
Reszta zespołu bez zarzutu.

—  Ogólnopolski Zlol Młodzieży w  
GJyni w dniach od 30  czeiw ca do 3 
Iipca r. b. Z okazji Św ięta Morza od­
będzie się w Gdyni 3-dn owy O gól­
ni polski Zjazd Młodzieży. W zlocie 
tym mogą wziąć udział członkowie 
w szystkim  organ zacyj młodzież i - 
jak.

Zw ązek Strzelecki, Fiarcerstwo, Zw 
Młodzieży Ludowej, Zw. Młodzieży 
W iejsk ie j, Stow arzyszenie Młodzie - 
ży Polskiej, a nawet młodzież niesto 
warzyszona. Każdy z ucze.-tników w -  
niem otrzym ać kartę uczestnictw a, oraz 
legitym ację zlotową, za opłatą A zł., —• 
wzamian za to  korzysta z 75 proc. —- 

niżki kolejow ej (płaci 50  proc. do 
Gdyni, z Gdyni zaś w raca bezpłat­
nie) oraz otrzym uje bezpłatne w 
Gdyni 3 razy dziennie białą kaw ę z 
cukrem, po specjalnie zniżonej ce­
nie, ponadto 8 bananów  i 8 pomarańcz, 
oraz bezpłatną kw aterę. Karty uczest­
nictw a oraz wszelkich informacyj u- 
dziela kierownik kancelarji Staro­
stw a Pow iatow ego w Baranow iczach 
do godz. 20-ej do dnia 28 b. m.

Niezależnie od tego osoby dorosłe 
mogą aidać się indywidualnie na św ę 
to morza do Gdyni dowoinemi pocią­
gami w dowolnej klasie po wykupie­
niu karty ucze tn ctw a w Starostw ie po 
wiatowem za 3  zL, za co korzystają z 
75 proc. zn żki kolejow ej w  czasie od 
20 czerw ca do dnia 6 lipca r. b.

—  Zebranie iiifoi m acj jne członków  
kota BB W R  w Mołczadzi. W  dniu 21 
b. m. w lokalu Zarządu Gminy Moł- 
czadź odbyto s ę posiedzenie infor­
m acyjne członków  koła B B W R . Na 
Dosiedzeniu byli obecni pp. Stani­
sław  Poźniak i Kuruś. Poseł Pożujak 
wygłosił referat o  zadan.ach B B W R .

Na wstępie wezwał zebranych do 
uczczenia pamięci tragicznie zmarłego 
ministra Bronisław a Pierack ego. W 
zakończeniu prelegent nawoływał ze­
branych do jaknajintensyw niejszej pra­
cy w  kierunku rozwoju spółdzielczoś­
ci i cądownictw, rękcdzielstwa, kultu­
ry rolnej i t . p.

ZEBRANIE SPÓŁDZIELNI „B U T “ W  
BARANOWICZACH

W dniu 23. VI. w lokalu przy ul. 
Szeptyckiego 54  w Baranów czach 
pod przewodnictwem Radziszewskiego 
M ichała odbyło się zebranie członko.v 
spółdzielni „B ut“. Po odczytaniu spra 
wozdan a z działalności zarządu w ce 
lu uzupełnienia tegoż obrano następu­
ją ce  osoby. Zigicimna Sym chę, Kra­
wieckiego Józefa i Osin kiego W łady­
sław a. Ze sprawozdania wyn ka, że 
spółdzielnia ma obecnie widoki szero­
kiego rozwoju.

ZEBRANIE KOŁA BBW R W  OST- 
ROW1U

W  dniu 24. VI. w lokalu Zarządu 
Gminy Ostrów odbyło się zebrań e 
członków koła B B W R  w Ostrowiu.—  
Na zebranie przybyli posłowie p. Poż 
niak i p. Kuruś, którzy omówili o b ec­
ną sytuację gospodarczą państwa ' 
projekty dalszej pracy

ZWIĄZEK STRZELECKI W  MOŁ- 
CZADZI

W dniu 20. VI. objazdow e kino Zw. 
Strzeleckiego w Nowogródku wyświe 
tliło w Mołczadzi film pt. ,,Szlakiem 
H ańby", A trakcja ta ze względu ia  
żywą akcję , a jednocześnie obyczajo 
wą treść filmu cieszyła się dużem po- 
w jdzem em .

ZEBRfuNlE T O W . FRAJHAJT W  BA ­
RANOWICZACH

W  dniu 24. VI. w lokalu przy ul. 
Ułańskiej Nr 1 w Baranow iczach pod 
przewodn etwem dr Kagana Jakóba od 
byto się zebranie Tow . Kult. Ośw iat. 
Fra jhajt. Na zebraniu dokonano wybo 
ru członków' komitetu ośw iatow ego w 
skład którego wesz, ; - Kagan Jakób, 
Lidowski Lejzer, Lidowska Fajga

PRZED STAW IEN IE W E  W SI TARA- 
TAK

W  dniu 17, VI. w lokalu Buław czy 
kn Denisa we wsi T aratak gm. Nowo 
m yskiej zespół amatorski Koła Mł. 
W iejsk ej odegrał komedyjkę „Dzie-

Nieustanny t@rr@r w  A im r j i
W IE D E Ń . P A T . —  K om unikat u- 

rzędow y donosi. W  gm achu sądu han­
dlowego w W iedniu eksplodow ało dzis 
w ustępie n a p arterze  kilka p etard  pa 
pierowych w skutek czego 3 osoby zo­
stały  ran n e Eksplozja w yrządziła po­
nadto szirody iraterja łi.e . Dnia 25 b.m. 
o godz. 23-ej eksplodowała przed okna 
mi parterow ego domu zw iązku chło­

pów katolickich w M uregg bomba na- 
łaaow ana silnym materiałem, wybucho­
wym. W yleciały  w szystkie szyb y, a 
urządzenie se k ie ta rja tu  związku zni­
szczone. 45-łetaii se k re ta rz  został cięż 
ko ranny. W  związku z +em i zamacna 
nu aresztow ano wielu narodowych so­
cjalistów

Dąyłe zaburzenia we Francji
P A R Y Ż . P A T . U tarczk i uliczne 

pomiędzy członkam i sk rajn y ch  ugTu- 
powan praw icow ych i lewicowych  

trw a ją  w dalszym  ciągu W  Paryżu po 
wiecu „wspólnego frontu “  komuniści 
stoczyli bójkę z członkami organ iza­
cji praw icow ej w  okolicy pl. E to ile .

Mimo interw encji policji, zaburzenia  
trw ały  do późnej nocy. W Lyonie do­
szło do w ym iany strzałów  m iędzy  

członkam i wspólnego fron tu  a rojali- 
stam i, z  k tórych  jeden zm arł w szpi­
talu  wskutek odniesionych ran . A resz  
towano kilku komunistów.

Retawagfa handlowe z Anpfją
LUNDYN Pat. Dziś rano przybyła 

tu część delegacji polskiej do rokowań 
handlowych z rządem brytyjskim . Do 
Londynu przybył również celem wz ę- 
cia  udziatu w rokow aniach handlo­
wych ze strony brytyjskiej radca han­
dlowy am basad)' brytyjskiej w W arsza 
wie Jerrarn. D elegacji brytyjskiej prze

wodniczyć będ ze podsekretarz stanu 
do spraw handlu zagranicznego Col 
vjlle. Oficjalnie początek rokowań w y­
znaczony je s t na jutro popołudniu. Mi­
nister hanalu Runciman powita dele­
gatów polsk eh i zainauguruje rokowa 
nia krótkiem przemówieniem.

Przyj&zd yen. Deteney do Warszawy

mja albański spizeeiwi się z bro­
nią w ręku wyjściu na ląd m ary­
narzy włoskich. D ooiero po tern 
oficer włoski po.nformował prefek­
ta  portu Durazzo, że eskadra wło 
ska przybyła jeaynie dla ziozenia 
Dizyjacielskiej wizyty sw ej sojusz­
nicy Albanji.

Prawie jednocześnie poseł wło­
ski w Tyranie uczyni* podobną de-

E L E G R A M Y
PO ZAN A CH U  N A  Ga NDHLECK

KO O N A . P A T . —  w  zw iązku z 

nieudanym zam achem  na iGandhies* 
aresztow ano 5 osób

B O M B A J. P A T . —  Gandhi w wy­
w iadzie Z p rzedstaw icielam i agesmji 

R eu tera, tłum aczy zam ach na sieb 

ja k o  wyraz p rotestu  przeciw ko jego 

stanow isku zw alczającem u a k c ję  tero  

rystów .

B A N D A  P O D PA L A C Z Y

CH ICA G O  P A T . -  P o lic ja

się  Z U  m ężczyzn i 1 kob iety . B a n ­
da ta  prawdopodobnie spowodowała 
w iększość pożarów w ostatn ich  trzech 
la tach . Szkody w ostanim  ty lko  roku 
ob licza ją  na 5  m iij. doi.

P O D k o ŻE z e p p e l i n a

P A R T 2 . P A T . —  P ra sa  fran cu ska 
Z zaniep oko jen iem  śledzi częste  po­
dróże Zeppelina do A m eryki Południo­
w ej. T ra sa  tych  lotów prow adzi stale  
p rzez F ra n c ję . Zeppelin dokonuje 
przelotów  w biały d zień  i na niew iel 
k ie j w ysokości. D zienniki prow incjo­
nalne w y raża ją  obawę, że p rzeloty  te ­
go rod zaju  pozw ala ją  na dokonyw ani' 
inspekcji.

W niedzielę po południu p rzvbył do W arszaw y g en era ł D eb en ey  ,cz ło n ek  
N ajw yższe j Rady W o jen n e j F ra n cu sk ie j, b. s z e f  Sztab u  Generalnego, .je­
den 7. n a jw y b itn ie jszy ch  p rzed staw icieli a rm ji fra n cu sk ie j. Na zd jęciu—  
gen . D ebeney na dworcu w arszaw skim , w tow arzystw ie (od lew ej) dowód­
cy OK I  gen. Jarn u szk iew icza , am basadora Larocheća, a ttach e  wojskowego 
gen. A rboneau i sz e fa  S z ta b u  Głównego g en era ła  Gąsiorow skiego. —

Chwilowe odroczenie rozprawy
urztciw  morderców ś.p. Garncarzówny

klarację. W  kołach politycznych U - I tow ała bandę podpalaczy, sk łau a jąu ą

w azają tę niespodziewaną wizyię 
eskadry włoskiej jako protest 
W łoch przeciw ko nowej orjentacji 
poljtycznej Albanji. W iększość  
statków , naiezących do eskadry  
włoskiej opuściła już port w Du­
razzo, pozostały jeszcze trzy jed 
iiostKi. O m awiając to  wydarzenie 
„Ł ch o  de PaA s‘- pioze, że e s n a a u  
w ioska zawinęła do portu w Du 
•mzo bez najm niejszego uprzedzę 
nia rządu albańskiego i bez żad  
nycb formalności. Pismo potwier 
dza, że komendant eskadry nie w y­
razi' najm niejszego życiem a udania 
się do stolicy odlegtej zaledwie o 
kilka Kim. a  ośw iadczyć miar, że 
dopo.y nie opuści portu, dopółd 
pceiekt Durazzo nie cdda mu wi­
zyty. Publicysta podk-eś!a, że 
eskaora wioska nie zjawiła się przy 
pad ko v'O na wybrzeżu albauskiem.

W łaśnie w ty m sam ym dniu, w  
którym mimster Barthou oczekiwa 
ny jest w Biaiogi oazie. Rząd wło 
ski, wyeliminowany z Bałkanów  
przez pak* bałkański i interpretu­
jąc pakt wzajemnej pom ocy jako  
groźbę pod adresem  rewizjonisty­
cznej polityki, uw aża za w skaza  
ne uczynić dem onstrację siły. jest 
to równocześnie oznaka riezad t-  
woienia z polityki rządu albańskie 
go. T raktat handlowy jugosło­
wiańsko albański, podpisany przed 
2-m a miesiącami, wyw ołał również 
pewne niezadowolenie w  Rzymie.
Publicysta wvńaża nadzieję, że in­
cydent ten nie będzie miał żadne­
go następstw a i nie można go  po­
rów nać z incydentem w Agadirze.

W  poniedziałek ran o m iała się od ­
być vd zja  lokalm n a  ul. A . Potockie­
go w K rakow ie w mieszkaniu d -ra  Nii- 
s-senfelda, gdzie dokonano m orderstw a  
n a osobie ś.p. G arncarzów ry. W  ocze­
kiwaniu n a pizybycie trybunału, p rz y ­
sięgłych i oskarżonych, zebrał)' się  
przed domem po obu stronach  ulicy, 
wielkie tłum y ciekawych

D ecyzję co do przeprow adzenia  
w izji lokalnej trybunał powziął w  u- 
względnieniu wniosku obrońców. "Wczo 
ra j , gdy o  godz 9 rano zeb rała  się

w gmachu sądowym ław a przysięgłych, 
zjaw ił .się n a sali sędzia wotant d r. 
Stułu i oznajm ił, że w izja  lokalna 
m e odbędzie isie z  powdu nagłej nie­
dyspozycji przew odniczącego rozpra­
w y, w iceprezesa sądu, p . d r. K rupin  
skiego. D alszy ciąg rozpraw y odbę­
dzie się dzisiaj ye w torek o godz. 10 
-an o .

iśKutKiem tej przerw y w procesie, 
wyrok, zapadnie prawdopodobnie z koń 
cem tygodnia.

„P 0LFSIE  GOSPODARCZE*
W  dmu jutrzejszym wydajemy 

arugi nasz numer specjalny, po 
święcony Polesiu. Tym  razem  bę 
dzie on ujmował ten kraj pod 
W7g'ędem gospodarczym , a  ściślej 
jeszcze będzie odtw aizał, w gene 
ralnych przvnaimniej linjach cało  
kształt W) silku organizacyjnego, 
jak. stanow i tegoroczny wkład Po  
leskiej Izby Rolniczej.

li gi numer poleski będzie więc 
przedewszystkiem a  nawet w yłącz­
nie numerem iacnow ym . Opiera­
jąc sie na źródłach gospouarczych  
w ich wlasnem i oficjalnem opra­
cowaniu będzie te zagadnienia uj­
mował w sposób bardziej refera 
towy niż publicystyczny.

VI MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
NAUKOWEJ ORGANIZAICJ1 W  LON­

DYNIE

V  aniach 15 — - 2 0  lipca 1935 r. od 
będzie się w Londynie VI M ędzynaro 
dewy Kongres Naukowej Organizaci 
pod protektoratem J. K. M. Księcia 
W aiji.

Program Kongresu przewiduje 7 
sekcyj a  m.anowicie sek cję  Przemysło 
wą, Roln czą, Handlową, Nauczania, 
Szerzenia i Propagandy Naukowej Or 
ganizacji, Gospodarstwa domowego, 
oraz sek cję  na której dyskutowane bę 
dą referaty na tem at” dowolne.

Bliższych wiadomości 0 Kongresie 
Londyńskim udziela biuro Polskiego 
Kom tetu Naukowej Ol ganizacji w 
W arszaw ie przy ul M okotowskiej 53, 
teł. 8.1ó-43 w godz 10— 14 codzien 
nie z w yjątkiem  niedziel i świąt.

Czy Paryżowi zabraknie 
w ody?

( f a r ) .  W  zw iązku ze wzmozonem 

zapotrzebow aniem  w ody, w yw ołan ej 

nagłemi upałami a a je  się odczuwa< 

je j brak na przedm ieściach P ary ża .

P rz y  te j sposobności zarząd  wo 

dociągów  paryskich zapoznał m iesz­

kańców ze s ta ty sty k ą  zużycia wody 

w P aryżu . P rz e cię tn a  .Itośi wody, kto 

rej potrzebuje olbrzym ia sto lica  , wy 

nosj 700 ty się cy  m etrów  sześciennych  

d zienn ie. "W upalne dni ilość t a  wzro 

sła  do 850 tysięcy W odociągi zaś mo 

ga dostarczy,. Paryżow i tylko 900 

m etr. sześć, dziennic P ozostaje  re z e r  

w a —  50 tysięcy , ? k tó rą  zarząd  wo 

dociągów  zaleca obchodzić się bardzo  

oględnie.

siąty Paw ilon". Po przedstawieniu od 
była się  zabaw a taneczna. Dochód w 
kwocie zł. 20 przeznaczono na cele 
koła.

M ESZC ZĘŚLIW Y W YPAD EK
W  dniu 25. VI. na torze kolejowym 

Baranow jcze —  Brześć kolo st. kol. 
Baranow icze centralne, parowóz pro­
wadzony przez maszynistę Hryniewi­
cza najechał la kaprala podchorążego 
78 pp. Jankow skiego Stan sław a M ar- 
jana, m ieszkańca W arszaw y odbyw a­
jącego w 78 pp. ćwiczenia rezerwy. 
Koła parowozu obcięły Jankowskiem u 
prawą rękę i obie" nogi powyżej kolan. 
W -drodze do szpitala Jankow ski nie 
odzyskawszy przytomności zmar:

*  *  *

Wdniu 18. VI. we wsi Trabow icze 
gm, darewskiej w czasie pokrywania 
dacliu stodoły spadt i złamał sobie no 
gę Tom asz Teodor. Poszkodowany 
znajduje s 'ę  na kuracji w domu.

KRADZIEŻE
W  nocy z dnia 24. VI. na szkodę By 

teńskiej Sory zam. w Mołczadzi skra­
dziono z mieszkania got. 15 dolarów.

V/ nocy na 18. VI. w Baranow iczach 
do mieszkania Herko Łukasza za po­
mocą podkopu dodali s 'ę  złodzieje. 
Łupem ish padła bielizna i garderoba 
wartości 15 zł.

POŻAR

W dniu 24, VI. na szkodę Zabłuckiej 
Nachemji w Baranow iczach w m esz - 
kauiu przy ul. Sosnow ej 67 wskutek 
nieostrożnego obchodzenia s ię  z o g ­
niem, wewnątrz szafy do ubrania wy­
buch! pożar, który na szczęście zdo­
łano ugasić jeszcze przed przybyć cm 
straży ogniow ej. Pastw ą płom.eni pa­
dła garderoba wart. 150 zł.

—  Nagły zgon. W  nocy na 18 b. 
ni. do mieszkanki wsi Zagórze gm Sto- 
łOwickiej Szaban UIjanny przybył że­
brak prosząc o zezwolenie na prze- 
tiocow ane. W  dniu 23 b. m. około 
gedz. 6 rano Szabarow a stwierdziła, 
że wspomniany żebrak, który położył 
się spać w stodole, w nocy nagłe 
zmarł. Przy zmarłym żaanych doku­
mentów nie znaleziono

KROYIKA GRODZIEŃSKA
—  Wiesmak pod samochodem. W

dniu 22 b. m. na szosie grodzieńskiej 
wpadł pod sam ochód prowadzony 
przez W iktora Borysjew icza (P eresa 
8 ) m-c wsi Grandzicze Józef Jarocki. 
Jarocki doznał złamań a uaa i potłucze 
nia głowy. Przewieziono go do szpita­
la miejskiego, 1

—  Porażeni piorunem. W  dniu 20  
b. m. na polach koło m. Krynek sku­
tek uderzenia pioruna zostało porażone 
Cztery osoby. Jedna ofiara porażena 
Julja Amsimowicz zmarła.

Ogłuszanie.
C 3 M Y  c z y n s z o w e  w  B r z e ś ­
c iu  n /B  NA D 0 G 3 B N Y C H  
W A R U N K A C H  p o  p r z y s t ę p ­
n y c h  c s n a c h  ma d o  sp rze ­

dania z wolnej ręki 
T o w a r z y s i w o  K r e d y t o w e  
m .  S i e d l e c ,  T e a t r a l n a  N r.  3 .

P o śred n icy  pożądani.

przez) | 
pfekną ce rę  / .

co  szczęsaa
Fuder Abarid chroni i 
nuje Pani cert;, czyniąc z Niej 
zawsze ładną kobietą. Napcw- 
no tawtze pamiętać Pani 
b ę d z i e  o  z n a k o m i t y 01 P ° d r z e  
A b a r i d ,  k t ó r y  d a ł  P * oi  P**kną 
cerę i zapewnił powodzenie 
i szczęście w życiu-

8 A R ID

| RrzRdsIębiorstwa przemysłowe, hand-« 
■ lo»e i rzemieślnicze mają swe kor 

W P OWI AT OWE J  KOMUMĄLHEJ j  
K A S I E  OSZCZĘDNOŚCI  w PIŃ SKU.^
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Nieudane włamanie
do kościoła w Kalwarii

W IL N O  Nocy w czorajszej usi­
łow ano dokonać wsamania do ko 
ścioła w  Kuiwarji.

J a c jś  spraw cy po przedostaniu  
się do kaplicy i rozoiciu tam  skar

KRONIKA WILEŃSKA

ŚRODA

Dziś 27
Władysława

Jntro
Leona

w-mlooa atattia g, 3.17

Zachód tinńra g 7.59

KOMUNIKAT STACJI 
M FTEO RO l UG iCZN FJ USB.

z  dnia 26 czerw ca  193-ł r. 
C iśnienie średnie 764 
T em peratura średnia + 2 1  
T em p eratu ra na jw y ższa  +  24 
T em p eratu ra  najn iższa  + 5  
O pad: —
W ia t r : półn.
T en d en cja  barom .: le k k i spadek  

U w agi: pogodnie.

rro g n o za  pogouy według o fic ja ln y ch  
aanych Państw ow ego In sty tu tu  M ete­

orologicznego w W arszaw ie

Pogoda o  zachmurzeniu zmiennem z 
m ożliwością przełotnycn deszczów . W  
dalszym ciągu skłonność do burz. Nie 
co chłodniej w dzielnicach południo­
wych, pozatem tem peiatura bez więk­
szych zmian. N ajp erw  słabe wiatry 
injejs«_owe, potem umiarkowane z 
deruoków zachodnich.

D Y Ż U R Y  A P T E K
Dziś w nocy d y żu ru ją : npt. K aca  

dawn. ilań ko w icza  ul. P iłsud skiego 
H), Ju n d z iłła  ul. M ickiew icza 33, N ar­
ii uż ta. ul. iw . Jftń sk a  2, T u rg ie la  dawn. 
8 z>rw inta, ul. N iem iecka 15.

-----------oOo----------
MIEJSKA

—  U kończenie robót na u licy  N ie­
m ie ck ie j. O ncgdaj ukończone zostały 
roboty nad układaniem  g ła d k ie j je z d ­
ni z kostki k am ien n ej na drugiej po­
łowie uliey N iem ieckiej. Początkow o 
projektow ano doprow adzić gładką jez­
dnię do wylotu ulicy Rudnickiej,, po­
niew aż jed nak  zabrak ło  kostki koniec 
je j  zn a jd u je  się  u wylotu na N iem iec­
ką u licy  Im bary .

U  .ino ukończenia robót, ruch koło­
wy wznowiony zostan ie  dopiero po u- 
jdyw ie kilku  dni. Ten okros czasu nie­
zbędny je s t  dla Stężen ia zapraw y ce­
m entow ej, k tó rą  s ię  zalew a szczeliny 
między kostkam i, ( j . )

R Ó Z N £
—  C ała P o lsk a  do morza. Z arząd  

Oddziału L ig i M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j 
w W iln ie , pod aje do ogólnej w iadom o­
ści, iż zw yczajem  lat ubiegłych, orga­
n izu je  s ię  i w roku bieżącym  spływ 
w ioślarzy, żeglarzy  i kajakow ców  z 
c a łe j Polski do Gdyni pod hasłem  „Ca 
ła  P o lsk a  do m orza“ .

Spływ  tegoroczny ma być wielką 
■imprezą, obl.ezoną na 20.000 uezestni 
ków i zostania skierow any W isłą  
przez Gdańsk do Gdym.

Spływ  W arszaw ę m ija ć  b ęd zie  w 
dniu 5  sierpnia r.b. zaś 'Gdynię osią­
gnie dm a 17 s ie rp n ia  r.b .

W szelk ich  in fo m ia cy j w .sprawie 
->pływu, udziela B iu ro  O ddziału Ligi 
M orskiej 3 K o lo n ja ln e j w W iln ie  przy 
ulicy M ickii v ie z a  15 » .  Li w godz. 
JO —  12 i 17 —  10. Telefon  18 -  - 10. 
u na prow incji w szystkie O ddziały L.
.1 i K . o raz Kom endy P W

t e a t r  1 m u z y k a .

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „L U T N IA
,.B B ia ł(erow ie“ . W ystępy. Ja n in y  Kul 
c z y c k e j. Dziś w dalszym ciągu ope­
retka O. Straussa „BO H A TER O W IE". 
V/ roli głównej JANINA KU1 CZYC- 
KA. „Bohaterow ie" schodzą n ebawem 
7 repertuaru ustępując m iejsca op.
I.chara „PAGANINI"

,,ORŁOW  na przedstawieni!* popu

uontk próbow ali przez okno dostać 
się do kościoła lecz zostali spłoszę 
ni i zbiegli.

Pościg za uciekającymi włamy 
waczam ma dał rezultatu.

łudniowem w ,„LU TN I" W  piątek naj 
bliższy z powodu dnia św iątecznego u- 
każe się na przedstawieniu popołudmo 
went po cenach propagandowych 
świetna op. .„ORLOW* z J Kulczycką 
w roli głównej.
MIEJSKI TEATR LETNI W  OGRO­

DZIE PO .  BERNARDYŃSKIM
O statnie przedstawienie kom eaji 

muzycznej ,JV10JA SIOSTRA I JA " —  
ceny zniżone. Dz ś we środę dnia 27 b. 
m. o godz. 8 m, 30  wiecz. Teatr Let­
n i  w ogrodzie po-Bernardyńskim gra 
po raz ostatn: kom edję muzyczną Ber- 
r:i i Vem eujl‘a p t. „MOJA SIO STRA  
1 JA " —  z gościnnym występem arty­
stów  Teatru B yd go skego  —  HANKI 
W A Ń SKIEJ i STAN ISŁA W A  IWAŃ­
SK IEG O . Ceny zniżone.

Jutrzejsza premjera w Teatrze L e t­
nim. Jutro, we czwartek dn. 28. VI. o 
godz. 8 m 30  w iecz.na scenie Teatru 
Letniego ukaże s ę po raz pierwszy w 
Wiinie nowa sztuka polska grodzień­
skiej autorki, ukiyw ającej się pod
pseudonimem N. Drucl.iej. Sztuka pt. 
„ZAMKNIĘTE DRZWI" —  porusza
proolemy życ a  kresowej prowincji. W  
„Zamkniętych drzwiach" w ystąpi po 
raz pierwszy w W ilnie w ybitna aktor­
ka młodego pokolenia Z . BARWInJSKA 
w roli nauczyc elki. R eżyserja —  M. 
Szpakiewicz i T . Łopalewski.

św iąteczna popołudniówka w Te­
atrze Letnim. W  piątek dn. 29  bm. o 
godz. 4-e j aana Dędze na przedstawię 
nie popołudniowe arcyw esoła komed- 
ja  muzyczna „M OJA SIO STRA  I JA 
z udziałem HANKI W A Ń SKIEJ i STA  
NiSŁAW A IW AŃSKIEGO. Ceny zni- 
żene.

i O G R A .i A W K IN A C H  >
RAN —  W pogoni za księżycem

COLLOSSFLTM  —  A d ju ta n t Je g o  
W ysokości

R ()X Y  —  R ew ja  „ K ry z y s kończy 
>ię“  film  —  N ocny E xp ress.

1IE L .T 0 S  —  P ro fe so r  w kabarecie  
WYPAD KI 1 KRADZIEŻE

— Zginęła służące W  dniu 23 
czerw ca r. t .  Kulwiński M arjan 
(W . Pohulanka 3 6) zameldował w po 
1 ;cji, iż 'służąca jeg o  Łunkiew czówna 
Kazimiera wyszła z domu do Ubezpie- 
czalni Społecznej i dotychczas nie po- 
v. róc ta.

—  Ukradzeni. Kabacznik Sorze —  
(O strobram ska 2 5) nieznani spraw ­
cy skradli z mieszkania ubranie i bie­
liznę, ogólnej w artości 1000 zl.

Salkow skiej Annie (T atarska 10) 
skradziono z mezamkmętego kufra, 

bransoletkę złotą i pierścionek zloty, o- 
góinej w artości 30  zł.

Na szkodę Paszkow skiego Boles­
ława (Konduktorska U ) ,  tecnmkowi 
budowlanemu, skradziono teczkę skó 
rżaną z przyrządami kreślarskiemi. — 
Dochodzenie ustaliło że kradzieży 
teczki dokonał Sobko wski W łady­
sław (Zwierzyniecka 16) ktoregu za­
trzymano. Teczkę zw rocono poszko­
dowanemu.

—  Trzy p<*drzutki w jednym dniu.
W klatce schodow ej domu Nr. 27 —
przy ul. Stefańskiej znaleziono pod­
rzutka płci męskiej w wieku około 
7 dni. Dziecko umieszczono w przy­
tułku Dz. Jezus,

W klatce schodowej domu Nr, 6 
przy ul. G mnazjalnej znaleziono pod- 
i/utka płci męskiej w wieku około 
2-eh mie ięcy. Dziecko zostało umie­
szczone w przytułku im. M aiyji.

W  klatce schodow ej domu Nr. 12 
przy ul. W iw ulskego  znaleziono pod 
rzutka pici męskiej w wieku około 
2-cli tygodni Dziecko umieszczono 
w przytułku Dz. Jezus.

Ś. P.

P r t w y s z - M to
Życiorys Zm arłego wchłonął kii 

kanaście bodaj tytułów, z których  
każdy był wyznaczeniem jeszcze  
jednej i jeszcze nowej placówki 
społecznej, na której był on czyn­
ny. —  Są tam organizacje niepod­
ległościowe i POW  jest sejmik 
powiatowy brasławski, są kasy sa­
mopom ocowe i organizacje rolni­
cze, zw iązek Strzelecki i Związek 
Ziemian i iwiele, wiele innych 
T rzebaby każdą z nich przejść i 
nad każdą się zastanow ić, trzebaby  
zw ażyć trud i pracę włożoną w 
każdy z tych wykrawków społecz­
nego łanu. Mozę w tej roziiczno- 
ścii pracy terenowej, w tein zwią­
zaniu z ziemią, z każdą organiza­
cją i komórką tw órczą jaka na tej 
ziemi pow staw ała, urastałaby legi 
tym acja praw dziw ego przedstawi­
ciela rodzinnego powiatu w Sejmie 
Rzeczypospolitej.

T o  jest znaczenie s.p. posła 
Kwinty.

Mieliśmy posłów politycznych, 
leaderów stronnictw, taktyków par 
lamentarnych i wyborczych W  tej 
epoce me było miejsca dla ziemia­
nina z pracy społecznej. Ale póź­
niej przewaliło się to w szystko i 
właśnie wytężona p raca społeczna, 
wielokształtna, wielodziałotwa po­
częła się staw ać pełną legitym acją 
udziału w  pracach ustaw odaw ­
czych całego Państw a, udziału w 
parlamencie, który nnał być reali­
zatorem przebudowy ustrojowej.

Poseł Kwinto był człowiekiem  
zrośniętym z ziemią. Do obrad ko- 
misyj, do prac parlamentarnych  
przynosił ze sobą zawsze surowe 
tchnienie najbardziej połnocnego 
powiatu z ziem Rzplitej. Przynosił 
jednocześnie dużo praktyki. Dużo 
znajomości rzeczy. Był żywym  
kontaktem z terenem, z ludźm Mo 
źe dlatego tak go ceniono, może 
wraśnie jako jednegu z najbliż 
szycli terenu posłów jego wyczu­
cie było tak uznawanem.

Ziemia brasław ska, koło regjo- 
nalne posłów i senatorów  BB W R  
poniosły ciężką stratę. Pogłębia 
ona tylko owe w yrazy współczu 
cia, które w raz z całem W ilnem i 
krajem słaliśmy w szyscy boleśnie 
dotkniętej Rodzinie, przedewszyst- 
kiem Siostrze Zm arłego.

TELESFOR BORUCKI
Dyrektor Oddziału Banku Polskiego w Kaliszu, 
b. vice-dyrek!or Oddziału Banku Polskiego w Wiinie 

opatrzony $w. Sakramentami po krotkkli i clęlUicn cierpieniach zasnął
w Eogu w Częstochswit*.

E k s p c r l a c j a  zwłok z d w o ica  w W lr.ie do K ap licy  na cm en tarzu  B e rn a rd y ń ­
skim o d będ zie  się we czw artek  dma 28  cze rw cca  o g o d z .  7 — 20  W kaplicy z o s ta n  ę 
od p ia w ip n e  nabożeństw  o ż  iło o n e , p oczem  n astąpi p og rzeb  na cm en tarzu  B ernardyńsk m 

O tych  sm utnych o b rzę d a ch  p ow iad am ia I d Z i 6 C f

POGRZEB i .  P. POSŁA 
KWiNTY

M IL N O . W  dniu 26 b.m . odbył s ię  
pogrzeb ś.p. posła W ito ld a  P rew ysz- 
K w into. Froez.i stości pogrzebow e roz­
poczęły s ię  m szą żałobną, odpraw ioną 
w kościele bernardyńskim . N a nabożeń 
stw ie tem  obecni byli posłow ie i se­
natorow ie w ile ń sk ie j grupy parlam en 
ta n ie j B B W R  z sen. A bram ow iczem  
i posłem B irken m cy erem  na czele, 
p rzed staw icie le  w ładz z w icew ojew o­
dą Jankow skim , min. A l. M eysztow icz, 
rek to r U .S .B . S tan iew icz , s taro sta  K o ­
w alski prez. M aleszev ski, delegacji 
•organ izaey j wil. i jiow. braslaw skiego, 
oraz dziśnieńskiego. P rz y  trum nie 
z a ję ła  m ie jsce  rodzina Zm arłego, oraz 
spow ite krepą sztan d ary  P O W  i kor­
p oracji akad em ickiej. P o  nabożeń­
stw i. kondukt pogrzebow y wyruszył 
na cm entarz B ernard yński na Z a rz e ­
czu. K ond ukt otw ierała  o rk ie s tra  ko­
le jow a, oraz chór żałobny, d a le j nie­
siono w ielką ilość w ieńców , m. in. od 
prezesa S ław ka i P rezyd ju m  Bloku 
Bezp arty jn eg o  oraz od sz ereg u  orga- 
n izacy j z teren u  powiatów*, na których 
pracow ał zm arły poseł. P rz y  w ejściu  
mi cm entarz wygłoszono szereg p rz e ­
mówień. P ierw szy  przem awi tł sena- 
to i A bram ow icz, żeg n a jąc  Zmarłego 
w gorących  słow ach w im ieniu płk. 
S ław ka, oraz Grupy P arla m en ta rn e j 
W ile ń sk ie j B B W R , następ nie  re k to i 
S tan iew icz  przem aw iał w imieniu ro l­
ników*, dwóch jirzedstaw ieieli ludności 
pow iatu braslaw skiego, oraz lcs. d zie­
kan Nowak, k tó ry  w ygłosił płom ienne 
przem ów ienie, w skazu jąc na cnoty 
Zm arłego posła, zarów no w ch arak te ­
rz e  obyw atela  R zeczyp ospolite j ja k  i 
ziem ianina, a  także  na Szczytnem  s ta ­
nowisku posła n a  Sejm .

S>fanja Swida
Długoietr.ia kierowniczki; i właścicielkęszkoły  
„Dziecko Polskia”, niestrudzona praiownlczkn 

na polu prdagogiczhem
o p ierzen i Ś .£  Sakramentami z i in f l i  w B o g t dn. 25  b r

Wyprowadzenie zw ł.k  z domu żałoby #1. Jagiellońska 3 
di. 1 nastąpi dn. 27 b. u . o godz. 4 p.p. do kościoła Ew ange­
licko Rclorm wanego.

Pogrzeb d n li 28 b . m z kościoła o godz 4 popołudniu 

O tycb smutnych obrzędach u w iad am iają

RADA OPiEKUŃCZA 
I TCW. PRZYJĄĆ ÓŁ SZKCŁY 

DZIECKO POLSKIE”

t

Msłęczów Krynicą zdrowia
Rogactw em  naturalnem Nałęczowa . czyniają się do odrodzenia i odśw e- 

jtd iiego  z naszych najdaw niejszych | żenja organizmu.
Doskonale połączenia kolejowe po­

zw alają na łatwy dojaza ze wszyst­
kich dzielnic Rzplitej, a panująca w 
Nałęczowie taniość umożliwia pobyt 
i kurację wszystkim, którzy liczą się 
dzisiaj z groszem.

uzdrowisk, są  jego  źródła mineralne, 
dostarczające wód żelazistych zim­
nych, oraz borowiny. Nałęczów jest 
ł tej racj idealnem m iejscem pobytu 
i kuracji dla wszystkich cierpiących na 
anem ję, wyczerpanie, osłabienie ser­
ca, zapalenie i nieżyty błon śluzo­
wych, choroby ko b ece , niedomagania 
natury nerw ow ej. Sfera i zasięg dzia­
łalności i skuteczności leczniczej wód 
nałęczowskich, jak w idać z tego są 
obszerne, a  w* czasach obecnych nie­
zastąpione, gdyż w szystkie te omal 
cierpienia są  dzisiaj szeroko rozpow­
szechnione wśród ludzi żyjących i pra 
cujących gorączkow o w  niełatwych wa 
runkach.

Zakład leczniczy w Nałęczowie stoi 
n i wysokości zadania pod względem 
tak urządzenia, jak i stosow anych me 
tod leczniczych, Troskliw a i sym paty­
czna o p e k a  lekarska, m jly nastrój i 
otoczenie spraw iają, że pacjenci czu­
ją  się odrazu dobrze w Nałęczowie, 
że w rastają w glebę tutejszą. Piękna 
okolica, lekko falujące wzgórza, moc 
zieleni, doskonałe powietrze, c jsza  ■

spokój, —  dopełniają kuracji i przy-

Fokaz tężyzny fizycznej młodzieży w SpaSe.

A ub, u ied zid ę , "  ńrugLni dniu Św ięta  'Y ychow ania F izycznego i Przy.ssposobienia W ojskow ego odbyły* się w 
% łule w obecności Bana 1‘rezydenta R/pHtej pokazy tężyzny fizy czn e j i s; taw ności sportow ej m łodzieży pol­
sk ie j, k tó ra  z jech ała  ię w liczbie k ilk u  ty s ięcy . Na z d ję c iu  —  d efilad a h arcerzy  p rzed  Panem  P rezyd entem

R zp lite j.

Z B IE G L I Z S O W IE C K I E J  K O L O N JI 
P O T R A W C Z E J 

W IL N O . K oło  Suchodow szczyzny 
zatrzymaniu grupę chłupcow w  wieku 
la t  14 do 19, k tó ra  p ized osta ła  sie nie- 
legaln e  p rzez  granicę do P olsk i. J a k  
się okazało , byli to  w ychowankowie 
ko lon ji popraw czej w P iaseczn ie , skąd 
zbiegli.

Na sk u tek  żądania w ładj sow iec 
kich zbiegow ie zostan ą w ysłani spo- 
wrotem na +cren Sow ietów .

UTONĄŁ W  STAłW IE 
SW IĘCIA N Y. MieszKaniec ws 

sobołki gin. lyntupskiej, lat 19, kąpiąc 
się w staw ie w zasc. Poddebniaki, 
gm. łyntupskiej —  u to p i się.

P IĘ ŚC IĄ . ZA O D M O W Ę P R Z Y JĘ C IA  
DO P R A C Y  

W IL N O . P o lic ja  u ję ła  na te ie n ic  
składu d rzew a So jo w ie jeży ka  (Sadow a 
iO) dwóch osobników, k tó rzy  w obec 

i odmowy p rzy jęcia  ich do p racy pobili 
7/łaścicieia składu P od czas za jścia  So- 
łowieiczykoOT zginął z ło ty  zegarek

Z A BIT Y  PRZLZ POCIĄG 
Wilno - Troki. N= szlaku kolejowym 

W ilno-Lida, na 23 kim. został zabity 
pr ez pociąg osobowy, zdążający do 
W jlna — Zardecki Konstanty, lat 64, 
mieszkaniec wsi Taraszyszki, gm. sole 
czrickie j. W ymieniony pędzi! krow*y na 
paszę i wskutek własnej nieostroż­
ności dostał s ę na przejeździe pod po­
ciąg Trup jest całkowicie zmasakro­
wany,

PRZYGODA SEKCłA RZY 
W e wsi Robczaki gm. ostrow skiej 

w czasie ,,chrztu" urządzonego przez 
baptystów, doszło do za jścia . Aliano- 
w c ie  grupa kobiet uzbrojona w kije 
i kamienie zaatakow ała trzech sekcia- 
rzy b iją c  ich dotkliwie, usiłując na­
stępnie p o to p ć „chrzcicieli". Policja 
zlikwidowała zajście.

N A PA ŚĆ  N A  K O B IE T Ę  
\TILN O . W  ogrodzie B ern a rd y ń ­

skim  n a  przechodzącą p. Z. (B en ed y­
kty ń ska 1 0 ) napadło dwóch osobników 
ponoć studentów , k tó rz y  ją  pobili 
Spraw ców  p o lic ja  zatrzym ała mimo, 
że'  usiłow ali zbiec.

SliFANJA SWICA
Prze łcżo n a  s z k e ły  .D ziecko  Polskie*

po cicżklch c ierp liu ia iŁ  c p itrz iu a  Św. Sakramentami smarła 
w W ilnie w dniu 25 c ie r e c *  1934 r. 

Wyprowadzenie za łu k  z domu Zał by Jagiellońska 3 —1 
do kościoła Ew angelickiego pizy ul. Zawalnej nastąpi dn. 27 
czerwca o godz. 16

Nabożeństwo żałobne 1 pogrzeb odpędzie się dnia na 
stąpnego o gooz. 16.

O esem  ławUdamia pogrążony w wielkim żam
Personti neuczycitiski szko l)[ 

    , Dziecko Poiskie"

N O W Y  S T A R O S T A  s W IĘ C IA Ń S K i
W IL N O . —  Nowomianowany s ta ­

rosta  św jęeiańskj p. S tan isław  1) w unik 
w poniedziałek, dnia 25 czerw ca r.b. 
o b ją ł urzędow anie po uprzednicm  za ­
m eldow aniu s ię  i przed staw ieniu  pa­
ltu w ojew od zie w deiiskiem u.

Z „LIGI MORSKIEJ 1 
KO LON JALN EJ"

W piątek 29. VI. w dniu uroczystego 
obchodu „Św ięta M orza" odbędi e się 
w Trokach wieika impreza na wodzie. 
Około 50 lo&i-i z załogą blisko 200 o- 
sób weźmie udział w aefilaaz e i ma­
newrach. Każdy z gości, w siadając do 
lodzi, może przyjąć udział i powięn- 
szyć p ękne widowisko w karnym or­
dynku m anifestujących łodzi. W ieczo­
rem, po wspólnej w ycieczce na jezioro, 
odbędzie się zabaw a taneczna w Srhro 
pisku „L ig ,". Początek uroczystości o 
godz. 10 rano W szystkich członków 
i sympatyków, życzących spędzić ca­
ły dzień 29 VI. na wodzie, „Liga Mor. 
i Kol.“ zaprasza tego dn:a do Trok.

A U T O B U S Y  DO W O Ł O K U M P Jl
W ILN O . Od dnia 28 b.m. nastąpi 

zm iana w rozkład zie jazd y  w aut obu 
ich  do M agistrack ie j K o lo n ji. W óz, 

który  obsługiw ał M ag. K o io n ję  będzie 
iednocześm e obsługiw ał W ołokum pje, 
tytułem  próby w ciągu 14 duj. Od dnia 
23 b.m. będzie obow iązyw ał następ u ­
ją c y  rozkład ja z d y : w dnie powszed­
nie od jazd  z cerkw i de M ag. K o lo n ji 
i W oiokuinpp o godz : 6 .30 , 15.2(1,
19.20.

W p ią tk i, prócz rozkładów  zwy­
kłych będzie dodatkowo kursow ał wóz 
od Pośpieszki do M ag. K olon ji i W o- 
łokum pji od godz 17 do 21 eo go­
dzinę, a w razie fre k w en cji co pół go­
dziny W  soboty , prócz rozkładów /.wy 
kłycb będzie dodatkowo kursow ał wóz 
do M ag istrack ie j K o lo n ji i W ołokum- 
p.ji Z Pośpieszki od g. TO do 13 t od 
17 do 21 co godzinę, a w razie frekw en  
c ji  co pół godziny. N atom iast w dnie 
św iąteczne uruchom iony wóz z Pośpie- 
szki do 'W ołokum pjj i M ag. K olon ji 
od god. 9 do 13 i od g. 16 do 21 co 
godzinę, w* ra z ie  w ięk szej frekw en cji 
co pół godziny. N adm ienić należy, iż w 
soboty i dnie św iąteczne w rag ie z łe j 
logodr obow iązyw ać będzir rozkład, 

jak w dnie powszednie.

TEATR MUZYCZNY
„LUTHir

W ytięoy
Janmy KULCZYCKIEJ

D z i ś
„BOHATEROWIE”.

Ceny letnie.
W piątek o godz. 4 pp 

po cenach nroptgandow ycb.

O R Ł O W

Z S Ą D Ó W
ZAM IAST W IĘZIENIA DOM DLA 
W A RJA TÓ W . —  TRAGICZN Y FINAŁ

NIEOPATRZNYCH STRZA ŁÓ W

W ILNO. —  W czoraj Sąd Apelacy, 
ny rozpatrywał następującą niepow­
szednią sprawę zabójstw a, gdz e stro  
nom poszlu o wialnię do czyszczenia 
ziarna.

W łaścicielem  tolwarku Odkup w  po 
wiecie wilejskim jest Nikodem Soiow  e : 
Pew nego razu w stodole Sołow ieja zn; 
lazła się nabyta przez niego najnow 
szego systemu wialnia.

W łaściciel był z niej dumny, gdy; 
w promieniu paru kilometrów nikt in­
ny podobnej maszyny nie posiadał.

Pew nego atoli razu gdy Solowie 
był nieobecny zgłosił się jeg o  bratanel 
Konstanty Sołow iej, ośw iadczając, i; 
wialnia należy* właściwie do niego 
Nie pomogły protesty i opór żony nie­
obecnego. W ialn a  przy wydatnej po­
mocy synów niejakiego Jakóba Adre- 
ma znalazła się w stodole tego ostat­
niego.

N iestety skntkj te j translokaeji oka 
zały się fatalne

Uniesiony do żyw ego Nikodem So ło ­
w iej, gdy się tylko dwiedzial o zabra 
niu maszyny, uzbroił się w rewolwer 
i poszedł do Pokrama.

Rozmowa me trwała długo.

Po wvm enieniu już paru zdań pad 
ly strzały, przyczem jedna z ku! po­
łożyła trupem Adrema.

Sąd Okręgowy, gdzie Sołow iej za 
zabójstw o odpowiadał po raz pierw 
szy skazał go na 4 lata więzienia. Ja ­
ko motyw łagodzący policzono skaza 
nemu to, że działał w unies eniu.

Od wyroku tego Sołow iej apelował 
i właśnie wczoraj sprawa tragicznych 
strzałów znalazła się w in dancji odwo 
O w czej.

Gdy sprawa dobiegała już końca 
obrońca oskarżonego adw. Petruse- 
w ;cz przedstawił nieoczekiwanie ja ­
kieś zaświadczenie. Jak  -ię okazało 
było to św iadectw o lekarskie, stw ier­
dzające, że Sołow iej od dłuż zego  już 
czasu cierp w* zwjązku z chorobą we­
neryczną na zaburzenia umysłowe i 
jako taki jest nieodpowiedzialny za 
sw*e czyny, jednocześnie obrońca wno 
sił o wyrok uniew nniający.

Po krótkiej przeto naradzie Sąd Ape 
lat.-jny w*yrok taki wydał jednak na 
wn osek prokuratora postanowił iedno 
czcśnie zamknąć oskarżonego w domu 
dla w arjatów .

«
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Artyzm I humani taryzm
Na zeszłorocznych Targach W scho 

dnich w W ilnie —  tak p ęknie nam po 
kazanych i tak bogato i estetycznie ex- 
ponowanych ku chwale i zaznajom ie­
niu się  szerokich warstw  społeczeń­
stw a polskiego z tern „co posiadam y', 
w lab ryncie dużych gmachów w ysta­
wowych znalazł się też i fkromniutki 
dział humanitaryzmu o jczystego —  
piękny nie reklamą lub postawą bi 
ją cą  w oczy i bogactw em  zewnętrz- 
nem barw j przedmiotów —  ale jedynie 
swą artystyczną stroną um ejętnego 
opanowania rzemiosła koszykarskiego 
którym zdołano przynieść dużą ko 
rzyść najupośledzenszym bliźnim na-

HA FILMOWEJ TAŚMIE
„PROFESOR W  KABARECIE'

Buster Kaeton choe pęzy końcu se­
zonu przypomniał się publiczności. O- 
sictn i jego  wyczyn w roli „D obroczyń­
cy ludzkości" zdążył się już zatrzeć 
w pamięci.

Keaton je s t jedynym komikiem, 
który się śm ieje W  każdym razie
pierwszy wpadł na ten pomysł. Nie 
zciara i połamaniec, we wszystkich 
swych rolach jest jednocześnie św iet­
nie wygimnastykowany.

„Profesor w kabarecie" znalazł się 
przypada em W iadom ość o spadku 
zakręciła mu nieco w głowie tak, 
że za radą mniej lub więcej życzliwych 
pizyjaciół postanawia kupić teatr.
Przychodzi to łatw o, bo bezrobotnych 
artystów  jest sporo. Pan profesor
trafia w wir życia teatralnego, kocha 
s e, bawi i szaleje T eatr omal nie zro­
bił klapy, ale generalny dyrektor tak 
znakomicie bawi publiczność, że naj 
lepszy aktor mógłby się powstydzić.

T reść niema znaczenia wobec do­
skonałych, aczkolwiek niekonecznie
wybrednych, sytuacyj stwarzanych —- 
przez Keatona. Można się naśmiać do- 
syta, a oto przecież chodzi. PięKne 
partnerkj dodają uroku filmowi.

Jak na sezon ogórkowy, film w ca­
le niezły Zresztą śmiech jest d i  ś
dość rzadkim towarem więc należy 
korzystać z każdej okazji.

Dodatki przeciętne. Tao. C.

szym —  ociemniałym , losami których 
sam B óg zawsze tak miłosiernie opie­
kował się... i nam kazał.

Tym  skromnym działem, jak nie- 
zabudkami śród bukietu róż, na W y ­
stawie tej były przepiękne a jakże este 
tycznie wykończone wszelkie koszy­
karskie wyroby, których tylko zniko­
ma garstka tu się znalazła na pokaz.

1 pomimo to sław a o tych w yro­
bach, najskrom nej zatytułowanych 
w yrobam i ociemniałych, przy Kurator- 
jum nad Ociemniałymi w W ilnje, —  
poszła po całym naszymi Kraju, po na­
szych Ziemiach Nowogródszczyzny —  
i sposób prowadzenia tych kursów po- 
wimen zainteresow ać jaknajszersze ko­
ła filantropijne —  by tą sam a metodą 
i temiż — tu tak dzielnie i umiejętnie 
przeprowadzenemi kursami, —  zawo­
jow ać i emanow ać tych wszystk ch ir.i 
lośników i opiekunów niedoli bliźniego, 
którymi ziemia polska zawsze była i 
je s t tak bogatą. Bo -iście prosterni dro­
gami chodzi miłosierdzie Boskie...

Rośnie sobie tak bez wielkich up­
raw j kłopotu —  roślina wszędzm spo­
tykana —  w yrastająca w piękne —  
metrowej długości pędy doroczne —  
zwane wikliną. Z niej narzędziami sa ­
modziałowej prostej konstrukcji doko­
nuje się pozyskanie tych pędów oraz 
ch spreparowanie odpowiednieby były 
adne —  czyli biaie, i te właśnie 

pędyr w połączeniu z .plecionką" też 
roślinną, —  stanow ią podstawę tych 
tak przepięknych, a jal że estetycznych 
wszelkich przedmiotów użytku domo­
wego, które na tych Kursach dokonują 
się. Nie podlega najmn ejszej wątpli­
wości, że kierowcy tych w ysoce arty­
stycznych tak różnorodzajnych wyro­
bów — są to osoby o wielkim i wyro­
bionym smaku artystycznym , oraz o 
dużej inicjatyw ie i zamiłowań u do ry­
sunku o dobrym i jakżeż wysokim po­
ziomie W idać to zaraz gdy się zwie­
dza sklep Kuiatorjum Ocjemn ałych — 
w którym mnóstwo jest tak pięknych, 
a dodać trzeba —  i tak tanich przed­
miotów że należy mocne mieć opano 
wanie swych zachcianek —  by odrazu 
nie zakupić mnóstwo drobniutkich a 
także ładn e i gustownie pomyślanysh

CHODŹ1; PO MIEŚCIŁ

OKOLICE DWORCA WCIĄŻ W ZANIEDBANIU
Sam ego dw orca n ie  potrzebujem y | widzimy liie/.liarinonizowanc poziomy

s ię  w stydzić, p rezentu je s ię  godnie 
Gdy wychodzimy na podjazd, traw n i­
ki z klombam i po obu stronach  i e fe ­
ktow ny łam pjon ]>o środku, spraw ia­
j ą  w rażenie pogodne i m iłe. Zaczyna 
je d n a k  z punktu być źle , gdy sk ie ro ­
w ujem y kroki nasze ku m iastu.

Gdy się udamy napraw o, w kierun 
ku O stre j B ram y ju ż  razi nas na 
w stępie porozłupyw any, w yboisty cho­
dnik, b iegnący  od w y jścia  do ulicy 
K olejow ej.

N iekorzystne w rażenie wzm aga się , 
g d y  się  dostaniem y na K olejow ą. Zna- 
ezne różnice w poziom ach chodników 
i je z d n i, obrzydliw e ry n szto k 1, szka­
radny wylot ulicy Zaw alnej —  w szyst­
ko to p re z e n tu je  się fa ta ln ie ! D opie­
ro od skrzyżow ania ulicy K o le jo w e j Z 
O strobram ską, gd zi‘‘ u lica je s t  ju z  u- 
regulow ana, przesta jem y s ię  w stydzić 
jirzed  przy jezd n ym  W iln a .

Podobnie obskurnie i małoniia- 
steozkowo ju-ezentujC s ię  drugi szlak , 
wiodący do śródm ieścia, czyli u lice : 
G ościnna, Sadow a i Kw iatow a I tu

chodników  i jezd n i, i tu  w ypustki 
chodników od s tro n y  rynsztoków  bru 
kowane są  kam ieniam i oraz pozbaw io­
ne kraw ężników , a tery  torfom  cyw ili­
zow ane rozjioczynn się  dopiero od uli 
cy Z aw aln e j!

Podobnie zaniedbali) stan  bezpo­
średnich okolic, dw orca nie może być 
d łu żej tolerow any. Uporządkow ania 
t e j  części m iasta w ym agają nietylko 
względy estetyczne lecz i re p re z e n ta ­
cy jn e  i turystyczne.

Zasadniczy program  prac in w esty ­
cy jnych  m usiałby tu o b ją ć  n a stęp u ją ­
co p u n k ty : 1 ) zniw elow anie u lic: K o le  
jow e.j (odcinek od O strobram skiej do 
d w orca), G ościnnej, Sadow ej (odci­
nek od G ościnnej do Z aw alnej, oraz 
K w iato w ej, a  także zaop atrzen ie ich 
w norm alne chodniki z kraw ężnikam i, 
2) re g u la c ję  wylotu ulicy Z aw alnej 
na Kolejową, i urządzenie tu z jazd u , 
w reszcie  3 ;  uporządkow anie chodni­
ków dokoła placu p rzed  dworcem K o ­
lejow ym . „Przechodzień ‘ .

i świetnie wykonanych cacek i., 
caceczek, milutkich koszyczków, pude­
łeczek, wazonów —  podstaw dużych 
jak sam jesteś, —  a malutkich wazo­
ników —  wisiorków1, też port w izytó­
wek koszyczków, —  i dużo, dużo in­
nych b.żuteryj, przeważnie dla upięk­
szenia mieszkań naszych —  i to  w 
najlepszym guście.

Artyzm wykonania sięga też i
upiększenia naszych sadów i balko­
nów, oraz altanek letnich —  przez 
wprost wspaniałe i każdemu z nas tra- 
f ających do gustu —  mebli koszyko­
wych o tak dobrym smaku, tak dogod 
nych do użytku i, —  co też ważne — 
tak wygodnych, że dziwić się trzeba, 
iż zamówienia na komplety tych mebli 
na krótkie, a ściśle przestrzegane ter ■ 
mina —  paru tygodni, —  Kursy te 
przyjmują, i najskruDuIatnej wykonu­
ją . Dowodzi to też, że kierownictwo te 
mi kursami jest dobrze obsłużone — 
gdyż może nietyiko aobrze i pięknie 
pracow ać, ale i terminowo wykańczać 
swe zobowiązana^ przy czem sama ro 
bota jest jaknajdokładniej wykonana 
przy k.-ztałtach tak estetycznych, że 
cafrśii rych mebli stanowi :stne upięk­
szenie naszych mieszkań.

A, więc —  mamy tu połączenie w 
jedno —  pomocy bliźniemu tak dotkli 
w e upośledzonemu —  ślepotą, pomo­
cą najlepsza —  gdyż daniem pracy, 
działającej tak ożyw czo na psychikę 
ludzką: pomimo sw ego kalectw a —  
pożytecznością sw oją, —  a więc, —  
jak Ford to słusznie mówi, — dumną 
prześw ;adczeniem że nawet w cierpie­
niu — człowiek doznaje ulgi, wiedząc 
że nie jest ciężarem sobie i otoczeniu, 
jako jednostka dodatnia w społeczeń­
stwie.

—  Modele według których wyko­
nują się wyroby wszelkie, oraz wzory 
i rysunki są z dużym gestem j prosto­
tą w sw ych 1 njach dostosowane do 
każdego przedmiotu tak umiejętnie —  
żt wykonywanie według nich samych 
przedmiotów —  widocznie jest łatwe, 
a trudności techniczne są do pokona­
nia —  gdyż każdy szczegół je s t wy 
kończony —  i jak w ykonaw cy tak też 
i nabyw cy —  robi satysfakcję  ta czy­
sta robota zakończona nietylko na ze­
wnątrz ale też i w drobnostkach, 
ukrytych chwilowo od oka. :a  czys­
tość roboty —  wykończenie szczegó­
łów i piękność 'wij, nawet malutkich 
drobnostek przy ich nadzwyczajnej 
taniości —  decydują i pociągają nas 
do nabycia ich —  by umieściwszy 
gdzieś na widowni w mieszkaniu 
swem —  zachwycac się temi biżuteryj 
kami pochodzącemi z tak zacnego 
źródła —  ja k ą  jest praca tych njewido 
mych rąk, kierowana wysoką a  jak 
żez zacną ideą nies enia pomocy 
sv ym bliźnim, dotkniętym tak okropną 
n emocą.

Łaska i opatrzność Boska, połączo 
na z artyzmem natchnionym przez do 
brą wolę ludzi obowiązku, D ra cu ją cy ch  
w Kuratorjum Ociemniałych, — zorga 
nizowana w jedną piękną całość —  
idei humanitarnej, —  wyłomła też ga­
łąź przemysłu tak estetycznego i po­
żytecznego, 'którą społeczeństw o win­
no najusilniej podtrzymywać m aterjal- 
nie swemj zakupam: . obstalunkami.

Brak reklamy możnaby tu posta­
wie jako główny zarzut. Pow inno wy­
roby te w ystaw iać na pokaz jako rek­
lamę w kilku m iejscach na w ystawach 
okiennych, pisma zaś perjodyczne pro­
sić o reklamę na swych szpaltach.

Wowicz —  Ziemianin

KRONIKA PIŃSKA
KURS DUSZPASTERSKI W  PIŃSKU

Odbył się w Pińsku pou przewod­
nictwem J. E. Ks. Biskupa Kazimierza 
Bukraby, ordynarjusza pińskiego 4- 
dn owy kurs duszpasterski diecezji piń 
skiej, Prelegentami świeckiemi na kur­
sie byli: dyrektor Pol kiej M acierzy
Szkolnej p. dr, Stem ler z W arszaw y 
prezes Akcji Katolickiej diecezji piń­
skiej p. Jundziłł -  Baliński, p. redaktor 
czasopism a „D obrej P racy" p. Kle­
mens Jędrzejew ski z W arszaw y, zaś 
prelegentami ze strony duchowień­
stw a —  J. E . Ks. Bi-kup dr. Karol 
N em ira, ks. di. Bobicz z Ilja (W iłeń- 
szczyzna), ks profesor U. S . B. dr. 
Ignacy Świderski z W ilna, ks. dr. W oj 
sza, dyrektor Akcji Katolickiej z W ło­
cławka, ks. prałat dr, 1 wieki, dziekan 
brzeski, ks. prałat M archewka, dziekan 
z Jędrzejew a (K ieleckie).

Na k u rse  rzeczonym, w którym 
wzięło udział 100 k-ięży d jecezji piń­
skiej, były omawiane między innemi 
sprawy natury społecznej, oraz zapad­
ły doniosłe uchwały dotyczące pracy 
społecznej kleru. Obszerniejsze spra­
wozdanie z tego kursu poaamy w jed 
nym z najb lzszych  numerów naszego 
pisma.
DALSZE ZWOLNIENIA NARODOWO 

SOCJALISTÓW
Dowiadujemy się, że jednocześnie 

z p. Szostakiem  zostali wypuszczeni 
na wolność narodowi socjaliści Jab- 
czyński i W ereszczyński, przywódcy 
pmskiej nar.-soc. organizacji. Ci wszys

1 cy przywódcy po ro/.wiązaniu te j or­
ganizacji w Pińsku zostali pizytrzyma 
ni w Kom isarjacie P. P , a nie w wię­
zieniu przy ul. B iz e s k e j, jak podawa 
liśmy.

KLljSKA, GRADOWA W  POW IECIE
PIŃSKIM

W  końcu ubiegiego tygodnii gmi­
ny Moroczno i Chojnc pow pińskiego 
nawiedziła gwałtowna burza gradowa, 
która wyrządziła olbrzymie szkody w 
zas ew Łcr oolnych i ogrodach. Grad 
opadł vr wielkość5 orzecha laskowego 
i tak gwałtownie, że wybił doszczętu 
zboże, ogrodowiznę i t. p. na obsza ze 
całej wsi Małe M ro cz n o , zaś we wsi 
Mokrzycy uszkodził jedną trzecią część 
pól. W  gminie CI«ojno giad  uszkodzi 
połowę pól wsi Komory, majątku Żyd- 
cze i wsi Stajki Poła j ogrody nawie- 
dzione przez burzę gradow ą przedsta­
wiają jedrią wielką zbitą płaszczyznę. 
Straty, które są b. znaczne, oblicza spec 
jalna konisja tych gmin.

K O N K U R S  F O T O G R A F IC Z N Y  NA 

H U C U LSZ C Z Y Ż N IE

V  zw iązku ze zb liza jącem  
„Św iętem  H u cu lsz cz y z n y " ( 7— dV U  ) 
L e k c ja  F o to g raficzn a  Tow. P rzy ja c ió ł 
H uculszczyzny w najb liższym  cz a sie  
og.os konkurs z nagrodam i n a  n a j­
p ięk n ie jsz e  z d ję c ia  z H u cu lsz cz y z n ,.

Z d jęcia m a ją  być dw ojakiego ro­
d z a ju : le tn ie i zimowe, przystosow a­
ne do dwóch na jp ow ażn ie jszych  im ■ 
prez na H uculszczyźnie: le tn ie , rob.o 
we podczas podczas „św ięta  Hucuł 
HZezyZnyr j zir.iow e, w ykonane w 
czasie dorocznego „ R a jd u  n arciarsk ie  
go huculskim  szlakiem  I I  Brygady L e 
gjonów ' ‘ ,

B liższe szczegóły  zostan ą w krótce 
podane za pośrednictw em  pras.

Tow. P rz y ja c ió ł H uculszczyzny 
nie w ątpi że konkurs ten przysporzy 
mu eałv s z e r e g  cennych z d jęć , ja k o z t 
te re n  H uculszczyzny, ja k  żaden in ­
ny, je s t  niew yczerpaną kopalnią tem a­
tów dla w rażliw ego na piękno oka.

Nie lubią Komarów
N ik t n ie zaprzeczy tem u , że koma

ry  są  p lagą ludzi w cz a sie  upałów' le t 
nich. C hcesz sobie, człow ieku, pospa­
cerować na łąo.s, a tn  e i j  kom ary plu­
gaw e obsiąd ą i krew  p iją  i bzyka 
ją  koło ucha. S ą  naw et lud zie, k tó ­
rz y  na skutek ukąszeń, kom arów dozna 
j i  rodzaju  zakażenia skóry p rz y k re ­
go i sw ędzącego. Nie zdziw im y się 
p rz e to  w cale, gdy s ię  dowiemy, '.c 
,/an Mi :hał M ikołko ,’cćż za dopaso­
w ane im ię i nazw isko —  Mostow i 
16) nie znosił komarów. Zatruw ały 
mu każdą chw ilę odpoczynku po go­
dzinach c ię ż k ie j pracy, U kąszeniam i 
jiowodowały napuchnię.cia cia ła . N it 
n*i wid z ił kom arów i n iszczy ł j e  gdzie

>,gł. Nic1 przeto dziwnego, że Z ehwTi
lą  gdy w ypoczywał w czoraj na skw-er 
ku przed ratuszem , że zobaczyw szy 
kom ara, sp aceru jąceg o  po szyi swego 
sąsiada na ław ce, zaw yrokow ał:

—  P a n ie ., p anie .kupiec... ja  nie
lubię kom arów  i ju ż !

—  T o  na cont Z etim  co je s t?
—  T o znakiem  tęgo n ie lubię i 

tych, co kom ary tu czą  i na zgryzotę 
innych krw ią w łasną ich hodujo...

—  T o idź pan ich nic lubreć... ja  
wiem ? —  .Ta s ie  n ie je stem  komar,

—  A le s ta jn ie  kom arów pan na 
kołnierzu nosisz, wobec togo paszoł 
w ont!

—  J a  tu Jiierw szy siedzem i woz 
duch św ieży o d d y ’ham ....

Tu s ta ła  s ię  rzecz  dziw na. W róg 
kom arów , nic m ogąc ju ż  dłużej nad so 
hą panow ać, p alnął z ca łe j s iły  p ię ś ­
cią owada dokuczliw ego, u szkad za ją* 
tem  samem nieco podstaw ę czaszk i 
swego sąsiada.

K rz y k , aw antura, krew  z nosa.
B ęd zie  sąd
P an  A jz y k  C w ingier o sk arża  pana 

M ichasia o rap t i pobi ue, pan M ichaś 
jian a  A jz y k a  o hodowanie na wTasnej 
skórze złośliwa cli komarów

K to  będzie m iał ra c ję  w obliczu 
trybunału  —  zobaczym y. flix .

NAD WILJĄ I WlLENKĄ

tORRLlJY WILEŃSKIE
Nie chcę robie nikomu konkurencji

i zastrzegam s  ę, że zabieram się do te ­
matu nie będąc fachowcem

P isać będę o walkach zapaśniczych
Ewenement nielada w W ilnie. Zam­

knięto kino które „nie szlo ‘ a  sprow a­
dzono zapaśn kow, którzy „poszli".

—  Panie chodźmy —  mówi mi 
jeana znajom a pani —  tak mało dziś 
mężczyzn prawdziwych. Chodźmy na 
walki, by popatrzeć na tężyznę ludzką.

—  Kiedy się na mężczyznach nie 
znam.

—  No chodźmy.
Pięknie. G alerja trochę pogwiz­

duje, na parterze zw olennicy walk 
francuskich i kilka zwolenniczek tę-

cych (zw iaszcza t. zw. lekkiej w agi), 
stanow czo od boksu estetyczniejsze i 
m ogące publikę zainteresow ać, dać 
piękne zachwyty do wyczynów fizy­
cznych a do kasy „Casina" gruby 
grosz.

Aie publicz.ka lubi sensacyjki.
Niesamowite, drażniące... publiczka 

p.aci więc chce mieć dreszczyk.
Coś trzeba wymyślać.
W ym yślono walki z bykiem.
Na wsźystkie corridy Sewilli i Gre 

n;,dy na czarny pukjel T ossera i czer­
woną różę pięknej senority, co  na a- 
renę spada z baionu... cóż to za cor­
ridy wileńskie.

B edny zwierz jakiś, który tylko z

żyzny w wieku od lat 1(3 do dziewięć 
dziesięciu.

Reflektory!
"Jw aga. „Kraus.s zapaśnik Niemiec 

—  contra żyd Lager... walka aż do 
skutku"

—  No to się  już toczy od kilkuna­
stu m iesięcy w Berlinie...

— Niech pan będzje cicho . niech 
pan patrzy, wspaniali.

W ychodzą dwa1 atlec Zaczyna się. 
Niemiec ma sposób walki c.ężki—- 
zdecydowany, a biedny pan Langer — 
w alczy dziarsko z determ inacją.

Od czasu do czasu coś porykuje 
na arenie i galerji. Sędzia uważa na 
walkę i na władne plecy.

— Braw o... druga para i trzecia i 
czw arta.

—  Zwyciężył mistrz. Pernambuko.
O !!!  o ! ! !  o ! ! !
Ślicznie. W alki w Wilnie.poszły.
Owszem, owszem w cale ciekawe 

a r, ekiedy i bardzo ciekawe momenty 
św ietnego wygimnastykowania w alczą-

nazwy figurującej na afiszu jest do 
byka podobnym, przypomina raczej 
sobą sztukę mięso, orzy kości, ma 
walczyi z takimi wspaniałymi męż­
czyznami jak pan Torno czy Fere 
stanotf.

Podobno zwierz ten dowiedziawszy 
s ę o tem, że ma w alczyć z zapaśni­
kami zemdlał i trzeba było wołać 
weterynarza by go ocucił.

Ten zwierz nie walczy ale broni 
się, kapituluje przy pierwszym nel­
sonie, a z areny odprowadzony dc 
stajenki Ika dtugo łka, dysponując 
okładać się wodą gulardową i wzywa 
długo w noc matkę sw oją, krowę 
pana prezesa tow arzystw a opieki nać 
zwierzętami.

T o  nie jest rycerskie —  wiem { 
tem ja, wiedzą o tem panowie zapaśni­
cy... ale.

Ale publiczka chce mieć dreszczyki 
bo za ten dreszczyk ołaci.

M. Junosza.
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SZKARŁATNA Z DOWIEDŹ
T a p olicy jna „ p ie c z ę ć " , rozmy 

siał —  m usiała być na m iejscu  w cza 
Bie obchodu W eb b a, bo w przeciw  - 
11} m razie p o lic ja n t nie pow iedziałby, 
i e  w szystko je s t  w porządku. Juanom  
było, że ktoś w kradł s ię  do domu, w 
ciągu o sta tn ie j godziny i rów nie j» -  
s re in  było, że jeśLi dr/.wi nii były u- 
szkedzone, w ięc ten  „ k to ś "  m usiał 
m ieć ze sobą klucz od drzw i.

O strożniu, sk rad a jąc  się, Fo ss ze­
szedł ze stopni i p rzyglądał .się cie­
mnym oknom. B yło  w tem coś zasta  
nuw iaiąeego. .skąd len in tru z , czy in 
tru z j, mogli p rzy jść do posiadania klu
cza?  Czy byt ten „ k to ś "  je szcze  w
domu? W jak im  celu tam w szedł? W 
każdymi raz ie  i należni ) to możliwie 
szybko w yjaśnić.

K ro cz ą c  na palcach. n aw et jnzcZ  
1 isiwnik,, Foss obszedł dom, m ając 
weiaż poezw ńe, że każdej chw ili ja ­
kaś kula mogła go dosięgnąć z ukry­
cia. Ab nic było słych ać n a jm n ie jsz e ­
go s/.mcru, nie było w idać żadnego 
św iatła. Zdawało s ię ,  że F o s s  p r z y b y ł  

tn  zapóźno.

Od- m iął hełm Z czoła i podrapał 
się  w brodę —  był w prawdziwym 
kłopot i-c. Pow rócił mi traw nik przed 
domem i sta ł, p a trząc , jak  zaniag- 
i:Cty7mvany w okna.

1 . tom ogarnęło go w zruszenie.... 
W ydęło mu .się, że oczy zwodzą go, 
ale uświadom ił sobie zaraz, że to, co 
w idział, było praw dą.

B lade .światełko zam igotało przez

sekundę w oknie górnego p iętra.
W ięc można będzie przy łap ać ko­

goś na gorącym  uczyn ku ! K rew  za ­
w rzała iv żyłach s ierż a n ta ! Po raz  
pierw szy w życiu zd arzała  mu s ię  spo 
sobność p rzy łap an ia  zbrodniarza na 
m iejscu  zbrodni! B y ł to  nielada ką­
sek, praw dziw y skarh  dla pam ięci po­
lic ja n ta  !

J a k  należało  s ię  zabrać do tego? 
Po chwilowym nam yśle zdecydow ał 
s ię  z żalem załatw ić spraw ę form al -  
n ie. Nie mógł ryzykow ać. S to ją c  
przed drzwiami i c z e k a ją c  na u k aza­
nie sio zbrodniarza, mógł spraw ę roz- 
wiąz !.ć, a le  rozu m niej byłoby przywo 
łać półidjaiitów  do pomocy

Pośpieszył więc do row eru i szyb 
ko przebył głów ną a le ję  i drogę do 
m iasteczka. W  drodze sp o tk a ł W eb- 
ba:

B ęd ziecie  mi potrzebni, —  
k rzy k n ął, w biegając do domu i chwy 
ta ją c  te le fo n .

—  Rozm ow a term inow a! —  krzy 
czał w --łuełiawkę, łą cz ą c  s ię  z B e l -
ch ester S ta tjo n  Police odległymi
pięć kilom etrów  p osterunkiem . —  Po 
trzeb u ję  pół tu z in a  ludzi, pręd ko! 
Z łodzieje w P in eia n d s! P rzy ślijc ie  
tycli ludzi au tem !

R zu cił sKicliawkę i znów puścił 
w ruch row er, p ed ału jąc gw ałtow nie ,1 
„na m ie jsce  w a lk i" ,  a za nim pędził 
W ebli.

Tadąc, ob liczał, że w jz y stk *  to nie 
z a ję ło  mu w ię ce j czasu  ,iak dziew ięć

—  dziesięć minut Z pałkam i gumowe 
mi, gotowem: do hopi, z a ję li Z W eb- 
bem p ozycje przy di zwiacli fronto  - 
wyeli, k tó re  znaleźli nadal zam k nię­
te. Gdy tak cz ek a li, rozległo się  znów 
hukanie sow y, na wysokim w ierzchoi 
ku drzew a.

Cdległe w ycie nieszczęsnego jisa 
d oleciało  Bo ich uszu. A la innych od­
głosów n ic  było, aż tiojnóki sap an ie  i 
charkot motoru nie w darły się gw ał­
tow nie w c iszę .

—  P oczeka jc ie  tu ta j,  M ebbje, —  
rozkazał F o ss  i dodał g o rąco : -  J e ­
żeli kogoś w puścisz tu ta j,  z łam ię ci 
głowę !

In sp e k to r Lippm cott w yskoczył Z 
auta ,a za nim  k ilk u  p o ik  jantów z 
B elchester. Foss śp ieszył w yjaśnić sy 
t nacje .

—  Skąd moglibyśmy d ostać klucz'?
—  zap ytał insp ektor

— Mam nadzń ję ,  że M iss T ib b ett, 
gospodyni, ma klucz. Ona m ieszk a  w 
Roso Gottage, koło pół rniłi stąd .

Lippm cott n ie  zastanaw iał się dłu
g ó :

—  To zajm ie zadużo czasu , —  zde 
cy iłow ał - Gzy pan je s t  zupełnie p e­
wien, że to było św iatło w terą oknie, 
sierżan cie  Fo s*?

—  N ajzu p ełn ie j, s ir.
—  W  tak im  ra z ie  p o z o sta je  nam  

tylk o  je d n a  rzecz  do zro b ien ia , , ho- 
eiaż to  b ęd zie  tro ch ę  n ie fo rm a ln e !

U staw ili swych ludz, dookoła do­
mu, poczom sam i podeszli do jed n eg o  
Z okien . In sp ek to r  wybił s z y b ę  p ał­
ką i otw orzył okno,

O baj z sierżantem  w źlizgnęli się  
do saloniku

IV ciągu paru m inut w szystkie

św iatła  e lek tryczn e na p a rte rz e  za ­
paliły  się . P a rte r  był przeszukany i 
oba j p o lic janci w eszl na pierw sze pię 
tro.

Stopniow o zap alały  s ię  św iatła  w 
każdem  oknie budynku. M inęło pół 
godziny', zanim , po p rz e jrz en iu  y v s z *1 

kich zakątków , oba j obrońcy Miss 
M axw ell w rócili na dół. ln .sjiel.tor pa. 
trz y ł na sierżanta iKinurym wzro -  
k ie m :

—  Nie sierżancie, gdybym pana 
n ie znał ta k  dobrze, mógłbym pod ej­
rzew ać, że w idział pan ducha, 
rzekł.

—  Duchy n ie  noszą ze sobą św iat 
ła  .sir, —  odrzucił Fot<s m rukliw ie.—  
W idziałem  wyra aft ie św iatełko przez 
okno, jakgdyby ktoś zap alił p rz ez  nie 
ostrożność e lek tryczn ą  la tarkę .

—  Może ma pan słuszność ale ptti 
szki od leciały  gdzieś. A że drzw i ku 
chenne są zam knięte na zasuwkę 
zw ew nątrz i w szystkie okna również, 
jasnem  wńęc je s t ,  ż< udało -się im 
szczęśliw ie w ym kuąć p rzez frontow e 
drzwi w ciągu tych kilku lti nut, kie- 
d; pali, sierżancie, jio je ch a ł te le to n o - 
wnć po mis.

S ta li  p rz i drzw iach w ejściow ych. 
Nagli nachylił sic i /, pom rukiem  za 
dowolcnia, jiodniósł zapałkę z. dywa­
nu.

—  Oto .jes t, s i r ' —  zaw ołał rado 
śnie. —  Gdybym w idział ducha, skąd 
by s ię  to w zięło tu ta j?

—  Ma pan ra c ję , s ierżan cie . To 
.jest przekonyw u jące, n atu raln ie  A le 
poco oni tu p rzy ch o d zili?  M usim y zro 
bić b a rd z ie j szczegółow ą rew iz ję  w 
ciągu dnia. Tym czasem  postaw im y tu  
w artę i musim y ju tro  rano zrnpnio-

wać to  okno. illiss M axwell musi być 
powiadom iona o tem , co zaszło, ja k o  
w łaścicielka t e j  nieruchom ości. Ordzie 
ona je s t ?

—  T ylko  B ó g  to  w ie, s ir !  .Inspek 
to r  S ilv e r  w ysłał j ą  w w ielkim  pośpic 
ehu, w czoraj ran o  ii kiedy zapytałem , 
d okąd p o jech a ła , n ie  dał mt od|>ow'ie 
dzi.

Rozumiem W takim  raz ie  p ó j­
dziem y razem , pan  mi w skaże m iesz­
kan ie  gospodyni.

krotce potem  1 inspektor Irippi- 
ueott zapukał do drzwi R o s t  C o lta r- 
g e - a. Jaka.s kobieta ukazała s ię  w1 ok 
nie.

—  Joutem  z. p o lic ji, —  o zn ajm ił, 
—  chciałbym  pomówić z M iss Tihh 
bett.

— Z araz zejuę, —  brzm iała odpo 
wiedź, -------- jiro szę zaczek ać  chw ilkę.

In sp ek to r sp o jrz a ł ciekaw ił' na wy­
schniętą  tw arz gospodyni, gdy p rzysz­
ła do niego. B y ła  to ra c z e j iragie.znn 
m aska, niż tw arz.

—  Czy coś s ię  znowu s ta ło ?  —  za 
p y ta ła  drżącym  głosem , a  ręk a , w kto 
r e j trzy m ała  lich ta rz , trz ę s ła  się gwnł 
townic.

—  Czy ma parni klucz <>d domu w 
P in el.y id s?

—  J a  myślę —  tak . Czem u pan 
o  to p y ta ?

—  Ale czy pan je s t  pew na, że 
go m a? —  nalegał In sp ek to r.

—  Pow iedziałam  panu. żt mam. 
Je s te m  jesz cz e  o s z o ł o m i o n a :  pan obu­
d ził innie ta k  n ag le!

—  K to  je sz cz e  ma klu cz?
  M iss M a y y ell ma zaw sze przy

sobie.

—  N ikt w ię c e jf

—  B y ły  w szystkiego cztery’ kln ’
cZe. In sp ek to r Kilver ju ż ; p y ta ł to 
samo, prz-ed zam knięciem  domu, wezo 
r a j.  MÓYY-iłam jem u, że jed en  je s t  za 
pasow y w szu flad zie  stołu w hallu, 
drugi m a lo s a j,  a  ja  trzeci. Prosił, A 
bym te  trz y  m iała u s ie b ie . S ą  więc 
w m o je j torebce na górze, w pokoui 
Oz.warty n a l e ż ; ,  do M iss M axw elł. O 
ile wiem, ma ona ten  klwłz. d o tąd I— 
S ta ra  kobieta nie d rżała  już tak  mor 
no teraz.. —  A le  czem u,—  dodała — 
jian się O to p yta?

—  K ło ś  był w tkwui t e j  nocy,— 
tłunniezył insp ektor, —  Gzy to  pani 
b y ła?  —  zap ylał nagle.

— Położyłam  s ię  o d z iesią te j i 
liii m o g ła m  zasnąć bardzo długo: je ­
stem  iuesiłokojita  i bardzo przygnę- 
bioni tem  w szystkiem. W łaśnie zd rze 
upięłam się, kiedy posłyszałam  pana 
kroki, ('zy  to w łam yw acze byli w Pi 
nelaiitls?

  je s te śn n  pew.ni. k to  tej

niógł być.
  j\h , co mogli tam robić inni

ludzie, ni. Z łod zie je?
— Może j mtrn ii  ni) odpov'iedzits 

na to  później. Tym czasem  proszę zo 
baczyć, czy pani ma jc sz cz t te  klu 
er.tr. C h c ia łb y m ,  żeby pani mi je  przy 
niosła.

Pozostaw iła go na krótko i wrć 
c iła  z trzem a identycznem i kluczam i

:—  M oja torebka była jiod pod u- i 
k) ca ły  ten  czas! —  ośw iadczyła.

G dy L ippincott w yszedł, m yśl je  
go b łądziła dookoła czw artego kluczu 
który był, lub też  nie był, w rękacl 
tak  d otk litrie  prześladow anej dziew
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P o s t ę p  p r a c  r y b a c k i c h  u  l e r e o i e  i  a a  f o r a c h
„Naukowa" wyprzedaż sielaw y z 

Narocza", „Rolnicy a ustawa o ryboicw  
..twie“ Przegląd Gospodarczy Ziem 
Północno . W schodnich" Nr. 16 i 17 z 
dn. 2  i 12 czerw ca 193-4 r .) „Rybołów ­
stwo na P olesiu "; „Nie wyzyskane od 
logi gospodarki ry b n e j"; „Tygrysy 
wód naszych —  łososie" ( ,Słow o" Nr. 
161, 164 i ' 166 z an 16, 19 i 21 czerw 
ca 1934 r .)  —  to zaledwie część gło­
sów, jakie ukazały się w n.iesiącu czer 
wcu r. b. w m iejscow ej prasje na te ­
mat naszego rybactw a słodkowodne 
go — ro bardzo pocieszający objaw 

Możeby więc było rzeczą ciekawą 
zastanowić się jak  na tle powyższych 
głosów przedstawia się postęp prac
i ybackich.

Postęp prac rybackich wogóle, na 
W ileńszczyźnie zaś w  szczegoiności
stal się możliwy z chwilą zapoczątko- 
weania wprowadzenia w życie ustawy 
o rybołówstw e z dn. 7. 111 1932 r.

W roku ubiegłym na znacznej prze­
strzeni wód otw artych około 24.000 ha 
jezior i 200 kim. rzek zostai dokona- 
ny podziat tych wód na obwody rybac
kie wskutek czeko zostało utworzo­
nych:

66 obwodów jeziorowy<-h obejm ują 
tych  119 jezior.

22 obwodów rzecznych obejm ują­
cych 6 rzek.

W roku bieżącym i następnym pra 
cc  związane z podziałem wód na ob­
wody rybackie są  i będą kontynuowa­
ne. Prace te przeprowadzane są  przez 
Urząd W ojewódzKi w W ilnie przy 
współudziale W ileńskiej Izby Rolniczej. 

Podziat wód otw artych na obwody 
backje jest n tslychanie ważny prze- 

dewszystkiem z tego względu, że usta 
nnwia jednostki rybackie samodzielne 
pod względem przyrodzonych warun­
ków hodowlanych i sam ow ystarczalne 
do prowadzenia gospodarstw a rybac­
kiego —  równocześnie przyczynia się 
do ostatecznego w yjaśnienia zawiłych 
.neraz stosunków rybackich i w ąże 
prawo rybołówstwa z prawem włas­
ności wody, inaczej mówiąc przy­
znaje prawo do połowu ryb w łaścicie 
iowi wody 

Rodzial jezior i rzek na obwody rybac 
kie dat możność wyodrębnienia wzglę 
dnie pogłębiania szeregu prac, których 
bez tego podziału faktycznie nie dało 
by się pizeprowadzić: zaszła możność 
zwrócenia uwagi na całkiem dotych­
czas zaniedbanego, zależnego i łudzo­
nego obietnicami na przyszłość rybaka 
zawoduwego ; nawiązano z tym ry­
bak em kontakt bezpośredni zaznajo­
miono go z istniejącem  ustaw odaw st­

wem i w ażniejsztm i przep sami ry- 
backiemi, wystarano się tani kredyt 
na kupno sieci i t. p

W pierwszych dniach czerw ca r. b.

Do n a b y c i a  w Ad mi n i s t ra c j i  n a s z e g o  
pisma

P. 0.
na ziemiach 
X. LitewsKiego
Szkice | w ip e m u ie n ia  

pad red akc ją  dra Stefana BU PH aBO  1 A 
B 't a t a  Ilu stro w a n y  eg icem plan  zaopa 
t rz o n y  w  In d e k s  osób I m lejs o w o ś o  
e r t z  w b ib lio g rafią , za w ie ra ją cy  86 
stro n  d r a k n ,  k o sztu je  (b ez p tze sy lk !)  
na p a p ie rze  ilustracyjnym 3 z l , ni 
papierze k redow ym  w k o l o r z e  ch a ino is  
num erow ane od N -r* 1— 70 pa 5 z ł.

odbyły się w Brasiawiu, Glębokiem i 
Wilnie przetargi na obwody rybackie. 
Niezależnie od tego wydz erzaw iane są 
przez właścicieli własne obwody rybac 
kie, w rezultacie czego kilkanaście ob 
wodów dostało się  w ręce rybaków za 
wodowych.

Jednocześnie z podziałem wód na 
obwody rybackje, wydz erżawianiem 
obwodów przez Starostw a bądź w łaś­
cicieli organizuje się akcję zarybiania 
wód szlachetnemu gatunkami ryb (w ę­
gorzem, linem, leszczem, sandaczem, 
szczupakiem, karasiem, s e ją ,  sielaw ą, 
pstrągiem, łososiem i t. p.) W ileńszczy 
zna , jaak wiadomo, posiada najwięk- 
sze skupienie jezior w Polsce, przewa­
żająca ilość których, n'e zw ażając r.a 
wielkie wyniszczenie , n..; ką w yuaj- 
ność ryb z hektara, posiada znaczną 
produkcyjność, spodziewać się więc na 
leży, że wskutek dokonywanego nor­
mowania stusnnków rybackich w za­
kres e użytkowania rybołów stw a, sto­
sow anej ochrony rybostanu, dokonywa 
nego zarybiania wód i t. p. natural 
ne bogactw o tych wód zostanie w na 
Użyty sposób wyzyskane

Należy sobie jednak doklaanie 
zdać sprawę, że zarybianie wód otwar 
tych w obecnych warunkach W ensz- 
czyzny jest rzeczą dosyć trudną d ) 
przeprowadzenia chociaażby z nasi - 
pujących względów:

W dalszym ciągu jstn eje niedosta­
teczne zrozumienie ze strony dzierżaw 
ców celowości podejmowanego zary­

biania.
Brak jest u dzierżawców dostatecz 

nych środkow finansowych na kupno 
materjatu zarybieniowego i t. p.

D latego też do zary b an ia  obw o­
dów rybackich przystąpiono z zacno- 
v,amem daleko idącej powściągliwości 
j ostrożności.

Przyjęto zasadę stopniowego zary­
biania

Narazie zaryo anie wou będzie 
uskuteczniane gatunkami najlepiej zno 
szącemi transport oraz dającem i szyb­
ki i niezawodny efekt gospodarczy.

W  związku z podejmowanem zary 
bianiem wod dla każdego obwodu ry 
backiego opracowywany jest pian zary 
b eniowiy, narazie na okres od 3  do 5 
lat, w zalez.ności od tego jak długo ma 
trw ać dz erżawa obwodu rybackiego.

Ze względu na przyjętą zasadę po 
stępowego zarybiania nie jest to  oczy 
w iście pełny, stuprocentowy plan za­
rybieniowy. Nie uwzględnia on maksy 
marnych możliwości produkcyjnych za 
rybianego obwodu rybackiego stoso­
wne ooczątkow e zarybianie wprowa­

dza raczej do danej wody materjat roz 
rodczy

W pierwszym roku dzierżawcy obo 
wiązani są  z a k u p io k re ś lo n ą  ilość ma 
terjalu zarybieniow ego na sumę do 10 
proc., w ostatnim —  do 80 proc. rocz­
nej tenuty dzierżawnej, płaconej za da 
ną wodę. Ze względu na potrzeby za 
rybieniowe wod jest to bardzo mało. 
Trudno, —  trzeba się liczyć z miejsco 
wemi warunkami oraz obecnemi moż­
liwościami dzierżawców.

Źródła zakupu materjatu zaryb.enjo 
w ego .ą  rozmaite,

Szklisty narybek węgorza t. zw. 
monte sprowadzany jt-st do Polski z 
Anglji pizez Wielkopolskie i Pom or­
skie Tow arzystw o Rybackie w Byd­
goszczy, gdzie od kilku lat istnieje 
punkt rozdz elezy narybku węgorza, 
który może być sprowadzany w do­
wolnych ilościach.

czyny —  A uriel ńlaxw ell. P ierw szą je  
m> czynnością było zaw iadom ienie 
Scotland  Y ard u o w ydarzeniach o sta t 
n ie j nocy.

Potem , w drodze pow rotnej do B el 
ch ester, s ta ła  mu w oczach trag iczn a 
tw arz M iss T ib b ctt . B y ło  w je j zacho 
waniu cos, co zastanaw iało  inspekto­
ra. 1 nadal było to dian zagadką, na 
wet gdy kładł s ię  sp ać, n ie  mógł prze 
s ta ć  m yśleć o zagadce te j tw arzy i o 

nvartym  kluczu...
N astępnego dnia, od rana, już in­

sp ektor L ipp iiicolt telefonow ał do 
Scotland  Y ardu, gdzi< udało mu sfę 
sz< Zęśliw e złapać in sp ektora  S ilvera.

— Je ste m  niesp okojny o Miss 
Maxwell, —  mówił. —  Czy może pan 
zasięgnąć infoiTnacyj o n ie j ?

—  P rz e d  trzem a m inutam i roz - 
mawiałem z nią przez te le fo n , —  od 
pow iedział S ih e r ,.  —  właśni*' w ybie­
ram s lę do W injrford. Spotkam y się  w
P in eland s, —  dobrze?

RO ZD ZIAŁ X X I  \

NA P O P A S IE .

Auriel M axw ell była  z Piotrem  
T.nngleyem j j(,g0 s io strą , Lady K ox- 
ley w dotnu te.j o sta tn ie j w M aklen- 
head, gdy Andy Collinson z jaw ił się 
wśród n ic h  około d z iesią te j rano.

—  Czy pan s ły sza ł, co s ię  sta ło  w 
P in elan d s?  —  Zapytała A uriel na po 
w itanie.

—  T ak , — odp o w ied ział A ndy,— 
W łaśn ie  ja d ę  do W in g fo rd  na Spotka  
nie S i h e ra . P ow iedział mi, żebym tu 
tai d rodze z a je ch a ł. W ię c  on już. p a ­
ni w sz y stk o  op ow ied ział?

-  Z apytał, czy 
*>? Prosił, żebym

nie ml się n ie  sta 
spraw dziła, ’ czy

mam m ój klucz od domu. Opowu‘ -  
dział nu jiotein, ż.o w idziano św iatło  w 
oknie w P i.ie lan tls, w nocy. P ozatem  
nie mam p o jęcia , o o s ię  tam  d ziało?

—  T o je s t  bardzo ta jem nicze. K to  
mógł tam  spacerow ać po nocy

—  N ie mam najm niejszego poję­
cia.

—  Jed y n a  osoba, która posiada 
klucz, poza panią , je s t  M iss T ib b ett...

—  Dna nic miałaby" powodu cho­
dzie w nocy do P in elan d s! —  oburzy 
ła się A uriel.

Andy Coiiinson w zruszył lekko ra 
mionami

—  M iss T ib b e tt  ośw iadczyła, że 
była o t e j  godzinie w łóżku, —  zau­
ważył.

— Biedna, s ta ra  T ib b y ! Gdyby pan 
znał ją  równie dobrze, ja k  ja ,  rozu­
miałby pan, ja k  zabaw ne brzm i 
w szelkie p od ejrzenie w tym kierim  - 
ku! Je s t  to swego rod zaju  odważna 
k o b ie ta ! Sąd zę, żo jaisiada ona ogrom 
ną odwagę cyw ilną, a le  zawsze In ła  
tchórzliw a, gdy chodziło o pozostanie 
w Pinelands sam otnie. W iedziałam  o 
tem od la t i rozum iałam  ią . J e s t  coś 
niesam ow itego w tym domu. T ibby 
nie poszłaby do tego domu sam a, po 
północy, za żadno skarb y  św iata !

—  Pow inna pani w iedzieć cos o 
, w  gospodyni, po tylu  la tach  m iesz­
kania pod jednym  d ach em ! A jed nak  
lak iem  je s t , że ty lko  ona posiadała 
kim  ze!

(D . C N.)

 oO o - ------

Ł o s o s i ,  sjei, sielawy dostarczyć może 
istniejąca od 1931 r. Rybacko-Biolo- 
giczna stacja  Hodowlana w* B iałe j 
W a c i pod W inem, która już obecnie 
jest w stanie wyprodukować do 
1.500 .(XX) sztuk zaoczkowanej ikry, 
względnie wylęgu pstrąga i łososia 
6.000 000  sztuk zaoczkow aanej ikry 
względnie wylęgu sie j i sielaw y, jak 
również zaoczkowanej ikry sandacza i 
materjafu zarybieniow ego niektórych 
innych gatunków ryb.

M aterjalu zarybieniow ego lina, lesz 
cza, san d acza i t . p. d ostarczą gospo­
darstwa rybne staw o w e w postaci jed 
norocznego narybku lub padczaków  
względnie dwuletnich klroczków; nta- 
terjaiu zarybieniow ego lina już ob ec­
nie można zakupić w znacznej ilości 
gospodarstw . Do produkcji sandacza  
niektóre gospod arstw a przystąpiły w 
roku bieżącym

M aterjał zarodow y raka d ostarczą  
wody otw arte w których istnieje w 
w ięksęylch ilościach

Dotychczasow e zarybianie wód ot­
wartych W ileńszczyzny zostało zapo­
czątkowane w  1928 r. przez W ileński 
Urząd W ojew ódzki, a następnie po 
przejęciu jezior państwowych przez 
Dyrekcję Lasów Państw ow ych było 
przez nią kontynuowane. Zarybianie 
to z braku uregulowanych stosunków 
rybackich miato charakter sporadycz­
ny; zrybiane byty głównie wody pań 
stwow e. Okres pow yższego zarybia­
nia nazwać można raczej próbnym, 
tem n emniej ważnym ze względów 
na zdobyte matym kosztem znaczne i 
cenne doświadczeniaa.

Do roku 1934 włącznie wpuszczono 
do wód otw artych W ileńszczyzny na­
stępujące ilości m aterjalu zaryb en.o- 
w ego:

węgorza około 1.300 tys, sztuk na­
rybku,

szczupaka około 1 .100 tys. sztuk  
zaoczkow anej ikry.

sandacza okoto 2-000 tys. sztuk za 
oczkow anej ikry,

lina około 21.000  tys. sztuk krocz­
ków.

siei około 1.500 tys. sztuk zaoczko 
wancj ikry i wylęgu,

sielawy około 4 ,400  tys. sztuk za 
oczkow anej ikry i wylęgu,

łososia okoio 25.000 tys. sztuk w y­
lęgu

oraz mniejszych ilości innych gatun 
ków ryb.

Od roku 1934 pracuje na terenie Wil 
na Spółdzielnia Producentów Rvb. Pla 
ców ka ta została zorganizowana bez 
żadnej pomocy z zewnątrz, pracuje 
wciąż owocnie nad organizacją rynku 
rybnego.

O stosunkach na rynku rybnym 
w Wilnie nie da się powiedz;eć po­
dobnie jak 3, 4  lata temu, że są  one 
wprost skandaliczne pod względem 
organizacyjnym  i sanitarnym . Nie trud 
no się domyślić komu to zawdz ęczać 
należy.

Spółdzielnia producentów" ryb, 
zgodnie z tendencją założycieli te j pla 
row ki, zorganizowała podaż ryby sta 
wow ej rozszerzając znacznie okres do 
Staw y tej ryby na rynek; stata się re­
gulatorem cen na ryby, przyczyniła s ję  
do zbU enia producenta i konsumenta 
ryby, organizując wtasne detaliczne 
punkty sprzedaży; wpłynęła na pewną 
poprawę stosunków sanitarnych na 
rynku rybnym i t p. i

Zarys prac rybackich zaznaczy! się 
w mniejszym stopniu na kilka lat 
przed wydaniem ustawy o rybołówst­
wie. Byf to  jednak okres prac, składa­
ją cy  s ę  z poszczególnych niedokończo 
nych fragmentów. Byt to raczej okres 
nerw owego w yczekiw n>a. M ' lJ3 i  r- 
pow staje Spółdzielnia Producentów 
Ryb i Rybacko Biologiczna S tac ja  Ho 
dowlana w Biatej W ace, jest to zatem 
rok bardziej realnej konsol.dacji stosun 
ków* ryback zh na W ileńszczyźnie. W ia 
ściw y postęp prac ryback.eh rozpo­
czął się z chwdą wydania ustawy o ry 
boióstwie i rozpoczęcia podziału wód 
otwartych na obwody rybackie t. j. 
1932/33 roku.

Ramy niniejszego artykułu nie po­
zwalają na dłuższe om aw iane zapo­
czątkow anych prac rybackich, stwier 
dz:ć jedynie należy, że nie zw ażając 
na znaczne nieraz trudności napotyka­
ne w maloefektownej pracy rybackiej 
postęp prac rybackich widoczny jest 
na każdym kroku.

Inż. Aleksuitedr Kozłowski 
inspektor rybactw a W ileńskiej 

Izby Rolniczej

^speniŁłs nćiamtic

Tadeusz Łopalewski 

D A W N E W IE R S Z E  R U S K IE  

Czesław Miłosz. 

PO EM A T O C Z A S IE  Z A ST Y G ŁY M

Do nabycia wszędzie

N agroda , , I '( T c a '*„  w ygrana d efin ityw n ie przez Szw ecję w roku 1926, zosta 
ła  obecnie zw rócona ja k o  d ar cesarskiem u '  ach t-k lubow i

Tabela zawodów o mistrzostwo Lis i
Po niedzielnych m leczach o m i- 5) Pogoń 8 10 - 6 14:11

strzostw o L igi Ruch umocnił się na 6) G arbarnia 7 9— 5 17 :10
pierwszem m iejscu przód Ł K S i Cra- 7) Polonia 9 9— 9 9:10
covją. 6) Leg ja 8 8 - - 8 10.9

1) Ruch 8 14— 2 3 8 :1 2 9) W a rta 9 7— U 19:16

2 ) Ł K S
3) Cracovia

9 12— 6 15 :12 10) Podgórze 10 5— 15 13 :32

9 12— b 19:16 11) W arszaw ianka 9 5— 13 8 :2 6

4 ) Wisła 9 10— b 18:12 12) S trzelec 9 3 - - 1 5 9 :2 3

Przed regatami w Trokach
Ja k  tnę dow iadujem y, p rotektorat 

nau m tędzynaróaow em i regatam i w 
Trójcach o b ją i min. pełn . w  R y d ze, by 
ły  wojewoda w iiensk p. Beczhow icz, 
który" oczyw iście przybędzie na re g a ­

ty .
Do program u wstawiono bieg óse­

mek ze względu na R u derclub  w Ry*

dze k tóry zgłosił udział w te j  konku 
rencji. 

Dalej dowiadujemy się, że W EIS  
obsadza w szystkie biegi, prócz je -  
ćtynki, ósemid i czw órki pań. 

Przypom inam y, że term in  zgłoszeń  
do odziani w reg atach  upływa 2 lip- 
ca.

Polak Inż. Kowaiskt zdobył mistrzostwo 
Belgii w regatach żeglarskich

M istrzostw o B e lg ji w reg atach  ja ­
chtów  żeglarskich , organizow ane 
;)rzeZ B ru xclles  - Koyal - 5 acht -  
Club zdobył P olak , inż. K ow alski na 
ja ch c ie  ,,N iu ta“ . O siągnął on 800 puu 
któwr, a  więc blisko  4  razy lep ie j od 
następnego skolei zaw odnika S i.n o n e- 
ta , który  m iał ich  3196.

Inż. K ow alski, k tóry  je s t  obyw a­

telem pp lek i ag b ierze  żyw y udział v. 
życiu kolon j, po lsk ie j w B e lg ji  B ył 
on członkiem  słynnej osady w ioślar 
sk ie j,  k tó ra  w 1909 roku zdobyła p ier 
w sze m ie jsce  na słymnych reg at a jh  w 
Henley*.—  P ozatem  K ow alsk zdobył 
tiz y k ro tn ie  m istrzostw o B e lg j w rega 
tłu:]) w ioślarskich przed wojną.

start polskich lekkoatletów w Berlinie
J a k  ju ż podaliśm y, w między naro 

dowyeh zawodach lekkoatletycznych 
k tó re  się  odbędą dn. 1 lipea w B e r­
lin ie, startow ać b ęd ą  również lekko­
a tlec i polscy. Na 5000 m. walczyc b ę ­

dzie K u.soei.lski, w kuli —  lleljasz,
w skoku wzwyż —  P ław czyk, a w za­
wodach pań na 100 m. i w skoku 
w,|„l _ _  Walasiewre-zówna.

I

Fantastyczne przygody uoisnich żegiarzy 
’ na oceanie Atlantyckim

R zadko kto  z p rzybyw ających  do 
A m eryki Polaków  m iał ta k  „doskona­
łą p rasę1 *, ja k  nasi śm iali żeglarze 
por. Bohom olec i Św iechow ski, któ ­
rzy —  ja k  wiadomo —  udali się w 
podróż naokoło śv*iata na zw ykłej ża­
glów ce. Cała prasa now ojorska żarnie 
ściła  ieli fo to g ra fjo , fo to g ra fje  łodzi 
i obszerne Z nimi wywiady.

P or. Bonom olec przyznał, że na tę  
fa n tasty czn ą  wyprawę p rzez  oeeail 
w ybrał się bez żadnego doświadcz> - 
nia. P od czas 42 dni trw a ją c e j potiró 
ży z P lym outh do wysp Berm udzkioh 
byli oni odc:ęci zupełnie od św iata .—

K ierow ali s ię  oni w yłącznie p rym ity­
wnemu instrum entam i, ja k  si-kstans, 
kom pas i ręczny zegarek Podczas 
długiego pobytu na Berm udach por. 
Bohom olec leczył się na chorobę serca 
k tó re j się, nabaw ił podczas długich 
wędrów ek po oceanie,

Z Bermudów poUcy zeglaiZe udali 
->ię do Nowego Y orku.-— Podróż ich 
trw ała 10 dni. W krótce  po opuszcze­
niu wyspy wpadł* w trzy dniow ą ciszę 
m orską. D la zab icia  czasu usiłowali 
łowić ryby m» prow izoryczną w ędkę, 
zrobioną z w ieszaka na ubranie 
K u  icli p rzerażen iu  złowdi 
który na szczęście urwał s ię  i uciekł. 
Będąc ju ż niemal u kresu podroży t.
j. niedaleko portu now ojorskiego, łódź
ich o mało nie z a to n ę ła ; wpadła bo­
wiem w w ir w ielkiego parow ca ja d ą ­
cego z, Europy do A m eryki i przez 
blisko godzinę żaglów ka płynęła 
„przylepiona** do kadłuba okrętu . - 
D opiero, gdv parow iec s ię  zatrzy mał, 
jach t mógł od n iego odpłynąć

P or. Bohom olec, k tórv  je s t  o fice­
rem w czy n n ej słu żbie, oczeku je w

Nowym Y o rk u  na p rzed łu żen ie  swego
urlopu. Je ż e li  w ładze w ojskow e udzie 
lą mu dalszego urlopu, w ybierze s ię  
o-i w raz ze swym tow arzyszem  podró 
ży w odw ieuziny do polonii am ery - 
kań sk ie j.

SP Ł Y W  POLSKICH KAJAKÓW  l>0 

MORZA CZARNEGO

Zarząu Główny Związku Nauczyciel 
stw a Polskiego zorganizował, na sze­
roką skalę zakrojony, spływ Kajaków 
do morza Czarnego. Drużyna złożona 
z 45 uczestników, wyrusza dziś o godz. 
7  ej rano z dworca głównego do 
Sniatynia, a następnie rzekami Pru­
tem. Seretem i Dunaiem w kierunku 
morza Czarnego. Po krótkim wypo­
czynku nad morzem Czarnem udadzą 
fię uczestnicy spływu do Konstantyno­
pola, gdzie nawiążą stosunki z nau­
czycielstwem tureckiein i zapoznają się 
z potrzebami oświatowo sr.ołeczneinj 
tam tejszej kolonji polskiej. W drodze 
powrotnej uczestnicy spływu przybędą 
do Bukaresztu, gdzie złożą szereg 
olicjalnych wizyt.

W ycieczka pozostaje pod " kiero- 
l-; wnictwem p. Stetana W yrobca. nau- 

“  czy cielą z W arszaw y.

O d  *\d m tD * s f r ? ic i t
Uprzedzam y naszych Sz. Sz. Prenum eratorów, 
że z dniem l  lip ca  1934 r. w strzym am y wy- 
syłkę* pismd w szystkim  zaleqającym  do tego 

o n i' w opłacie.
•<

D A LSZE W YNIKI KOLARSKICH MI­
STRZ O STW  W OJEW ÓDZKICH

W wyścigu kolarskim o mi -trzo- 
s;w o woj. krakowskiego na 100 kim. 
na trasie Kraków — W adow ice —  Kra­
ków p erwsze miejsce zajął Duda 
(G arbarnia) w czasje 2 :57 :01 sek 
przed Kiełbasą (M etal z Tarnow a)

Mistrzostwo kolarskie w oj. pomor­
skiego na 100 kim, rozegrane w Choj­
nicach zakończyły się zwycię-twem 
Sierańskiego (Sokół —  Grudziądz) w 
rekordowym czasie 2 :4 6 :1 0 . Drug'e 
m iejsce zajął Kuczyński (Olim pja 
Grudziądz) w czasie 2 :4 6 .1 2 .

W iln o  2 1  czerwca 1 9 3 4 .

Nasze marzenia i westchnienia, 
by raz chociaż wejść do ćw ierć, a 
może napvet poł finału, w Davis- 
cup zaczynają przybierać realne 
kształty, po odbytem w  piątek w 
Londynie losowaniu rundy elimi - 
nacyjnej.

Oto w pierwszej rundzie spo­
tykamy się z Belgją w Polsce. W e 
dle „Przeglądu Sportow ego" rr.o 
żemy i powinniśmy w ygrać to 
spotkanie. Zw ycięzca tego meczu, 
gra następnie z Estonją w Estonji. 
Ponieważ —  jak wiadomo —  mi­
strzostw o Estonji zdobył w tym ro 

u W ittmann, jak również w iado­
mo, iniepierwsza w Polsce rakieta, 
w ięc tu zw ycięstw o przyszłoby 
nam łatwo.

W ów czas dopiero oczekuje nas 
spotkanie z Austrją, przeciwni - 
kiem bardzo1 gioźnym , ale jednak 
nie memoziiwym a o  pokonania, 
przy wananiach formy u najlep 
sz}^h graczy, co jest zjawiskiem  
w tenisie stale obserw ow anem , no 
i prz\ pewnej dozie szczęścia. —  
Spotkanie z Austrją nastąpi po 
pokonaniu przez nią G recji, co zda 
je się być zupełnie pewne.

•  *  *

W  Wimbledonie w rozgryw  
kach, rozpoczętych w pomedzia - 
łek, mistrz Polski Tłoczynski prze 
grał —  jak to było do przewidze­
nia —  z najlepszą rakietą świata  
Crawfordem w honorowym stosun 
ku, po półtoragodzinnej ciężkiej 
w alce, 2 :6 , 5 :7 , i 6 :8 .

W ł. L-n.

D A J S K R Z Y D ŁA  fY /Y M  LISTO M  

K O R Z Y S T A J Z PO CZTY  

L O T N IC Z E J!

U nu* i gdzieindziej
W  Poznaniu odbędzie się  w naj- 

b lższy  piątek doroczne waine ze- 
oranie Polskiego Związku Bokser­
skiego N ajw ięcej zainteresowania 
wywolu,e wniosek W arszaw y o prze- 
r.esien u siedziby PZB do stO iicj. Za 
tym wnioskiem poza W arszaw ą glo 
śew ac będzie Śląsk, Lwów ,W ilno, i 
lublin . Inne okręgi prawdopodobnie 
wypowiedzą się przeciw wn oskowi. 
Delegatami W aiszaw y na zabranie są : 
mec. Vogel, inż. Merliński, Marynow- 
ski i Nałęcz.

*  *  *

W  40-kilometrowyin marszu na 
Polską Gorę „Szlakiem Legjonów " — 
pierwsze m iejsce zajęta drużyna od­
działu strzeleckiego Dubno. Ogółem 
walczyło 10 drużyn strzeleckich i 6
drużyn w ojskowych

« * *
W  zawodach o  puhar Europy srod 

kow ej praska Slavia zremisowała z 
wiedeńskim Rapidem 1:1.

* * *
Następna Olimpjada po o ern i skiej 

odbędzie się jak  wiadomo, 1940 roku 
O zorganizowanie igrzysk ubiega si? 
szereg pańsrw. M. in. jap o n ja  zwróci­
ła się do Międzynarodowego Kon. te- 
tu Olimpijskiego z propozycją zor­
ganizowania Igrzysk Olimpijskich w 
Japonji. Japoński Związek 01 mpij- 
ski chce na sw ój koszt sprowadzić 
olimpijskich zawodników wszystkich 
pańsrw świata.

Historja gorsetu
Dlaczego wł.Wiiie tak. bardzo dam­

ski jirzednnot chciał sobie w ziąć ten 
Stuprocentow y m ężczyzna... na w teki 
zostanie ta jem n icą .... to ty lko  wiado­
mo, że pan Dominik Bysak (ul. K u r­
hany 7) na szkodę J ó z e f a  K ątekiego 
(T ołkuezka Tyszkiew iczow .ska) za -  
b rał tę  część garderoby, k tó ra  stano­
w iła ongiś nieodzowną część ubrania, 
a k tó rą  ju ż m atki nasze zarzu ciły  po 
lamusach.

S ta ło  się to  jłlęk n eg o , słonecznego 
poranku dnia w czorajszego. P an  Do­
minik okiem  znaw cy i sz p era cz a  prze 
g ląd ał bezcenne antyki nagromadzone 
w składziku pana Jó z e fa . K a p ry sił i 
p rzebierał. To raz targow ał lam pę na 
ftow ą, z czerwonym abażurem , to 
znów „ lan szaft sz w a jca rsk i** , to m i- 
,-kę mosiężną do ko n fitu r, to m askę 
gazową.

K upiec ch cia ł zarobić, w ięc podsu 
wał klientow i coraz to inne przedm io­
ty, a gdy na "chwilę udał s i t  do sk ła ­
dziku, h j wydobyć stam tąd  spoa sza­
fy  balowy* e leg an ck i fra k  i powrócił 
z nim do kupującego, ze Zgrozą zau­
ważył brak p iękn o  ro gorsetu z wy 
tw ornem i koronkam i. P o  kilKU zręcz­
nych pytaniach i  k : lku chw ytach nie 
dyskretnych jirzck o n al s ię , że g o rse t, 
jego  gorset opina pod m arynarką gla 
d ja to rsk i tors kundinana. Zdziw iony 
tą  etcm iuao.ją, u tak pięknego męża... 
podniósł alarm , który ju z e d  stu jiro- 
eentowym m ężczyzną w* damskim gor 
sec ie  7.mohilizow*ał ca ły  rynek.

Pan Dominik Uri radzi, że ubrał 
s ię  w gorsecik dla żartu ,... n ie  d a je  
tem u w iary pan Jó z io , który gorset 
odebrał, a  D om inika zam knął polecił 

Ż arty ... żarty ., jiam e D om iniku1 
N ie w szyscy je  jed nak rozum ieją

flis .



s r. ' )  w  u

m i i  w r h l l l  k i i i e
W yjątkow o piękna pogoua sp rz y ja ­

ła  wyścigom w czorajszym  w idocznie 
jed nak „dzień powszedni1* w płynął na 
to , że publiczność nie ja w iła  s ię  ta k  
liczn ie, ja k b y  tego należało  oczekiw ać 
po in teresu ją cy m  program ie gonitw  i 
wcale licznych  zapisach w biegach w oj 
skow ych. P u bliczność nie dopisała ino 
że ilościowo, a le  za  to  'akościow o... 
bardzo .. bardzo.. K ilk a  pań z Klubu 
Ja z d y  p rzy  „Rodzinie W 6jsk o w e j“ , 
przy było naw et konno, u p raszcza jąc 
sobio kom unikację  z m iasta  na to r, co 
stanow iło  jed nocześnie piękną propa­
gandę popularyzującego się wśród wi­
le ń sk ie j p łci p ięknej sportu konnego.

W yuiki w czo ra jsze  były następ u­
ją ce  :

Gonitw y iozp oczęto  biegiem naprze 
ła j 23 p. U łanów Grodzieńskich na 
p rzestrzeni około 4000  ru. S tartow ało  
10 koni. P ięk n ą  nagrodę honorową Z 
niebieskiego Kryształu w bronzie o fia - 
row auą przez 23 pułk ułanów Gro­
d zieńskich  i 300 Zł. w ygrał rtm . N e- 
storow tez na W odzu (3  p. szwoleże­
rów ), d iugi był T alizm an 13 pułku uł. 
pod por. Cieplakiem  erzeei Trubadur 
3 dyw izjonu a rt . konnej, jeżdżony 
przez por M aluśkiego.

W d in g ie j gonitw ie Z przeszkod a 
mi G rpy, na p rz estrz en i okoto -3200 m.
0 nagrodę honorową p .Ignacego Bohda 
nowie za (piękny kom plet sztućców )
1 000 zł., b iegały cz tery  konie. B yła  
to n a jp ięk n ie jsz a  gonitw a dma. Cała 
staw ka szhr w yrównana aż do p ro ste j, 
na k tó re j doskonały O rte l 14 pł ul. Ja -  
złow ieekiui ze Lwowa, zw yciężył ła ­
two pięknym  fin iszem  pod p. Grom 
nickim . D rugi był znany z torów  
prow incjonalnych żiagcnczyk, pod p. 
M fklew skim , trzecia  G azella I I  dosia­
dana przez p. Goszczyńskiego.

Gonitw a trzecia  była biegiem lia- 
p rz c ła j 13 p. uł W iieńskicn , o na­
grodę honorową ułanów w ileńskich i 
300 /.i., na p rz estrz en i 4000 m. S ta r  
tow ało 7 koni. Za faw orytów  uchodzi­
ły :  siw w ałach W ielm ożny P an  14 p. 
ul, i piękny kasztan R y cerz .

U teren ie nicwidoi Z u y m  dla pu­
bliczności musiał; za jść  ja k ie ś  niespo­
dziane przygody czy p rzeszkod y, gdyż 
ty lko  c z te iy  konie ukończyły bieg. Wy­
grał zazlny 23 p.uł. pod poi rt-ozic-cim, 
druga była W alk iria  p. Rom anow skie­
go pod w łaścicielem  ,trzeci R y cerz  pod 
rtm . K u lik iem . 13 >zwadr. L .O .P .

Następny bieg płotowy na prze­
s trz e n i 2400 tn. o nagrodę 3y0 zł. przy 
niósł n iesp od ziankę w postaci dwóch 
upadków. 0<3 s ta rtu  poprow adził wy 
ścig w ostrem  tem pie rtm . N estorow icz 
na B ran ce  I I ,  „podpierany* ‘ przez S ta -

b ita  jrod p. A ntonom . N a p łocie  przed 
trybunam i doszło do k a ta s tro fy , za­
kończonej okulaw ieniem  jed n ego  z ko 
ni. B ieg  w ygrał A iy lla  p . Tudam skie- 
go pod w łaścicielem , drugi był Fan to m  
sta d a  „O sęk“ , pod por. M iklew skim .

W  ostatn im  biegu z przeszkodam i 
M ejszag o ły  na p rzestrzen i 3000 m. o 
nagrodę honorową ofiarow aną przez p. 
Je rz e g o  H ouw alda (p iękn y  p u har z 
rogu) szły ty lk o  dwa konie na siedem  
zapisanych, co wonec trzech nagród 
w ydaje się dość dziwne. W y ścig  wy­
g ra ł w pięknym  sty lu  znany rów nież 
na torach  Iw an I I  ó p. art. c iężk ie j, J 
pod por. Gorczyńskim, daleko za nim, | 
g o rze j sk a cz ą ca  k lacz  D roga pułk. I 
RÓ Jim la, pod p. Bohdanow iczem . !

O rg an izacja  spraw na, Czuwa nad 
nią niestrud zenie pułk. dyplom. L . 
S ch w ejcer i je d e n  z najlepszych in ­
struktorów  naszej kaw alerii rtm . U ier- 
p ick i. M ożnaby zauw ażyć, że p rzy­
dałaby się  ta b lica , na k tó re ' wypisy- 
wanoby wyniki gonitw . D obra ork ie­
s tra  w ojskow a skracała  niedługie p rzer 
wy między biegam i.

N astępny dzień wyścigów w p ią te k  
29 b.m. Szczególne zainteresow anie 
Inidzi- tu steep le  o pow ażniejszą nogro 
dę 1 D y w iz ji L eg ion ow ej, ja k  i sze 
reg innych b ; egów przeszkodow ych.

W i  L.

N f)w ięi.srą petęgą m yśl — 
N ajw ięksiyn  zblornliiem  myśli —

^  K SI\ 2K A .

imu wYPonufiuiA
KSIA2EK

W ilno, j _ g ia l l jp s k i  16—ą.____
Czynna od 11 — 17. W iruuki dostępne. 

Najlepiej zaopatrzona.

JA G L IC A  I O D RA  N A  C Z E L E  
CH O RÓ B

W ILiSO . W ub. tygodniu na tere ­
nie W ileńszczyzny zanotow ano nastę­
p u jące  w ypadki zachorow ań:

Ospówki 4 w ypadk., dur brzuszny 
fi wypadków, dur p lam isty 3 ( 1  sm ier 
te in y ), plon Lew -17 (w tern 1 Śm iertel­
n y ),(b ło n ica  10, odra 21, róża 3 (1
śm ierte ln y ), k rz tu sie c  24 , zakażenie 
połogowre 4  (w  tem  2 śm ierte ln e ), gru 
ź lica  16 (10  zakończonych zgonem ), 
ja g lica  80. różyczka 2 .

S P Ę D  N A  T A R G I

W IL N O . N a ta rg i m ie jsk ie  spędzo 
no w ub. tygodnie 568 sz tu k  bydła. N a

Programy ratijowe
W ILNO 

SiOds dnia 27 czerw ca
6 .30  —  Pieśń
6.35  —  Muzyka
6.40 —  Gim nastyka
6 .55  —  Muzyka
7.05  —  Dz ennik poranny
7.10  - -  Muzyka.
7.20 —  Chw ilka Pań domu

11.50  —  Progr, dzienny.
U 57 —  Czas.
12,03 —  Kom. meteor.
12.05 —  Przegląd prasy
12.10 —  Płyty
13.00 —  Dzień, poludn.
13.05 —  Koncert
14.00 —  W iad. eksportowe.
14.05 —  Giełda rolnicza.
16 .00  —  Płyty.

16.30 —  Pól godz. cytry w wyk. W i­
tolda Jotki

17.00 —  Program dla dzieci.
17.15 —  Recital

17.35 —  Rec. fortep.
18.00 —  „Książka i w iedza* —  pog.
18.45 —  „O kulturze dnia powszed­

niego 1 —  pog. wygi. A. kuszelew ska- 
Rayska.

18.55 —  Progr. na czwartek
19.05 — Przegląd litewski

19.15 Koncert.
19.50 — W iad. sportowe.
19.55 — W.jl. kom, sportowy,

20 .00  —  Myśli wybrane.
20.02 — Feijeton aKtualn.

20.12 Muzyka lekka.
W A RSZA W a  

CZW a RTEK  28. VI, 1934 r
6 .30  Pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zo­

rze1'. 6 .35  Muzyka (p łyty). 6 .40  Gim­
nastyka. 6 .55  M uzyka (p ły ty ). 7.05 
Dziennik poranny. 7 .10  Muzyka poran­
na. 7.20Chwilka pań domu. 7.25 Pro­
gram na dzień bież. 7.30 Rozmaitości. 
11.57 Sygnał czasu z W arsz. O bs. Ast.
12.00 Hejnał z Krakow a. .12.03 Wiad. 
meteorol. 12.05 Codz Przegląd Prasy 
Polskiej. 12.10 Koncert zespołu salon.
13.00 Dziennik południowy. 13.05 Au­
dycja dla dzieci: „Dzbanek m leka' —  
scenka radjow a z Lafontaine‘a —  B. 
Hertza. 13-20 Fantazja z ulubionych 
oper. (p łyty ). 14.00 Wiadom. o eksp. 
polskim. 14 05 W iadomości gospodar­
cze, 16 ,00  T o  sam o jednak co innego 
(p łyty ). 17 .00  „Skrzymca poczt." -  
omówi di M. Stępowski. 17.15 Kon­
cert soljstow . 18.4X1 „Napoje mleczne 
przygotowane w domu" -  wygi inż. 
J. Suopiń ka. 18.15 Słuchowisko pióra 
J. Stępow sk ego. z okazji „Św ięta 
M orza". 19.00 Rozm aitości. 1910 Prog 
ram na azień nasi. 19.15 Chor Jutanda 
i J, M arrot. 19.25 Koncert ze Lwowa 
19.50 W iadom ości „portowe. 20.00 
„Myśli w ybrane". 20.02 „Przegląd te ­
atralny". 20.12  Muzyka lekka. 20.50 
Dziennik wieczorny 21.00 Capstrzyk 
Marynarki W ojennej (T rans, z Gdyni). 
21.02 W iadom ości roln cze". 21.12

gminy

i

konsumuję m iejscow a skupiono 495 Koncert popularny. 22.00 „Piętnasro- 
sztuk, zaś pozo.sta.łc zakupiły1 pobliskie lecie traktatu W ersalskiego — v ygl.

red. St. Poraj. 22.15  M ussorgski-Ravel: 
Obrazki z W ystaw y —  objaśnienia dl 
F.. Elsner (p łyty ). 22 .45  Odczyt w jęz. 
angielskim p t. „Indywidualne podró­
że po Polsce" —  wygi. p. T . Ordon. 
23 .00  W iadom, meteorol. dla komuni­
kacji lotniczej. Kom. policyjny. 23.05 
Muzyka taneczna z Ciechocinka.

T
p o p rz ez  c zy ste  przestw orze  wolne od Kurzu, 

dymu i s a d z y ,  
d ając  m o c cu dn ych  w rażeń,  

krzepi 
u m y sł  i c ,a ło .

N ow y rozKład Jazdy
obowi^zU'6 od dir a 15 mała 1934 roku

P R Z Y J  A Z 1>

7. Króltwszczyzny 
Olechnowicz 
W arszaw y Wii.
DukszT 
Lidy
Nowowilejki ( w dni ro "«xzc) 
W arszaw y Gł. (posp .)
Zemgale 
ja s  :un
Zawias (dn. rob .),
Nowowilejki
Zawias (dn. rob.)
Suwali: i  Grodnr 
T  ruska w ca, Zdroju i Lwowa 11,4: 
Nowow-lejki . J2 .1 0
Nowew ilejk, (dn. sz« św iąt! 14.6 >

5 45 
7 .00  
f  ,18 
7,2] 
7,25
7.40
7 .40  
7 .55 
9.05
9.20 
9.45
9.20 

11 40

15-25 
16.30 
17.40 
17 50

Królewszczyzny 
Nowowilejki 
Nowowilejki 
Zaw ias (dn i-»b.),
Moiodeczna (od 15. 6, 

do 31 8 .)
W arszaw y Gł.
Lidy (w  dn. rob. prócz 

sobót)
Nowewilejk:
Nowo -  Św ięcian (soboty 

i dnie św ią t)
Lidy (soboty i dn. św iąt.) 
Nowowilejki
Zawia-, (od 16. 6 . do 19 8.

w  Jn i '© boczę)
Zawias (w  sob. . an. św iąi.)
W  ile j ki i M iłodeczru.
K objlm k i Łyntup id jeziora 

N arocz) (w  d r. św iąt. 
e J  3 . 6 . do 26 8) 

Zdołbunowa 
Zemgale 
Grcdna i Dn stóenik (od 16. 6 

do 19. 8. w soboty i Jn
przedświąt. i św iąt.) 23-30 

Nowowilejki 23

18.00
’ S.4U

18.45 
19 15

19.4"
L'07

20,25

20.45 
21 .15  
22.20

22,15 
23 .00 
2"1 05

O D J A Z r>.

do DrusKienik l Grodnr (od 
17. 6 . do 20. 8. w  dni św ią­
teczne i poświąt ) 5.50

Nowowilejki (w  an. rob .) 6 .00
Kobylnik i Łyntup (do jeziora 

N arocz) od 3. 6 . do 28 8. 
w dni św iąteczne)

Zdołbunowa 
Nowowilejki 
Zemgale 
W arszaw y GL
Mołodeczna (od 15. 6. do 31. 8 .)

6 .30
7.30
7.30 
8.08 
8.10

Nowo - Sw iędany (w  soboty i 
dni św iąt ),

Nowowilejki 
Kiólewszczyzny 

Nowowilejki (w  dni szkolne i 
św iąteczne)

Rudziszek (w  dm ro b o cie  1 so­
boty a  z Zawias soboty i 

Św ięta)
Lidy

Nowowilejki 
M ołodeczna i W ilejki 
Lidy
Gordna i Suwałk 
Dukszt 
Nowowilejki 
Nowowilejki
Lwowa i Iru sk a w ca  Zaroju

9.10

GSEŁDA WARZZAWSKA
W ARSZAW A, PA T. W ALUTY 

B elg ja  123.S3 — 124,14 —  123,52 
Berlin 203,50 —  204,50 — 202,50 
Gdańsk 172,70 —  173,13 —  172,27 
Holandja 359,50 —  360,40 —  358,60 
Kopenhaga 119,10 —  119,70 — 118,50 
Londyn 26,65 —  26,78 —  26,52 
Nowy |ork 5,29 5/8 5 ,32  5/8 5 ,26 5/8 
Nowy Jork kabel 5 ,30 1/8 5,33 1/8
5,27 1 / 8
Paryż 34 ,95  —  35,04 — 34,86 
Praga 22,01 —  22,06 —  21,96 
Stokholm 137,45 —  138,15 — 136,75 
Szw ajcarja  172,48 —  172,91 172,05
W iochy 45,26 —  45,38 —  45,14 

Tendencja n ejednolita.
A KCJE 

Bank Polsk- 87 .—  86,50 
Cukier W -w y 19,—

Tendencja utrzymana.
P A P IE R ! PR O C EN TO W E: 

Budowlana 44,15 
5%  konw ersyjna 65. —  64,90 
Dolarowa 72 ,—
Dolarówka 531^10.00

11 00 I Stabilizacyjna 67,13 —  66,88
1 2  10

13.20

13.56
13.55 
14.25 
15.22 
15.35 
15.40
15.45
16.45
17.55 
18 50

(przez L ide, Łuniniec. Sarny) 
Zemgale *9.00
Nowowilejki 19.40
W arszaw y Wtl. 20  46
Nowowilejki 21.25
Mołodeczna i Olechnowicz T 3 1 0  

W arszaw y Gl. 'p o śp .) 23.25
Jaszun 23.40
Landwarowa i Zawias 23.50
Królewszczyzny 23 58

Należy podkreślić, że w  nowym rozkładzie iazdy dla udogodnienia p o - ,  
dióżnym została wprowadzona bezpośrednia kom unikacja W ilno —  Lwów 
przez Lidę, Łuniniec, Zdnłbunow, a ponadto w agon bezpośredniej komunika­
c ji w szystkich trzech klas W ilno —  Truskaw iec zdrój przez Lwów i z powrotem

P R Z E T A R G  
W i lenn kr U rząd W ojew ódzki W y ­

dział P racy , O pieki i Zdrow ia ogła­
sza piśm ienny p rz e ta rg  ofertow y na ro 
boty kanalizucyjno-w odociągow e i bu 
dow lane w szp ita lu  państwowym w 
Moł od ocznie.

P rz e ta rg  odbędzie s ię  w dmu 3 lip  
ca  1934 r. o godz. 1 0 -te j w W ydziale 
P ra cy , Opieki: i Zdrowiu w W iln ie 
przy ul. M agdaleny 2, pokój N r. 17.

P iśm ienne o fe r ty  w inny być złożo­
ne w tym że dniu d o  godz. 9 m. 30 w 
k a n ce la rii W ydziału  P ra cy , O pieki li 
Zdrow ia, pokój Nr. 17 łączn ie z  pokw* 
towaniom K a sy  Skarbow ej na w pła­
cone wad.jum przetargow e w w ysoko­
ści 3 proc. do o ferow anej sum y

W  o fe rc ie  w inien być podany m i­
nim alny t e ) ii lin, w którym  firm a  po- i 
dojm uje s ię  w ykonać o b ję tą  n in ie j­
szym p rzetarg iem  robotę.

Ogólne. warurtKi p rzetarg u  i  śle­
py kosztorys otrzym ać m ożna w W y­
dziale P ra cy , O pieki i Zdrow ia w 
W iln ie, pokój N r. 17 za  w rotem  kosz­
tów w ykonania. Tam  rów nież można 
codziennie od godz. 12 do 13 p rz e jrz eć  
ogólne i tech n iczne w arunki w ykona­
n ia  robót przez przedsiębiorców , pro­
je k t  robót, p ro je k t umowy oraz ogólne 
przepisy M inisterstw o Robót P u b licz ­
nych o p rzetarg ach , k tóre  d la o fe re n ­
tów są  obow iązu jące.

U rząd W ojew ód zk i zastrzega sobie 
praw o w yboru o feren ta , u zależn ia jąc 
od fachow ych i finansow ych zdolno­
ści p rzed siębiorstw a, oraz praw o zre­
dukow ania ilości robót, lub naw et zu­
pełnego ich  zaniechania.

Za W ojew odę D r. A. T u rn ic  
re fe re n d a rz

W llU U W W ill i l  IIIIII* III I ll III

7  «  T E 2 E L  Wii. orkiestra symfoniczna.
Ju ż  f * i ś  n t  -.cenie p arkow ej o f .  8  w le c* , 

w ystępy  znaKomitago zespełu  SpiaWtf
k o w  (chóry: męski i m iesim y ) »n. k le i. 
prof A d a m a  L u d w ig a . W projram ie prze 
gląd pieśni ( .ry g m in e j)  w ję i .  polsi. m. 
ukraińskim, białoruskim,ro*y|skim, hebrajs^m  
i Litewskim. Program w aLszacb.

O g. 9-30 na ekranie: OaUtiri 
triuml znanych gwiazd, ula 
bieńtów  całego ś«iaka D sug.. 
f  r i a n i a  i B e b a  D h n ia ls

..<i poBdBi u ijinifttiii"
FĄm ilnstm je W iliński zespół 
smyczkowy W&ięp 25 gr.

„HEUOi" D ziś. Prawdziwe orgje Luiecou 
Najdow cipniejszy iiim * lelkiego Buiten Ktatass

„Prrffes&r w  Kabarecfe“
Eksplozje śm lechn, h u i.g m y  w esołości, bnrze zachwytów tow ariy*xą na ca­

łym św iecie te j najnow szej kreacji król* komików.

Nad program A trakcje. Ceny zniżone od 25 gr. Pocz. • 4-e).

■*s
Dziś D u ę l a s  F a i r b a n k s  i M b i  w nłjn0w

K W ilx  SIvm> p n eeU k n y ir I lmie pełnym humoru napi?/'* i efekt, wystawy

-  P O G O » B  1 4  K I  f c s r r c k  *
W spaniały nadprogram: Dotąd niewidziane w yjątkow0 ciekawe edarzenta św ia­
towe oraz konknrsow e dodaiki dźw ięk, we Ceny od 25 gr.

W następnym p*-ogr*itie: Ostatnia idobycz produkcji sowieckiej „ Z k r i  
_ _  — R ew elfrja wytwórni .S  w k i u o * .___________

Na żądanie pubiicznaści pożegnalne występy Iny  iłia iicz .. 
Ceny zniżone parter od 40 gr. D iii . Program Nr. <

M 1
N i

t ł ahoy Y“' r  Rewja P. .. „Kryzys Kończy się*
Udział biorą: N ina F a d o r ó w n a ' M arta  PdP>eiEwsi(e> iita r  .M i«

G o z d a w a ' G a łą b lo w s k i i S e :  e ry n  O rlicą
N « e k i m i e  Potężny dra- U  ^  f  M  V  V  D  <  f  t  C * 1 
mat miłości i paśw ięcenia p. t. i| iw  W * * ! *  ■ f c  A  r  B  ■  J  J
W roi. g ł. Rntb Hall i Robert E llio t. Początek seansów o g. 6. 30, 8.301 ię,2Q

Ceny od 25 gr. D»d niebywały dotych­
czas program: N«nv*se!sza komedja sezonn
w-g; V . W asermana. R eiyserjj M»c Frycza*

, . | c ^
we w szyatkich aptekach 

tkł^dacb aptecznych znaneg* 
ira ck a  ad odcisków

Prow. £. P A K  il
U i H H B n D I B

K in o  R e w ja

C0L0SSEUM 
Ań i  U l  ANT ' t * : 0  W Y S O K O Ś C I
Film o całe niebu przew yfiza .Feldm arszałka". W r«]j gł. BURIAN.

..httói pntz—insi.imitiii Glóvoa ma"
BeiLET 1 taniec arabski dnet Grey, .NA H AW A JU *—Grzybowska i trio Gr»y- 
Pio>enki dziadow skie- Kaczorowski Duet aktualny— Kaczorowscy. T e n le ' wę. 
gierski .F o x *  w ykona Trio N erytto Aktówki p t .P a t e n t  dl* F o n sit*  (G rzy. 
U 7 V-1. bowska, Janowski i Boraki).

. P r a c u f  n a  l a d z i e  —  « d p c c z > v . a ]  
n a  m o r z u 1'

S/S „KO ŚCIU SZKO " 
S / S  „ f Ul A SKI",
S/S „A/ARSZAWA"

hORSKJC

D
Llnji Gdynia— Ameryka 
bez (paszportów i wtz

0 AKGLJI, BELGII, DAMJI, SZWECJI, 
EST6NJI, HOLANbJI, ISLANDII,
i NA „Fi OPOY

In torm acie  i zapisy:
G ł ó w n e  b  u ' r  V  w r s z a w w . 

M a r s z a ł k o w s k a  1 1 6 .  O a d z .  w  
G d y n i ,  K r a k o w f e ,  L w o w i e  i 
R z e s z o w i e  o r a z  u p o w a ż n i o ­
n e  b i u r a  p u d r ó ż y .

H0RWESKIE.
i*

C E P Y
Diielfiw tl Zł. SO.-

Poczta Feriwowa
S P R Z t-D A J E

znaczki i kartki p o cztow e

P R Z Y J M U J E :
iisty zw ykłe i p olecon e  
oraz te le g ra m y

bez żad n y ch  d o d atk o w y ch  o p łat

n a  s t a c j a c h  k o l e j o w y c n  
w W i l n i e ,  B r z » $ d u  n / B . ,  

B a r a n o w i c z a c h .

Kupao i Sprzedaż
K U P I Ę  s z o ry  angielskie p aro­
konne. K a s z ta n o w a  3 — 15, godz  
1 7 - 1 9 ,  tel .  15-31.1

L P K i  U
ł a n i mii

DO W Y N A J Ę C IA  2 u m eb law an t  
s łon eczn e  p okoje z balkonem  
D ąb row sk ieg o  12— 3.

M IESZKANIE d© w ynajęcia 5 pokoi z 
wygodam' na 1 piętrze z balkonami — 
ciepłe i słoneczne, ul. B iaiostockf N» 
6 , m. 3 —  była Kolonja Mcmtwiłloy 
::ka. Oglądać od U —  13 i 18 —  19

M iESZKANIE do w ynajęcia 2 pokoj,
1 kuchnia na 2 piętrze. Biał°stock? 
nr. 6 . m 6 , była kolonja Montwr 
lowska. ____________

P O T R Z E B N E  mieszkaojć 3 — 4 
pokoje z w y g o d a m i z balkonem  
lub o g ró d k iem . Oferty do Ad- 
m in istracji J -  G _______________

2 P O K O JE  z używalnością kuchni, 
sło n eczn e  z o so b n e ®  wejściem,  
wszelkie w y g o d y  bo wynajęcia  
B ubocz 21, m. 4 . ________

L f e l n i s k d

L. ziem skie 48.—
Tendencja niejednolita.

CENY N A B IA Ł U  I  J A J  
z dnia 26 czerw ca 1934 r.

M asło na 1 klg. w  z ło ty ch : wybo­
rów e 2 .10 (h u rt) 2 .40 (d eta l) stołowe 
1.90 (b u rt) 2 .20  (d e ta l).

R ery za ] klg. w złotych : nowo­
gródzki 2.20  (h u r t) , 2 ,60 (d e ta l) , lo- 
chicki 1.90 (h u r t) ,  2.20 (d e ta l) , litew ­
ski 1.70 (h u rt) , 2 (d eta l)

J a j a :  Nr, 1 za 60 s z t .)  4 .50 , za  1 
szt. 09. Nr. 2  60 s z t. 3 .90 , za  1 sz L  
08. N r. 3 za  60 szt. 3 .60 , za  I 0 .7

» • • • • • £ (
N A R O D Z IN Y  I  M A ŁŻ EŃ STW A  

W M A JU

W ILN O . W  ciągu ub. mie.siąca na 
teren ie  W iln a  urodziło się  376 d zieci, 
zm arło zaś 216 osób Zaw arto zw iąz­
ków m ałżeńskich 156.

CIELAK O 5 NOGACH
W ILNO. W e wsi Rudzenie, pow, wi 

lejskiego, urodziło się cielę z 5  noga­
mi. W laścic. niezw ykłego cielaka jest 
P iotr Szostak.

C E D U Ł A

NOTOWAŃ O RJEN TA CYJN . CEŃ 
ŻYWCAi 1 Ml ES A W W ILN IE 

Notowania Tym czasow ej Komisji Izb: 
Przemysłowo Handlowej, Rolniczej i 

Rzemieślniczej,
Ceny za 1 klg. loco Rzeźnia M iej­

ska w dniu 26. VI. 1934 r. w zl. ew. 
w gr.

1. M ięso w hurcie m iejscow ego 
u bo ji
W ołow ina cale tusze l gał. — II g a f 
7(1— 80 III gat. 65— 70.
W ołowina zady I gai. 1 — 1,10 II gat. 
3 6 — 1,00 Ul gat. 80 — 90 
W ołowina przody (koszer) I gat. 1,10 
1,20 I! gat 1 —  1,10 III gat.
Bukacina I gat. —  I! gat. —  III gat —  
Cielęcina I gat. — U gat. 70— 80 III 
gat. 6 0 —70.
W ieprzów na I gat. 1.15 U gat. 1.05— 
1,10 111 gat. 1.—

Skóry sus ow e:
Bydlęce za 1 kg. 90— 95 

Cielęce za ] sztukę 3 ,50—4 ,0 0
Za ubiegły tydzień spędzono bydła 

rogatego 477, cieląt 814, trzody chlew 
nej 490, owiec 77.

Zabito w ubiegłym tygoalmi bydła 
rogatego 458 trzody chlewnej 417, ese 
ląt 775, owiec 77.

Przebieg targu spokojny. .

Do akt nr. K m  359 —  34.

Obwieszczenie.
K om ornik Sąd u  G rodzkiego w W i 

le jce  A leksander Bohdankiew icz za­
m ieszkały w W ile jc e  p rz j ul. B and ur 
sk iego 5 na zasad ue a rt. 602 K P C  
ogłasza, że w dniu łli jica  1934 r. o 
godz. 12 w m: Żodziszkach powiatu 
wilej.skiego odbędzie się publiczna li­
c y ta c ja  ruchom ości, a m ianow icie : sil 
inka D iesla  D eutz w K o lo u ji, 2-ch ka 
m ieni m łyńskich, tra n sm is ji, jierlak a  l 
2 -ch  pasów, oszacow anych na łączn ą 
sumę 5000 zł. gr. — , k tóre  można o- 
gludać w dniu lic y ta c ji w m iejscu 
sprzedaży, w czasie w yżej oznaczn -  
nyfn.

M. W ile jk a , lin. 24 czerw ca 1934.
K om ornik A Bońdajik jew icz.

Spraw a F irm y „H um boldt D eu tz-
mororen w K o ło iji* *  p-ko W alentem u 
B aliń sk i, niu, Ja ro w i i K a z im ierz o ­
wi M ożejkom .

BIURO PO ŚRED N IC TW A  PRACY 
PRZ Y  W ILEŃ SKO  .  NOW OGRÓDZ­

K IEJ IZBIE LEKA RSK IEJ
ogłasza: 1 ) Konkurs na posadę leka­
rza gminnego w Miele wianach pow. 
Ś\. ieciańskiego. Bliższe informacje 
oraz skladan.e podań w kancelarj' Iz­
by Lekarskiej (W ileńska 25 —  3) lo 
dnia 11 1 pca r. b.. oraz 2 ) podaje do 
wiadomości, iż są wolne posady lekni 
skie w Równem, W łodzimierzu, Kow­
lu, Szacku i 4 posady lekarzy rejono­
wych w Funduszu Pracy w woj. 
lyńskieni.

lifEISII^IIIIlIlllllIllIllIllllllIlW IIIlilllllinilllllllilllW
D W O R E K  ptzyim ie letników
m ie jsco w o ść  m * ' owtiicż*, kucnnń  
d o sk o n a ła ,  la*> w od a . Pocz t j  
Małe S oleczoik i.  f. B o u szwic i 
Zofja G rądzka. ________

Piisiukiijs Pracy
r̂ rąmrnntiiiiniiiwuHHHnHir ■■im,i,iuiiirai|rc|mmoniniHHi

W o-

Doktor Bi.UM0WlC2
Choroby skórne, w eneryczne i m orzo-  
płciowe. V/ielka 21, tel. 921. Przyj­
muje od 9— i i 3 - 8 . ______

OG kOD NlK -pl an is t a ,  żonaty bez  
dzietDy z 12 l t tnią P 'aktyką  « 
sw ym  zaw odzie, poszukuje dos»- 
d o ó  zaraz,  przyjmuje
sczonow t- p race  W ilno, Zaułek 
Rymarski  9 , ® -  l 3 * _____

U C Z C IW Y , P ^ c o w it y ,  m ło d y  -  
poszukuje u* ® i e Siące letnie pra 
cy  jak o  w oźn y, gon iec, siła P °  
m o cm eza . P o siad a  pierwszorzędni  
i p o w ażn e r e g e n c j e .  »-*skaw« 
zgłoszeń** dla Makowskiego  dc
A am .

îimiimilHIIHt munffu.i .iiufflUff*1 iiIIfiuuiiimiiinuuiiBjpfci"

R o i  Hi e
O P u M O r wołam dla biednej, zrozpa­
czonej w dow y z 114 rocznem  
kiem bez dachu i chleba. Czasu cno 
roby m vza zastaw iła w  lom barazj* 
nożną gabinetow ą m aszynę dc szy as  
pod Ni 1941 , O w ykupienie jej błafń- 
by zap racow ać na utrzym anie dziecń ' 
k. o  okładania najm n'e,s:zych o fiaT 
R e d a k c j i  „S łow a" Pod klerami W.

Z g u b y

y » d a w o A  S ta n is ła w  M a c k łe w łc z Wilnr, ŁmikarnJa .Stowi.", Zamkowa 2.

ZGUBIONO łoiy  łańcuszek 5 krz.v - 
z y k ie m . z n a l a z c ę  p r o s z ę  0rti '? r^0, 
z i  w / n a g to d z e n ie m  K ó n a ts k l^ «
9  T o tw id o w a .

R e d a k t o r  w /z: Tadeusz
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